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DWIE HISTORYCZNE FORMY CHRZEŚCIJAŃSTWA
[ * ^  O wieku XVI-go istniała jedna 

tylko forma chrześcijaństwa, 
k tó re j. wyrazem był w ie lki, pow
szechny, katolicki Kościół. Powsta
wały wprawdzie już w starożyt
ności chrześcijańskiej rozmaite se
k ty  heretyckie: arian., nestarian, 
monofizytów, pelagian itd., lecz 
różnice między nim i a w ielkim  ko- 
ściołem dotyczyły — poza odręb
nością organizacyjną — tylko pew
nych '(acz nieraz bardzo ważnych) 
punktów, nie zaś wszystkich pod
stawowych zasad chrześcijańskiej 
w iary. Nawet gdy w X I-ym  wieku 
c ’ ły Wschód chrześcijański ode
rwał się pcd względem prawno- 
organizacyjnym od Rzymu i stwo
rzył, obck kościoła . rzymskiego, 'ko
ściół schizmatyokó - bizantyjski, 
zachował on nadal we wszystkich 
istotnych punktach dawną naukę 

, kościoła katolickiego. Uepiero w 
wieku XVI-ym , pod wpływem tzw. 
..reformacji“ , której głównym przed
stawicielem był Luter, duża część 
chrześcijaństwa zachodniego po
częła naukę Chrystusa interpre
tować w sposób z gruntu odmien
ny od sposobu, w  jaki ją rozumia
no dotychczas. Obok pierwotnej, 
.ka to lick ie j" form y chrześcijaństwa 
wyrosła jego forma nowa, zwana 
..ewangelicką", albo „protestanc
ką", różniąca się od katolicyzmu 
już nie w jędrnym czy drugim  pun
kcie wiatry chrześcijańskiej, lecz w 
rałym  sposobie rozumienia chrze
ścijaństwa.

Rzecz jasna, nie odrazni zburzył 
protestantyzm wszystko, co stare. 
Zaczął na razie od zmiany poglą
dów na dwa tylko, ale zasadnicze 
punkty nauki chrześcijańskiej, mia
nowicie ma punkt dotyczący sposo
bu przekazywania nauki Chrystu
sa poprzez w ieki oraz na punkt do
tyczący sposobu, w jaki jednostki 
wierząca może osiągnąć życie nad
naturalne, wi"służone je i prroz 
Chrystusową ofiarę na krzyżu. Za 
zmianą interpretacji nauki Chry
stusa w  tych dwóch punktach po
szło w  szybkim tempie przekształ
cenie poglądów również na wszyst
kie prawie pozostałe prawdy wia
ry  chrzęścijańskiei, przede wszyst
kim  zaś na chrześcijańską naukę
0 kościele i jego ro li w  żyaiu chrze
ści,lamina. ,

Porównajmy naukę katolicyzmu
1 protestantyzmu w tych dwóch 
zasadniczych punktach, od których 
rozpoczęła się różnica ich poglą
dów. ;

1) Ziemska m isja Chrystusa po
legała przede wszystkim na pou
czeniu lud® o ich prawdziwym sto
sunku do Boga oraz o ich obowiąz
kach z tego stosunku wypływają
cych. — Według ¡¿katolików Chry
stus kazał swą naukę przechowy
wać i  przekazywać drogą żywej 
tradycji, powierzając zarazem o- 
piefcę nad je j czystością oraz je j 
interpretację gronu wybranych o- 
sób (apostołom i ich następcom), 
którym  przyrzekł w tym  celu spe
cjalną swą opiekę i pomoc (dar 
nieomylności). Część tradycji zo
stała z biegiem czasu spisana z na
tchnienia Bożego w B ib lii Nowego 
Testamentu, która wskutek _ .tego 
stanowi dla katolika drugie po 
tradycji źródło w iary. W ten spo
sób wierzenia katolika podlegają 
stale kontro li nauczycielskiego u- 
rzędu kościelnego (biskupów) regu
lującego autorytatywnie wiarę ca
łe j kościelnej społeczności Wiara 
katolika nie jest wyłącznie jeg° 
indywidualnym, osobistym przeko
naniem, lecz również uczestnicze
niem w przekonaniu zbiorowym 
całej społeczności katolickiej.

Inaczej według protestantów. 
Według nich istnieje tylko  jedno 
jedyne miarodajne i  autorytatywne 
źródło w iary, mianowicie natchnio
ne Słowo Boże, zawarte w B ib lii. 
Ten sam zaś Bóg, który natchnął

do je j napisania świętych autorów, 
otacza swą bezpośrednią opieką 
również każdego poszczególnego 
chrześcijanina czytającego Biblię, 
czuwając, by odpowiednio je j sło
wa rozumiał, stosownie do swych 
duchowych potrzeb. Każdy ewan
gelik czerpie swe zasady w iary i 
życia religijnego wprost z B ib lii, 
nie oglądając się na żaden autory
tet ludzki — czerpie je tak, jak sam 
uważa' za stosowne, ufa jąc, że spo
sób, w jaki z B ib lii korzysta został 
mu podsunięty bezpośrednio przez 
Boga. Wiara ewangelika jest wy
łącznie jego sprawą osobistą, nie 
zaś sprawą społeczną całego ko
ścioła. Wiara jednego człowieka 
religijnego nie jest zupełnie zwią
zana z w iarą innych ludzi re lig ij
nych, chyba tylko przez to, że jest 
cna wiarą w jednego i tego samego 
Chrystusa.. Sędzią i normą w iary 
jest wyłącznie sam dla siebie czło
w iek czytający Biblię i na je j pod
stawie wierzący.

2) Ziemska m isja Chrystusa nie 
ograniczała się jednak tylko do je
go ro li nauczyciela - objawiciela. 
M iała ona na celu również odku
pienie ludzkości. Przez śmieró na 
krzyżu będącą ofiarą ekspiacyjną 
za grzechy całej ludzkości, Chry
stus um ożliw ił ludziom otrzyma
nie odpuszczenia w in, . uzyskanie 
życia nadnaturalnego (łaski) i, co 
za tym  idzie, również szczęścia 
wiecznego po śmierci. By jednak 
tę ogólną możliwość zamienić na 
konkretny, indywidualny fakt, mu
si każda z osobna jednostka ludz
ka aktem swej osobistej woli złą
czyć się w  jakiś sposób z Chrystu
sem, zjednoczyć niejako organicz
nie swą indywidualną naturę ludz
ką z naturą Chrystusa - O dkiipi- 
ciela. Jak jednak to zjednoczenie 
proepmwądzić? Jak o tym nauczał 
sam Chrystus?

Według katolickiego rozumienia 
nauki Chrystusa, jednostka ludzka 
musi podwójnie zjednoczyć się z 
Chrystusem jeśli pragnie uzyskać 
dla siebie skutki Chrystusowej o- 
fia ry  krzyżowej. Najpierw przez 
wewnętrzny akt w iary w  Chrystu
sa, tj. uznanie za prawdę wszyst
kiego, co o Chrystusie głosi cała 
chrześcijańska społeczność, kościel
na. Powtóre — przez zewnętrzne 
uczestniczenie w  sakramentalnych 
obrzędach tejże społeczności 
(przyjmowanie sakramentów) ze- 
środkowującyoh się w sakramencie 
Eucharystii, a szafowanych ręka
mi ty lko  pewnych wybranych osób, 
upełnomocnionych przez kościół do 
sprawowania funkcji kapłańskich.

Według ewangelików jednostce 
wystarcza do uzyskania skutków 
ofiary 'krzyżowej Chrystusa jedy
nie zjednoczenie się z Chrystusem 
przez wewnętrzny akt w iary — 
w iary pojętej nie ty le  jako uzna
wanie pewnych prawd o Chrystu
sie, ile  raczej jako akt ślepej u f
ności w skuteczność dzieła krzyża 
Chrystusowego. W ten sposób każ
da wierząca jednostka wystarcza 
sama sobie. Osiągnięcie przez nią 
życia nadnaturalnego nie jest w 
niczym uzależnione od całej spo
łeczności kościelnej, je j dogmatów 
i je j sakramentów. Wierzący nie 
potrzebuje pośrednictwa żadnego 
specjalnego kapłana; sam jest dla 
siebie kapłanem i w iernym  (pastor 
protestancki nie jest bynajmniej 
kapłanem, lecz tylko nauczycielem 
i kaznodzieją). Wszystko rozgrywa 
się wyłącznie i bezpośrednio mię
dzy jednostką wierzącą a Bogiem. 
Wymienione tu  w najogólniejszych 
zarysach różnice wyodrębniają wy
raźnie katolicyzm od protestantyz
mu i zarazem określają charakter 
każdego z tych dwóch wyznań 
chrześcijańskich. Chrześcijaństwo 
ewangelickie jest chrześcijaństwem 
czysto wewnętrznym ,i skrajnie in 
dywidualnym. Patrzy ono na czło

wieka tak, jak gdyby on był tylko 
czystym, bezcielesnym duchem i 
jak gdyby jego życie osobiste by’o 
zupełnie wolne od wszelkiego po
wiązania społecznego. W przeci
wieństwie do protestantyzmu chrze 
ściiaństwo katolidkie jest chrześci
jaństwem uzewnętrznionym i u- 
społecnnionym. Uważa ono, te  peł
ne życie religijne może i powinno 
rozwijać się tylko w pełnym czło
wieku, tj. obejmować zarówno du
chową jak cielesną, zarówno indy
widualną jak społeczną stronę na
tury ludzkiej. Wskazówki na to, 
iż tak właśnie brał człowieka sam 
Chrystus, znajduje kato lik w Ewan
gelii.

Nie znaczy to ■wszakże bynaj
mniej, jakoby ewangelicy odrzuca
l i  w  praktyce bezwzględnie wsael-
k ;e uzewnętrznienie i ’«ptłoorrre-
nie religijnego życia chnrsścitani- 
na —- jakoby wykluczali wszelkie 
łączenie się wiernych w prawnie 
zorganizowaną re lig ijną społeczność 
ona-z wykonywanie przez nich zew
nętrznych aktów kultu  religijnego, 
Wiadomo przecież, że protestanci 
madą swe gminy wyznaniowe (ko
ścioły). swe władze relig ijne, swe 
re lig ijne ceremonie itd . Chodzi je 
dnak o to ,. że przy tm  wszystkim 
zaznaczają cni z naciskiem, iż ani 
zorganizowana, widzialna społecz
ność kościelna, ani publiczne obrzę
dy ku ltu  religijnego nie należa do 
samej istoty życia chrześcijańskie
go, a stąd nie są chrześcijaninowi 
bezwzględnie konieczne do uzyska
nia życia nadnaturalnego i zbawie
nia. Sam Chrystus nie myślał o 
nich rzekomo wcale. Wprowadzili 
je dopiero później chrześcijanie, 
uważając, że dla w ielu ludzi, zew
nętrzne i społeczne formy życia re- 
ligiineso są bardzo pożyteczne, a 
niekiedy wprost psychologicznie 
nieodzowne.

*

ATOLIKOW I. porównuiaceziu 
'  '  własne wierzenia i, życie re li
gijne z wierzeniami i życem swych 
ewangelickich braci w Chrystusie, 
nasuwa się mimo w oli pytanie: <x> 
spowodowało tak daleko idące róż
nice w  rozumieniu jednei i tej sa
mej nauki Chrystusa? Skąd wzię
ła się obok katolickiej Interpreta
c ji chrześcijaństwa jego interpre
tacja ewangelicka — oraz dlacze
go pojawiła się ona d poczęła roz
w ijać tak późno, bo dopiero po 
p;etnastu wiekach istnienia religid 
Chrystusowej?

Przyczyn było wiele. Najgłębsza 
z nich wszakże tkw iła  niew ątpli
w ie w  sposobie rozw ijania się 
chrześcijaństwa w Europie po 
w ie lk ie j schiźmie wschodniej (Fo 
cjusza i Cerulaniusza). Można śmia
ło zaryzykować twierdzenie, że 
gdyby nie ta schizma, nie doszłoby 
prawdopodobnie do reform acji i 
powstania protestantyzmu.

Chrześcijaństwo zdobywało od 
początku wyznawców zarówno po
śród ludów Wschodu (Małej Azji,
Syrii, Egiptu, Persji itd), ja k  po
śród ludów Zachodu (krajów Euro
py). Człowiek Wschodu przedsta
w iał jednak zawsze inny t y p  psy 
chiczny niż człowiek Zachodu. U 
człowieka Wschodu przeważało na
stawienie emocjonalne i mistyczne; 
u człowieka Zachodu nastawienie 
intelektualne i prawa'cze. Zgodnie 
z tym człowiek Wschodu zwracał 
uwa.gę na inne momenty w nauce 
Chrystusa, i  inaczej ją  przeżywał, 
niż człowiek Zachodu. Różnica pod 
tym  względem zaznaczała się nie
mal od samego początku istnienia 
chrześcijaństwa, w  okresie zaś 
w ielkich dyskusji teologicznych, 
jakie wywiązały się w w ieku IV  
i następnych (na tle  herezji ariani- 
zmu, nestoriarnizmu, monofizytyz- 
mu, pelagianizmu), dawała się już

dotkliw ie odczuwać, zaostrzając nie 
małe spory zarówno wśród bisku
pów, jak wśród wiernych.

Dopokąd wszakże Wschód z Za
chodem żyły w  jak ie j takiej zgo
dzie, oddziaływały one na siebie 
nawzajem, uzupełniały się i  neutra
lizowały obustronne różnice. Gdy 
jednak w wieku X I-ym  chrześcijań
skie ludy Wschodu oderwały się od 
Rzymu i utworzyły osobny kościół, 
bizantyjsko - schizmatycki, rzym
sko - katolickie chrześcijaństwo za
chodnie poczęło żyć i  rozwijać się 
już tylko samo dla siebie, a wraz 
z tym ulegać coraz bardziej pew
nej jednostronności w rozumieniu 
i  przeżywaniu nauki Chrystusa. 
Zaznaczała się ta jednostronność 
przede wszystkim w sposobie poj
mowania istoty w iary re lig ijne j i 
istoty kościoła.

Wierzyć — laraaczy ’ tTnawać coś 
sa prawdę; nie dla tego jednak, że 
to jest dla rozumu oczywiste, lecz 
dlatego, że mamy zaufanie do ko
goś, kto  nam o tym  mówi. Wiara 
jest więc niewątpliw ie aktem po
znawczym rozumu, ale nie tylko  
aktem rozumu, lecz również ek- 
tem emocjonalnego życia człowie
ka (uczucia i woli), miomowieie ak
tem zsiufania. Jakkolwiek tego po
dwójnego elementu w  wierze n i
gdy nie zaprzeczali teoretycznie 
chrześcijanie zachodni, to  jednak 
jako intelektualiści z natury, po
czynali w  praktyce coraz siln iej i 
zarazem coraz wyłącznie j podkre
ślać rozumowy charakter w iary, a 
spychać w cień je j charakter emo-. 
cjonalny, W rezultacie wiara po
czynała w  cezach przeciętnego 
chrześcijanina zachodniego przy
bierać coraz bardziej postać ja
kiejś „filo zo fii nadnaturalnej", a 
zatracać postać aktu zaufania czło
wieka Bogu.

Podobnemu zacieśnieniu ulegało 
na Zachodzie również pojmowanie 
Kościoła. Człowiek re lig ijny  rozu
mie przez Kościół zawsze zespół 
ludzi wierzących, zjednoczonych 
zarówno więzią duchową, wspól
nej w iary i  wspólnego uczestnic
twa w jednym i tym samym życiu 
nadnaturalnym, jak więzią mate
rialną, w postaci zewnętrznych 
form  prawno - organizacyjnych 
(władzy, przepisów, prawnych itd). 
Stąd to już śŵ . Paweł podkreślał, 
że kościół chrześcijański jest „m i
stycznym ciałem Chrystusa" i  jako 
takie właśnie dało jest on również 
tworem widzialnym, organizacyjnie 
zróżniczkowanym. — Nie ¿zapomi
nali o tym  wprawdzie w  teorii 
chrześcijanie Zachodu. Niemniej 
jednak, jako ludzie mniej czuli na 
sprawy m istyki, a za to skłonni do 
ujmowania wszystkiego w sposób 
prawniczy, podkreślali, zwłaszcza 
od czasu schizmy wschodniej, coraz 
siln ie j i wyłączniej zewnętrzną, 
prawno - organizacyjną stronę ko
ścioła i  jego charakter jako insty
tuc ji re lig ijne j, spychając W cień 
coraz bardziej jego stronę wew
nętrzną, duchowo - mistyczną. 
Niemało sprzyjała te j jednostron
ności okoliczność, iż przez całe n ie -' 
mai średniowiecze chrześcijanie 
Zachodu opanowani byli myślą zbu
dowania „królewstwa Bożego na zie
m i“ , tj. połączenia kościoła z pań
stwem w jeden w ie lk i, światowy 
organizm, ¿ania w  jedną wielką, 
prawnie zorganizowaną całość ży
cia religijnego z życiem świeckim. 
Rezultatem jednostronności w poj
mowaniu kościoła, było coraz bar
dziej uwidaczniające się spłytcze- 
nie życia religijnego wśród szero
kich mas chrześcijańskich. Religię 
poczynano pojmować coraz bar
dziej jako czysto prawny stosunek 
człowieka do Boga, jako sumę o- 
bowiązków względem Boga. wyra
żaną nazewnątrz przez skrupulat
ne wypełnianie przepisów kościel-
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El Greco —  Chrystus na krzyżu

Z  hifmnóuf u/lalkopoälnijch.

O SOL SALUTIS
Słońce zbawienia —  o Chryste,

Daj[ sercom jasne świtanie,
Gdy zorze niecąc ogniste 

Dzień z nocy ciemnej powstanie.

Czas łaski Twojej —  czas błogi 
Niechąjże kornych łez falą

Uderza w serc naszych progi 
Spraw niech miłością się palą.

Potokiem, gdzie grzech bytował,
Łzy bujnie niechaj popłyną,

Rózga pokuty —  niech co dnia 
Serc. naszych strzeże przed winą.

Dzień idzie —  dzień Twój przeblogi,
Co ziemię kwieciem zaścielę,

Na cnoty prowadząc drogi
Wróć sercom dawne wesele.

\

Pieśnią pokorną się mieni 
Świat —  Trójco, sławiąc Cię cały,

A my do życia zbudzeni 
Wzniesiemy nowy śpiew chwały.

opracował M iko ła j Bieszczadowski

. „ .Ten J?7mr! P °wsLat z p ieśn i zaczyna jące j się od stów: lam  Christe , Sol Ju- 
stitiae . W rękop isach  zna jd u jem y  go od IX  w ieku

AUDI BENIGNE
Usłysz wołanie, Stwórco nasz łaskawy,
Wysłuchaj szlochu głoszącego smutek,
Co w czas tych postów i dla świętej sprawy 
Przez dni czterdzieści do serca zastuka.

Najświętszy Władco nasz i Panie Niebios,
Cq znasz serc naszych najskrytsze głębiny 
Tym, co do Ciebie po ratunek spieszą,
Zechciej odpuścić niezliczone winy.

1 chociaż grzechów brzemię tak niemałe 
Przyjm ij pokorne i szczere wyznanie 
W Imię Twej wielkiej, nieskończonej chwały 
Błądzących zechciej uratować, Panie.

Te posty długie, tak dla ciała żmudne 
Niechaj nas ćwiczą doskonaląc w skrusze 
Bo serca nasze ciężar win chcą zrzucić 
1 grzechów, które zaciemniały duszę.

0  spraw to, Trójco Święta i łaskawa,
Spraw to Wszechwładco nasz i Święty Boże,
Aby ten post jak droga prawa
Wiódł ku zbawieniu nas w każdej porze.

Opracował Mikołaj Bieszczadowski
A uto rem  tego hym nu Jest, ja k  się zdaje, Papież Leon W ie lk i. W 

h ym n  zna jd u jem y  Już od X w ieku .
rękop isach



KATOLICY AMERYKAŃSCY! 
nsjwjższy czas aby zdemaskować zakłamanie Mac Carîhy'ego

A rtykuł pod tak wymownym tytułem opublikował francuski tygodnik 
katolicki „Témoignage Chrétien“ . Jakkolwiek przeznaczony on był przede 
wszystkim dia społeczeństwa francuskiego, podajemy go poniżej w cało
ści, ponieważ daje on ciekawe, a równocześnie krytyczne oświetlenie dzia
łalności Mac Carthy'ego i podkreśla, jak poważne niebezpieczeństwo sta
nowi ona dla Stanów Zjednoczonych. Jest rzeczą niezwykle tragiczną, że 
wśród zwolenników senatora z Wisconsin znajduje się wielu katolików. 
Powodowani w przeważającej części ambicjami osobistymi — ludzie ci 
gosiali wprzęgnięci w służbę najbardziej zgubnej sprawie. Przykład dają 
im, niesie.y, niektórzy przedstawiciele hierarchii katolickiej, którzy — jak 
na przykład sławńy już ze swej antykomunistycznej działalności biskup 
Sheen — wzywają do krucjaty mającej jakoby odnowić świat „oddzielając 
prawdziwe złoto od zanieczyszczeń“ .

Prcna francuska donosi: "ANDRZEJ MICEWSKI

O przekonaniach społeczeństwa

M in ien* dwanaście m iesięcy p rz y 
n ios ły  n iestrudzonem u ,,m wcy czarow- 
n .e iW  1 początkującem u dyk ta to ro w i, 
Mae C erthy emu, ogrom ne sukcesy. Ni« 
t r ig o  w szystkie a tak i w ym ierzone prze- 
e.w niemu, aie nawet Jego w łasne błędy 
l po tkn ięc ia  o b raca ij się na jego xo- 
rzyśe. Tak na p rzyk ła d  rzucone osta tn io 
przez niego obelg i pod adresem pasto
ró w  pro testanckich  pow inny by ły  spowo- 
ouipac Jego zgubę. aoprow au^ając uo
a. w arzenia w ie lk ie j ko a lic ji, po tęgo 
Jeonak nię doszło, bo... ko a lic ja  p o trze 
bu ję wodza.

» óoz teu nie w ys tą p ił także w tedy, gdy 
Z kolei oskarżono w ojsko. Tmeż odznaczo
ny w ie lu  o rde ra m i am erykań sk im i ge
ne ra ł Zv icke r, k tó ry  na po lu w a lk i w 
Kornsanełli zdoby ł też m iędzy innym i 
O rder Leg ii Honorow ej 1 Medal W ojsko
w y  z parniam i, bezkarn ie  nn ig l zostać 
uznany przez Mac C a rlh yego  za n ie 
udolnego i niedołężnego, co w Pentago
nie wyw aia ło jedyn ie  zdezorientow anie 
i nieme potępienie. P rezydent E isenho
w e r Jano głównodowodzący eil zb ro jnych  
» o la ł raczej uciec się do dość n ie jasnych 
wy powiedzi n iż s ław ić czóio demagogowi 
w W isconsin.

Ten osta tn i ma w swym  rę ku  jeden w ie l
k i a tu t: są n im  nadchodzące w ybo ry , 
k tó re  w lis topadzie br. odnow ią trzec ią  
część Senatu i' Izbę Reprezentantów. 
O tw a rty  k o n flik t m iędzy prezydentem  
i., .enhowei em a senatorem  Mae C arthy 
os łab iłby  p a rtię  re pub lika ńską  w kam 
p a n ii w yborcze j, w  tym  sam ym czasie 
jeun ak  kap itau lac ja  w iadzy w ykonaw 
czej przed osta tn im i w y b ry k a m i Mac 
c a r th y  ego s tw orzy ła  ko rzys tną  sy tua
c ję  dla p a r t i i dem okra tyczne j, k tó ra  
p rzegrupow a ła  swe s iły  przed rozpoczę
ciem w a lk i na nowo.

Jakko lw ie k  bezcelowe są p ró b y  p rze 
pow iadan ia w yn ików  w yborów  — jedno 
jes t pewne: czy obecna większość zosta
nie obalona czy też nie p res tiż  oso- 
h is ty  1 dom inu jący w p ływ  Mac Car- 
tń y  ego na p a rtię  re p u b llka ó ską  w zm ógł 
się gwałtow nie. Poza w ykorzystyw an iem  
psychozy an tykom un is tyczne j, k tó rą  po- 
s.uguje się zręcznie Mac C arthy, o d k ry ł 
o t innego „k o n ik a  ', dz ięk i k tó rem u  od
nosi nowe sukcesy.

KOMPLEKS „POKRZYW DZENIA“
•T“  EGO „k o n ik a '' A m erykan ie  nazy w a ją  

* kom pleksem  „p o k rzyw d ze n ia ". W y
ko rzystyw an ie  go da je m łodem u dema
gogowi z W isconsin dwa w ie lk ie  atu ty: 
pien iądze 1 zorganizow anie zw olenników .

P ieniądze zdoby-wa on od łudz i nowo- 
wzbogaconych, k tó rz y  dz ięk i w o jn ie  b a r
dzo szybko doszli do fo rtu n y . Są to  lu 
dzie z drobnego przem ysłu , nawet zw y
k l i  rzem ieśln icy 1 ró żn i handlarze. Zdo-
b, ii on i w ie lk ie  sum y pieniężne dz ięk i 
! ‘-.wojow i p ro d u k c ji zb ro jen iow e j, k tó ra  
w praw dz ie  osłabła w  19-1,5 -fo ku , t*c z ... 
w  ros ła  późnie j z powodu w o jn y  w Ko
re i. 'P o ra  tym  tru dno śc i w  'korzys-íá’n lu
z n a fty  B lisk iego  W schodu podczas w o j
n y  w yw oła ły  n ie b y w a ły  okres ‘p ró s p e r tty - ' 
d la n a fty  w  Texasie. W tym  też stanie 
m ieszka w iększość lu d z i finansu jących  
Mac C arthy'ego, op iekunów  ta k ie ! je d 
nak ma on po tro ch u  wszędzie, od A tla n 
ty k u  aż do K a lifo rn ii.  S ubw encjonu ją  
oni kam panie w yborcze, radiow e, 1 p ra 
sowe. S tara ją się oni w yw ie rać w p ływ  
na op in ię  pu b liczną  w p ro p o rc ji do swej 
potęgi ekonom icznej. Ich am b ic ją  w  k ra 
ju , g dz ie  k ró lu je  p ien iądz, jes t udz ia ł we 
W ładzy, któ re j' n ie posiadają, na m iarę 
swoich am bic ji. Mac C arthy, syn 
skrom nego fa rm era , k tó ry  jedyn ie  dzię
k i  Sile swych p ięści zdobył godną poza
zdroszczenia w iadzę, uznany zosta ł za 
męża opatrznościow ego mogącego służyć 
ich planom.

Jak on i, parw eniusz. Jak on i, szors tk i, 
am bitny, b ru ta ln y , in te lig en tn y , p raw ie  
n ieokrzesany, u lega jący bez sk ru pu łów  
na jn iższym  nam iętnościom  1 na jo s trze j
szym ntechęclom — czyż nie jes t czło- 
w .okiem  Jakiego potrzebow ali?

NOWOCZESNY ŚWIĘTY JERZY

DLA  przeciętnego A m erykan ina  nie
bezpieczeństwo kom unizm u nie jest 

d z is ia j w iększe n iż by ło  przez d iug ie  
lata. Kom isje  śledcze nadały m u obecnie 
ba rdz ie j niepokojące, bo Już lep ie j zna
ne oblicze: u rzędn ika  D epartam entu Sta
nu, p ro feso ra  n le -k o n fo rm is ty ,, praeow-

ntka  la bo rą to ru lm . W tym  celu bez do
wodu skazano Juliusza i E ihel Rosen
bergów. D z ia ian i* te j psychozy jest Już 
dobrze znane.

Tymczasem zachodzi jeszcze jedno po
w ażnie jsze zjaw isko, k tó re  przysparza  
Mac C arthy  emu n a jg o rliw szych  zwolen
n ików . Tak ja k  klasa nowowzbogaco- 
nych, o k tó re j m ów iliśm y — ka to licy  
am erykańscy także odczuw ają kom pleks 
„p o k rzyw d ze n ia ". Dość d ługo og ran icza
n i przez w iększość protestancką pragną 
stać się czymś w ięcej niż ty lk o  obyw a
te lam i d ru g ie j k lasy. Czują się upoko
rzen i, że n igd y  nie m og li wysiać jedne
go ze sw ych współw yznaw ców  do Białe
go Domu. Również ka to liccy  członkow ie 
Izb y  Reprezentantów  1 Senatu należą do 
w y ją tków . M im o k ilk a k ro tn y c h  p rób  oni 
rów n ież  nie zdo ła li s tw orzyć jak iegoś 
poważnego dz ienn ika . A  przecież są 
św iadom i swej sity, swej stale rosnącej 
lic zb y  (około 20 m ilionów ), w spaniałego 
ro zw o ju  swych szkół 1 un iw e rsy te tów  
oraz swego osobistego powodzenia. Siła 
ta Jednak nłe uzew nętrzn ia  się w  życiu 
po lityczn ym  ani w  rządzących kolach 
W aszyngtonu. Mac C arthy  je s t p ie rw 
szym ka to lik ie m  am erykańskim ', k tó ry  
zdobył s tanow isko po lityczne 1 rozgłos 
w k ra ju  t w  świecle. Podobnie w ie lu  ka
to likó w  fra n cu sk ich  od dawna m arzy o 
.ipogodzeniu ka to licyzm u  z p o lity k ą " , 
aby w  p rzysz łośc i ze św iadectwem 
ch rz tu  w  rę ku  da jść do w ładzy...

Jak można dz iw ić  się te j fa li, k tó ra  
niesie ka to likó w  am erykańsk ich  ku  d y 
nam icznem u senatorow i, p rzed k tó rym  
po ko le i k a p itu lu ją  un iw e rsy te t,dyp lom a
c ja  1 arm ia? Cóż z tego, że jego  demago
gia zezwala na na jgorsze oszczerstwa 
sk ierow ane p rzec iw ko  tyg o d n iko w i 
„C om m onw ea i", k tó ry  w  Stanach Z jed
noczonych p row adz i pracę podobną do 
naszej? Zresztą, czy Mac C arthy  nie po
siada ap roba ty  n a jw yb itn ie jszych  p ra ła 
tów?

W zeszłym ro k u  na k o n fe re n c ji w  
B ru kse li Jego E m inencja  k a rd yn a ł Spell- 
man u ja w n ił s ta re j E urop ie  nadzieje, ja 
k ie  m iody ka to licyzm  am erykań sk i w ią 
że z Mac C arthy  m, k tó ry  zresztą  należy 
do n a js iln ie jsze j o rg a n iza c ji ka to lic k ie j 
w  Am eryce — „S tow arzyszen ia  R ycerzy 
K o lum ba". O rganizacja  ta g ru p u je  po
nad dwa m ilio n y  zw olenników . Jest to 
swego ro dza ju  ta jne stow arzyszenie 
stw orzone niegdyś po to, aby staw ić czo
ło m asonerii, na k tó re j się zresztą  wzo
row a ło. C złonkow ie Jego uroczyście  
p rzy jm o w a n i — po w ta jem n iczen iu  p rz y 
rze ka ją  sobie trw a łą  i w za jem ną pomóc. 
D z ienn ik i d iecezja lne, k tó ry c h  w ie le  Jest 
w  A m eryce, rów n ież  pod ję ły  akc ję  sena
to ra . D zięki ich w p ływ o w i ka iń llc y  są go
tow i wziąć udz ia ł ,w k ru c ja c ie , k tó ra  ich 
podnieca i w  k tó re j nie dostrzega ją  
zgubnych aspektów . Zgrom adzeni pod 
sztandarem  s ił D obra sądzą, że rzuca ją  
się w w ir  n iszczyc ie lsk ie j w a lk i p rze 
c iw ko  siłom  Zła, to znaczy p rzec iw ko  
kom unistom , k tó rych  jego  Eksc. M sgr 
John Ful ton Sheen — teo log i w ie lk i ka
znodzie ja  — p rzeds ta w ił w  te le w iz ji ja 
ko „A n ty c h ry s ta " . Cóż z tego, że Joe 
Mac C arthy  — nowoczesny św ięty  Jerzy 
-—- zw ala jąc z nóg smoka nie używa b ro 
n i dzieci św iatłości? Cóż z tego. że uc ie
ka się on do oszczerstwa, przem ocy 1 
nienaw iści? Gdy napisano, że Europa 
w yo lb rzym ia  niebezpieczeństwo mac- 
ca rthyzm u , prasa am erykańska bardzo 
się oburzy ła .

„N ew  Y o rk  Tim es“  zarzuca prezyden
tow i E isenhow erow i, że nie odparow a ł 
na tychm iast a taku Mac C a rth y ‘ego oba
w ia jąc  się o jedność p a r t i i re p u b lik a ń 
sk ie j.

„L ecz  cena te j Jedności — pisze dz ien
n ik  — jes t ? pewnością zby t w ygó row a
na, Jeżeli trzeba, aby k ie ro w n ic tw o  p a r
t i i  m ilcza ło , k iedy  zapom ina się o tra d y 
cy jn ych  zasadach sp raw ied liw ośc i k ie 
dy zasady p rzes łuch iw an ia  św iadków  są 
gwałcone, k iedy uczc iw i ludz ie  są usu
w an i z zarządu, k iedy  te r ro r  pa ra liżu je  
służbę rządow ą ta k  w ażną ja k  D eparta
m ent Stanu i D epartam ent O brony".

P IERWSZE dziesięciolecie Is t
nienia Polski Ludowej dobiega 
końca. Jest to okres w ielu 

analiz i podsumowań w zakresie 
naszej sytuacji wewnętrzno r poli
tycznej.

Rzecz jasna, że sytuacja wew
nętrzna każdego narodu posiada roz
liczne i różnorakie związki z sy
tuacją międzynarodową. Nie chce
my tu jednak nawiązywać bezpo
średnio do zagadnienia, w  jakim  
zakresie sytuacja wewnętrzna na
szego kraju jest funkcją sytuacji 
międzynarodowej, choć naturalnie, 
w najogólniejszych nawet rozważa
niach nad sytuacją wewnętrzną, 
trzeba będzie nieraz uciekać się do 
tłumaczenia czy uzasadnienia pe
wnych zjawisk wewnętrznych prze
słankami międzynarodowymi.

Życie wewnętrzne mairedu jest 
zespołem najbardziej różnorodnych i 
wzajemnie powiązanych elementóak. 
Na obraz życia wewnętrznego każ
dego narodu składają się jednak w 
sposób konieczny co najmniej dwa 
czynniki. Pierwszy czynnik stano
wią procesy ekonomiczno - społecz
ne, przebiegające przez kra j, drugi 
zaś — przekonania mas społecznych 
Oczywiście te dwa elementy nte wy
czerpują zagadnienia. Nie mieszczą 
się w nich choćby tak podstawowe 
dziedziny życia wewnętrznego na
rodu, jak zagadnienie ku ltury, wy
chowania, szkolnictwa itp. Jednak
że analiza tych dwóch czynników 
sytuacji wewnętrznej, jakim i są 
procesy gospodarcze i świadomość 
społeczna, czyli przekonania mas, 
pozwala w dużym stopniu zrozu
mieć życie wawnętrzino - politycz
ne narodu. I odwrotnie bez uwzglę
dnienia analizy tych dwóch podsta
wowych czynników nie można mieć 
żadnego, choćby powierzchownego 
poglądu na sytuację wewnętrzno- 
polityczną narodu.

PODSTAWY GOSPODARCZE
TEST faktem, że więcej się u nas 
-J mówi i pisze o bazie ekonomicz
nej kraju, o procesach 1 rozwoju 
gospodarczym, niż o siprawach świa
domości społecznej. Jest to natu
ralne, gdyż na odcinku społeczno- 
ekonomicznym najwięcej powstaje 
faktów dostrzegalnych. W m ija ją
cym dziesięcioleciu zostały przepro
wadzane reformy społeczne, to jest 
nacjonalizacja przemysłu i refoęima 
rolna, nastąpił gigantyczny rozwój 
przemysłu, oraz zapoczątkowano 
przemianę gospodarki w iejskiej na 
zespołową. W całym życiu gospo
darczym najbardziej objawiają S'ę 
skutki niebywałego rozwoju zracjo
nalizowanego .przemysłu. Podstawo
wym skn .-'m  jest całkowita mrze- 
mtana s tifA tu ry  kraju z ‘ Rolniczej, 
lub rolniczo - przemysłowej na prze
mysłowo - rolniczą, w  związku z 
czym nastąpiło ogromne przemiesz
czenie ludności, której większość 
mieszka dziś w  mieście, a nie na 
wsi. W dalszej konsekwencji do
konane przemiany społeczno - go
spodarcze doprowadziły do zspo- 
czątfcowania znamiennego procesu. 
Obserwujemy coraz wyraźniejszy za
n ik różnic ekonomicznych o charak
terze klasowym i konsolidację spo
łeczeństwa na drodze tworzenia 
jednolitego socjalistycznego narodu.

UŁATWIONA PROPAGANDA 
\ \ 7  rozważaniach naszych chcemy 
* '  zająć się szczególnie problemem 
przekonań społeczeństwa.

Natrafiamy tu  na pewien para
doks, na dwie diametralnie sprzecz
ne oceny. Istnieje publicystyką, któ
ra często ułatwia sobie zadanie, 
form ułując problematykę w taki 
sposób, jakby wszyscy byli już prze
konani co do każdego szczegółu 
■wielkich celów i drogi Polski Ludo
wej. Mówi się w  takiej publicysty
ce o konkretach dnia, mówi się Zre-

N oła tn ik  polityczny

W  walce o pokój św iatowy

Z WIĄZEK Radziecki wystosował w dniu 31 mar
ca br. notę do rządów Francji, Wielkiej Brytanii 

i Stanów Zjednoczonych. W nocie tej rząd radziecki 
wyraził zgodę na uczestnictwo Stanów Zjednoczonych 
w proponowanym przez ministra Mołołowa ogólno
europejskim pakcie bezpieczeństwa oraz dal wyraz 
Swej gotowości na przystąpienie do paktu atlantyc
kiego.

Nota radziecka ma doniosłe znaczenie, jest bowiem 
nie tylko jeszcze jednym, bardzo mocnym dowodem 
pokojowej polityki radzieckiej, ale również dokumen
tem, obalającym wykręty ministrów mocarstw zachod
nich, którzy odrzucili na konferencji berlińskiej ra
dziecki projekt „ogólnoeuropejskiego układu o bez
pieczeństwie zbiorowym w Europie“. Dulles, Eden 
i Bidauit twierdzili bowiem, że projekt radziecki, 
przedłożony przez ministra Molotowa, jest nie do przy
jęcia z tego powodu, iż „eliminuje“ Stany Zjednoczo
ne z Europy, zapewniając wskutek tego „przewagę“ 
polityczno-militarną Związku Radzieckiego oraz obala 
„obronny“ pakt północno-atlantycki.

Nota radziecka dała jasną odpowiedź na insynuacje 
ministrów zachodnich.

Rząd radziecki zgadzając się na udział Stanów 
Zjednoczonych w „ogólnoeuropejskim układzie o bez
pieczeństwie zbiorowym w Europie“ podkreślił w noeie 
fakt, że Stany Zjednoczone biorąc udział podczas dru
giej wojny światowej w walce z agresją hitlerowską 
ponoszą wespół ze Związkiem Radzieckim, Francją

| * ^ j  DZ I $ t J UTR

i Wielką Brytanią odpowiedzialność za powojenne ure
gulowanie problemów europejskich.

Równocześnie rząd radziecki ustosunkował się do 
drugiej sprawy — mianowicie do paktu północno
atlantyckiego.

„Ponieważ spośród wielkich mocarstw — czytamy 
w nocie radzieckiej — które brały udział w koalicji 
antyhitlerowskiej w pakcie tym nie uczestniczy jedy
nie ZSRR, przeto pakt północno-atlantycki nie może nie 
być uważany za układ agresywny wymierzony prze
ciwko Związkowi Radzieckiemu“. Natomiast pakt ten 
zupełnie ignoruje centralny problem europejski, mia
nowicie sprawę zapobieżenia agresji niemieckiej na
stawiając ostrze swego działania głównie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i państwom demokracji lu
dowej. Układ ten utraci więc tylko wtedy swój cha
rakter agresywny, gdy w skład paktu północno-atlan
tyckiego wejdą wszystkie wielkie mocarstwa, łącznie 
ze Związkiem Radzieckim.

Taka jest zasadnicza treść noty radzieckiej, noty, 
która wprowadziła w konsternację mocarstwa zachod
nie. Rządy tych państw oświadczają bowiem, że zależy 
im na osłabieniu napięcia międzynarodowego — nota 
radziecka jest właśnie dalszym wkładem inicjatywy 
ZSRR w osłabienie tego napięcia i w utrwalenie po
koju. Pozytywne przyjęcie propozycji radzieckiej po
winno wyrazić się ze strony mocarstw zachodnich 
przede wszystkim w Ich stosunku do agresywnej armii 
niemieckiej, do niemieckich ugrupowań militarnych, 
do niemieckiej polityki rewizjonistycznej. Naród polski 
jest specjalnie zainteresowany tymi sprawami i go
rąco popiera propozycje radzieckie, które dając wkład 
w dzieto umocnienia pokoju ogólnoświatowego tym 
samym stanowią gwarancję pokoju i dla naszego kraju.

ssstą w  sposób ciekawy i przekony
wający, ale publicystyka ta nie za
daje sobie trudu uogólnienia, by 
tra fić  do ludzi posiadających jesz
cze wątpliwości. Czasami czytając 
gazetę czy .tygodnik można odnieść 
wrażenie, że w ogóle w Polsce nie 
ma ludzi, którzy napotykaliby na 
trudności i. wątpliwości ideologicz
ne. Każdy objaw takiego ujmowa
nia problematyki ideowo-polltycznej 
jest przejawem zlej, bo niekomu
nikatywnej, a więc nieskutecznej 
propagandy. Ten, rodzaj propagan
dy lekceważąc treść operuje też ła
twizną formy. Powszechne jesit na
rzekanie na szablonowy język pu
blikacji. Zw rócili ha to uwagę ostat
nio marksiści. W nr 1 (55) „Nowych 
Dróg“ ze styezm.ia 54 r. czytamy w 
artykule Romana Werfla pt. „O 
ściślejszą więź teorii z praktyką“ , 
co następuj©: ...„sprawa języka w 
naszej pracy ideologicznej, posiada 
szczególnie doniosłe znaczenie. Jest 
to zagadnienie dotarcia do wielomi
lionowych mas ludzi pracy, jest to 
zagadnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, i  Frontu Narodowego. 
Język sztywny oderwany od rze- 
czyacistości, nie przemawiający do 
umysłu i  serca czytelnika czy słu
chacza, osłabia działanie naszej 
pracy ideologicznei, utrudnia docie
ranie do mas, ułatwia, elementom 
wrogim sabotowanie tej pracy“ . 
„Nowe Drogi“ w wymienionym ar
tykule cytują także wypowiedzi 
prasy radzieckiej i  prasy węgier
skiej na poruszany temat.

ZASADNICZA POMYŁKA

T STNIEJE także drugi, całkowicie
*  mylny, ale w pewnych kolach 
konserwatywnych uparty pogląd na 
sprawę opinii społecznej. Pogląd 
ten wyraża się w .postaci lanaswa- 
nej przez wrogą propagandę Zacho
du tezy o istnieniu „99 proc, reak
cjonistów“ w  Polsce. Trzeba fron
talnie uderzyć w tę teza.

W ciągu ostaitintob dziesięciu la t 
na orientację i poglądy naszego spo
łeczeństwa wpływały zupełnie za
sadnicze czynniki. Wbrew wytwa
rzanej przed wojną i w  czasie oku
pacji atmosferze okazało Się. że naj
bardziej dynamiczną siłą międzyna
rodową jest ZSRR i że to państwo 
właśnie, a nie kto inny, pekćmaJo 
hitleryzm I wyzwoliło Polskę. Na
stępnie całe dziesięć la t . powojen
nych, to mieoraerweny obraz rozwo
ju  i sukcesów obowi socjalistyczne
go. peiprzefi powstanie krajów de- 
moikracii ludowej, wyzwolenie w iel
kich Chin Ludowych i  zwycięstwa 
sccŁtoo-polHyczme wśród ludności 
państw kaipltalisityw-iiwch. aż do sulk- 
easów ‘politycznych na ©penie mię
dzynarodowej. Zjawiska te musiały 
wywrzeć wpływ na s©c»ób myślenia 
każdego choćby najbardziej n:'eu- 
polityezrnonego człowieka. Dckcra- 
ne przemiany gospodarcze w Polsce 
nie mogły też riozoiytać bez wróywu 
ra  sposób myślenia je j obywateli. 
Ludzie, którzy przeszli ze wsi do 
miasta, przeżywała prawdziwa re
wolucję najęć. Także m iliony ludzi, 
które prscows.lv w  mreśeie w ma
łym  prywatnym przemyśle, po przej
ściu do wielkiego, b. często ciężkie
go przemyski, zmieniwszy całkowi
cie warunki pracy I otoczeni». mu
siały zmienić wiele pojęć. Weźmy 
dla przykładu klasę .robotniczą, a 
szczególnie je j młodzież. Miody co- 
bróiwk przed wojna był zdamy ma 
łaskę 1 niełaskę właścicieli fabryk, 
m  kaprysy majstrów, reprezentuj a- 
eveh interesy fabrykomtów. Obecnie 
młody robotnik jest poza swoją in 
dywidualną praca zaangażowany w 
ca łoksetałt problematyki zakładu 
produkcyjnego. Przez radę zakłado
wa, podstawową organizację par
tyjna. śkcię współzawodnictwa, ma 
m  ogromne szanse oddziaływania. 
Ma wielokrotnie zwiększone możli
wości awansu, zwiększaną niezale
żność. możność większego niepo
m iernie rozwoju osobowości. Musia
ło to wywrzeć wd!vw na jego spo
sób myślenllą. a także r.a jago sto
sunki z innym i robotnikami. Ta
kie  wąrwkł.»dv moglibyśmy mnożyć 
w  każdej d N W n ę  żywls. Toteż 
musimy kensekwetn-'© dojść do 
przekonani!», że ni« sposób analizo
wać nastrojów eceteeizeńsćwą — jafc 
to  czynią ow i konserwatywni zwo
lennicy tezy „99 proc. reakcjonis
tów“ — nie uwziylednbdąc, ¡jako 
podstawowego . kryterium  czynnika 
klasowego. PcsńMcując kę  nróo- 
n rro t kryterium  |w*y«ą jeżinafęij
ktaBoweji, biorąc także pod uws«ę 
czynniki terytorialne, czynnik 
struktury w ieku iftp. będziemy się 
zbliżali do epraz barówej rib-W«- 
tywnego poglądu ną temat przeko
nań społeczeństwa.

PRAWDA D PRZEKONANIACH 
MAS

P  RAWDA więc o przekonaniach
*  społeczeństwa, nie jest ani pro
sta ani jedna. Jest ona złożona, tak 
j.aik złożona test struktura społe
czeństwa:, będącego na drodze do 
jednolitego niairodu socjalistyczne- 
gri «ite znajdującego się jeszcze w 
sitedtóm, kiedy istnieją podziały i 
różnice klasowe.

Trzeba jednak dla pełnie;*z??o 
obrazu tę prawdę o prgąkonąniąóh 
«ppłpcaeń'Stwa jakoś zobiektywizo
wać i  ujednolicić. Wydaje się, że 
trafnie ujm iemy to iziagadnlenta 
sprowadzać ąc j'e do następującej 
tezy.

Poważna większość naszego spo
łeczeństwa w  feitopie swoich pme- 
konań «próbuje rzeczywistą treść 
ludowego porządku w Polsce w 
sposób w pełni lub w części świa
domy, niezależnie od powierzchow-

nyoh nastrojów, pozornych zastrze
żeń, a nawet nieprzemyślanych wy
powiedzi. Przez rzeczywistą treść lu
dowego porządku w Polsce, rozumie
my w tej fazie, to wszystko, co sta,no- 

■ wii podstawowe założenia naszego 
socjalistycznego ustroju społeozno- 
gospodarczego. Wyłączamy z poję
cia tej rzeczywistej treści ludowe
go porządku, to  wszystko, co jagt 
błędem i niedoskonałością w  na
szym kraju, co będzie stopniowo 
zanikać, orez to wszystko, co mo
że tworzyć przedmiot dyskusji, co 
nie stanowi iimponderaibćlliów pod
stawowych założeń ustroju i  wła
dzy w Patoce Ludowej.

Teza wyżej sformułowana: wy
raźniej się uwypukla na przykła
dach, Spróbujmy np. robotnikow i 
przypomnieć dawne warunki ,płacy, 
mieszkania, trudności w  otrzyma,- 
nilu stałej pracy, brak cpiskii spo
łecznej przed wojną. Na pewno nie 
będzie pragnął powrotu tych ctza- 
iów , podobnie jak Chłopak ze wiś, 
k tó ry pcisraedł do praicy w Nowej 
Hucie czy w przemyśle na Zie
miach Zachodnich, nie chce powro
tu  do przedwojennego przeludnio
nego gospodarstwa ojca, w któ
rym  brak było chleiba, ubrań* a 
nawet; Zapałek.

I  talk wygląda obiektywna sytu
acja. Ludnie w Polsce narzekają na 
te czy inne warunki), nie odpowia
da iim jeszcze dużo, czasem nie ro
zumieją sensu zadań ustrojowych, 
częściej jeszcze słusznie gniewają 
ich błędy, Famiiedbamą, biurokracja 
1 podobne plagi społeczne. Ale ci 
wszyscy) ludzie — oczywiście z wy
jątkiem byłych posiadaczy środków 
produkcji, ifco nile o nich tu mowa» 
a o najszerszych matSiach społeczeń
stwa, — obserwując rozwój prze
mysłu, wzrost '&3?.ctwn narodu i 
jieigo znalezienia, ni« mogą nie a- 
>probować rzeczywistej treści ludo
wego porządku w Polsce.,

CO ZW ALNIA IPROCES?

C l CZYWIŚCTE nfcómieją pewne 
^  '  zjawiska, które ludzi® konser
w atywni imagą nadużywać w celu 
miaksizitatesnla cibnsBu opinii epo 
Jęiciznej. Chodzi mianowicie o to, 
że a. weroeilką' pewnością świadomość 
eipolłieicmai me« nie nadąża w  pew
nym stopniu za cfctualnym pnre- 
btogism przemian góapcdairezo-sięo- 
łecEnyeh. Rcwcluctjia bowiem jest 
drikonywpnia przez najbardziej u- 
świadomlioną część Iktosy rofccćni- 
eząj w sojufwu z chłcpriiwem i we 
Froncie Narodowym z całym naro
dem. i

Talk więc weźmy np. znów klasę
robotn.iezą, która w ustroju ikaipi- 
talbitycBuym była najbardziej po
krzywdzoną częścią ripołea»eńiSitWi3i, 
bo nie iposiadistet żadnych narzędzi 
produkcji, była więc esikiem zda
ne: ną tankę i  niełaskę posiadaczy. 
Otóż ta naljfeiardiziiei ipokrzywdncna 
w tamtym untraju kjfezia społeczna, 
Z ndtory rzeczy iponad msijwiękisrse 
cieżsiry bodowy nowego porządku 
społecmiego. Dzieje się to dlatego, 
że ta, Iklieeą jest w  tym» uriinoju naj- 
ł.iczniiejsza i przed nią postawione 
są nąjeiężtsz© zadania budownic
twa, 1 największe wyrzeczenia,. 
Trzeba sobie wyraźnie zdąwwć 
sprawę, że rewolucją socjalistycz
ną Iwobec własnej swojej tezy sipo- 
łeezmej stosuje politykę hienoicEną. 
Głęboka toż łtreiić mieści się w 
ędńmńu, że klasa, robefeńcm 
¡klasą bohąitttnsiką w  rewolucji, na 
co może zbyt maio zwraicaimy po
wszechnie uwagi.

Konieczność heroizmu w  ¡budo
w le nowego ustroju wryiwiara z 
wszelką pewnością wpływ na świa
dome ść klasy rcibctolcmej. Robotnik 
jadący n& wosroy, irobaWk Jeczo- 
ny benristnia, czy też ncibcteik o- 
tozymujR'Sy nowe m.leazlkianile i  wte* 
le innych świadczeń nowego po
rządku sipdtepznego, oscibiścole do- 
Świisidioza korzyści tego porządku. 
Ale rzecz ppoEitia, |że to  ciscibtoite do- 
świsdczenie z koryyścii ustroju iao- 
ejtóktyaznęgio będzie at°ile rosło i  
wpływało na rozwój świadomości 
klasy roboitiniczaj,. w  miarę, jak he- 
rofięzne wysięki te j k'isi*iy i  całego 
narodu zwozną przvnçsjé ecnaz 
wtoksze wyniikl, j?k d z ifk i tym  
wysYkom fów^rzicne zoefaną pęd- 
stsiwy dobrobytu, Podstawy defcro- 
foyitu to pryed© wi-izy®tkim rówcmie- 
i*v> eieżktogo «pmeroNrilu. Pierweąy 
etnp w  ta i dziedzinie manw już 
za sobą. Nżstenny et-o to w?3k,ą, o 
podniesienie stony życiowej l,udnto- 
śoi. Im diatej procesy fe będą iro- 
ete—("»"’ y. tym baró rię i ludzie pra
cy w Polsce będą się przekonywali 
o słuszności naszego uśtroto, tym 
glebam będzie prEiemiana ich świa
domości

PR7.F,MTĄNA $WTA.nOMORCI
SPOŁECZNEJ CHŁOPÓW

P  ODORNIE mają się rzeczy n,a 
*  ćidrrinku przekonań ludności 
wtetokiej. Chłop przed wojną, w 
złych - warunkach wórojowych po- 
mrwłł także konsekwencje nfww»- 
wlędliiwęgo pstroju, Chłop maiło i 
éredinl'orolny miał wprawdzie zie
mię, to jesit miał swoje własne 
środki produkcji i w  tym sensie je
go położenie było lepsze n.iż poiło- 
żemie robotnika, ale prana jego by
ła podobnie jak praca robcitnlka 
wyzyskiwana. Wieś dotknięta by- 
lia ukirytym bemobociiem,, spowodo
wanym przeludnieniem gonpo- 
deirstw jednorodizlnnych.

Po wojnie nastąpiły na wsi wiel 
kie zmtony, Nąiiważniejszą z rv'ch, 
obek reformy rolnej i  parcelcrji, 
był yank uknylego bezrchociai, od
pływ ludzi do rozbudowującego się

pnzemj-słu. Na wiaś Baiwędnowaigi
opieka zdrowotną, oświata i  ku l
tura, Jednakże konieczność budo
wy nowego, sprawiedliwego ustro
ju  postawiła i  przed wsią w ielkie 
zadanie. Rozpoczął się niezwykle 
ważny dla zacofanej gospodarczo 
i technicznie wsi, proces powstawa
nia spółdzielczości produkcyj
nej., która obejmuje już dżiś 7,4 
proc. uprawianej ziemi. Ten nie
zwykle korzystny, szczególnie, jak 
już wspomniałem, dla polskiej aa- 
eefanej wisi proces nie przebiega 
jednak bez pewnych wstrząsów, 
wymaga bo^ńem przezwyciężenia 
uwairunkowań psychologicznych 
chłopa^ wymaiga w alki klasowej z 
kufckięm, z większą własnością na 
wsi, która nie tylko nie rezygnuje 
iz własnych pozycji, ale usiłuje 
przeciągnąć na swoją stronę wła
sność średnią.

Otóż te konieczności na wsi, wy
nikające z w alki o nowe je j obli
czą o gospodarkę zespołową, o- 
twierająoą chłopu prawdziwie go
dne człowieka warunki życia, łączą 
się" jeszcze z dalszymi okolicznościa
mi. A mianowicie szybki rozwój 
znacjonalizowanego przemysłu przy 
jednoczesnej przewadze indyw idu- 
einyćh gospodarstw na wsi, stwa
rza na pewnym etapie niewispół- 
miterność w  rozwoju przemysłu i 
rolnictwa, dysproporcję, na którą 
trzeba zwrócić uwagę.

Uwzględnienie tego czynnika nie 
zmienia jednak istotnego układu 
stosunków, a tym bąrdziej nie za
ciera wyraźnej różnicy między sta
nem wei przedwojennej a »ta
nem obecnym. Chcąc to zrozu
mieć, wystarczy dobrze poznać ży
cie jakiejś wsi przed wojną i życie 
te j samej wsi obecnie. Jeśli spotka
my ,na tej wsi gospodarza małorolne
go, gospodarującego indywidualnie, 
k tó ry waha się wstąpić do spół
dzielni), a naiwet jest do nie j wręcz 
wrogo niastaiwiony, spróbujmy mu 
dokładnie, ze znajomością rzeczy 
przypomni:eć jego wtairunki życia 
przed wojną, kiedy to  musiał dzie- 
l ’ć narwat ową przysłowiową za
pałkę.

Z tych oto porównań i  a analM- 
zy warunków przemiany i  rozwo
ju  wsi polskiej wyniknie jasno po
twierdzenie naszej tezy także w 
stosunku do wisi. Na wsi bowiem 
W sposób m niej Jub bardziej u- 
świademtomy aprobuje się już w 
gruncie rzeczy rzeczywistą treść 
lu d o w e g o  p o rz ą d k u  w naszym pań
stwie. Nieziaileżnie od tiego, ’jest" 
faktem, że na wsi trw a zacięta 
walka ideologiczna!, że obok entu
zjazmu dla nowych fonrn żyd a 
znajdujemy wrogość wobec nich, 
a także poważny procent wahania, 
rezerwy i  namysłu. Namysł ten 
może przynieść ty lko  jeden wynik, 
w ynik podyktowany przez dowo
dy faktów, takich jak sukcesy i  
rozwój spółdzielczości, jak  rozwój 
ku ltury, stały wzrost dobrobytu.
I w tym  świetle w idzim y w całym 
bankructwie tezę wstecznictwa, te
zę niesłychanie lansowaną przez 
radio i  propagandę zachodnią, że 
w naszym kra ju  jest „99 proc. re
akcjonistów“ . Teza ta jest szcze
gólnie przez wrogie rozglłośnie ra
diowe wysuwana w stosunku do 
ludrzi pracy w  Polsce, do fclaisy ro
botniczej i  chłopstwa:, oo j«wt 0- 
cizywilście demagogią na najwyższą 
ęlkalę. Demagogia ta jednakże na 
nic się nie zida, bo prawda ni« prze
mawia stewami pozorów i  nietypo
wych, a uogólnianych przykładów, 
n&tcmiaet przemawia wymową o- 
siągnięć, które rzucają się w oczy 
w naszym kraju.

W

I ZAGADNIENIE 
ŚWIATOPOGLĄDOWE

związku z nastrojami pa
nującymi w naszym społe- 

czeństiwiĄ różne koła powołują się 
często na zwolenników światopo
glądu katollickiegio, w  intencjach 
zresztą dość przejrzystych, z uwa
gi na to, że przemianami społecz
no - goapcidairczymi w  Polsce kie
ru ją  marksiści. W związku z tym  
obszernym zres^ą .problemem mie
sza,nóa reiliigii i  po lityk i i  wykorzy
stywania jednej dla celów drugiej., 
musimy poczynić kulka uwag, któ
re są konieczne dla dopełnienia na
szych rozważań.

Po pierwsze musimy zauważyć, 
że panuje dużo nieporozumień w 
określeniu postawy katolickiej. Ab* 
etrahując już od naiwnie obsku- 
ranokiego lub też cynicznego mie
szania niezmiennych prawd re li
gijnych i  wiecznej instytucji Ko
ścioła. ze zmiennymi pojęciami po
litycznym i upadającego ustroju, 
chcemy sprecyzować na kogo moż
na się powoływać mówiąc o lu
dziach z przekonaniami katolicki
mi. Stan posiadania katolicyzmu w 
Polsce trzeba, bowiem oceniać rze
telnie, jeśli ma śią troskę rzeczy
wistą o reiliigljiność ludzi, a nile o 
pewne cele polityczne. Otóż re li
gijności w Polsce niestety nie mo
żna mierzyć, jak to  czynią niektó
rzy, polnymi Kościołami wiernych, 
jakkolw iek rozumiejąc prawa Ła-

Dokończenie na str. f



ANDR ZEJ W O JTKO W SKÏ

G U S T A W  G I Z E W I U S Z  A H E R D E R
„Głosy ludów w pieśni“  (Stim- 

man der Völker in  Liedern“ ) brzmi 
ty tu ł Herderowsluego zbioru pieśni 
ludowy cli różnych narodow. Jan 
Gotfryd Herder, zmerrły 150 la t te
mu (18 grudnia 1803 r.), pochodził 
z Prus Wschodnich. W jednym z 
ryskich diuków  polskich z końca 
wćefeu X V II spotykamy jakiegoś 
Herdera z Olsztynka na Mazurach 
— wśród tych, co ówczesnym oby
czajem wypisywali autorowi (w tym 
wypadku Malczewskiemu) rymo
wane pochwały i komplementy.

To, na co się Jan Gotfryd Herder 
odważył drukując w r. 1778 pier
wszy tom „Głosów“ , było czynem 
rewolucyjnym. Wszak wiek X V III, 
wiek Oświecenia, spoglądał z po
gardą na twórczość ludu, na jego 
pieśni, podania i  wierzenia, w ogó
le aa wszystko, co było dalekie od 
poezji „uczonej“ i  od ku ltury pa
pierowej. Naśladowcom rozpierają
cym się na ówczesnym Parnasie 
niemieckim Herder w zbiorze swo
im. przeciwstawni! oryginalność tw ór- ■ 
czości ludowej. Wprowadzał na po
wierzchnię nurty i  wartości ku ltu
ralne, które były przytłoczone pło
dami zarozumiałego naśladownictwa 
i pedantyzmu oraz deklamatorstwa 
pełnego pustych słów bez pokrycia. 
Oarazem wzywał do ratowania po
zostałych jeszcze pieśni ludowych 
od ostatecznej zagłady grożącej im 
ze strony tak zwanej ku ltury („der 
sogenannten K u ltu r“ ) niszczącej jak 
rak wszystko naokoło siebie. Goethe 
pierwszy poszedł za tym wezwa
niem i zaczął zbierać alzackie pieś
ni ludowe, z których trzy Herder 
pomieścił, w  swoim zbierze a nad
to jedną przez niego samego ułożo
ną, słynną „Heidenröslein“ („zoczył 
chłopiec róży kw iat“ ...);. Fakt, że ją 
czytehrcy uważali za autentyczną 
pieśń ’udową, stanowił w oczach 
Herdera jaden z największych 
trium fów  Goethego.

Szukając wśród pieśni ludowych 
nowego . źródła siły dla ówczesnej 
anemicznej twórczości literackie j — 
Herder niewiele znalazł w Niem-

ZYCIE
MYŚL
*  d w u m ie s ię c z n ik  *

W najbliższych dniach ukaże 
się w sprzedaży wznowiony przez 
PAX dwumiesięcznik „Życie i 
Myśl“ .

Obszerny, 240 str. numer 
otwiera tekst oświadczenia Pre
zydium Duchownych i świeckich 
Działaczy Katolickich przy Ogól
nopolskim Komitecie Frontu Na
rodowego i.a temat konferencji 
berlińskiej.

W dziale rozpraw i artykułów  
znajdujem y pierwszą część pra
cy Etienne Gilsona „Realizm me
todyczny" (której dokończenie u- 
każe się w n-rze następnym).

Jerzy Krasnowoiski pisze na 
temat „Kościół i w ierni w Koś
ciele". Następnie znajdujem y  
artyku ł Andrzeja Mlcewskiego 
pt. „Z przeszłości stosunków po
między Kościołem katolickim i 
państwem". Fragmentem tegoż 
zagadnienia zają ł się w obszer
niejszej analizie ks. pref. Mie
czysław żyw izyński, omawiając 
okres ostatnich 100 lat na tere
nie Włoch. O św. Justynie, Apo
logecie i m ęczenniku II wieku, 
pisze Wanda Tarczyńska.

Materiały trzech następnych 
autorów ukazują interesuiącą dla 
każdego katolika sprawę hiszpań
ską.

Fragmenty pamiętnika Geor
ges Bernanosa, dotyczące Jego 
pobytu w Hiszpanii, tłumaczone 
są z Jego książki „Les cimetières 
sous la lune“.

Jos* Bergamin, słynny pisarz 
katolicki, który przebywa na 
emigracji w Urugwaju, w pło
miennym essayu zbliża polskie
mu czytelnikowi atmosferę prze- 
tyć Hiszpanów w czasi* wojny.

Witold Jankowski analizuje bi
lans Hiszpanii w okresie pano
wania faszystowskiego dyktatorą.

V, dr Jan Arcab w  związku  
_ R-.kiem Marvjnym  omawia 
Norwida „Do Najświętszej Panny 
LHarće" której tekst następnie
jest zamieszczony.

Konstantego łubieńskiego „U- 
w aoî o dochodzie narodowym w 
Polsce Ludowe i" zam ykają dział 
rozpraw  i artykułów.

V/ dziale następnym,. zatytuło
wanym  „fia  tle książek 
clujeiriy obszerną recenzję P' ^ • 
Juliusza Kleinera » D r ą c y  ot-z pracy
SkwarczyńskieJ „Studia i szk ee 
literackie", d r Maria Maykowska 
»m awia 3 tomy „Pism Filozofie- 
nych" św. Augustyna, Irena 
no pisze o „Listach iw . H l.rc  
nima, Wojciech W ieczorek o 1 
\om lo  Pism Mao-Tso tur?ga i - ll" 
liusz Domański — O słowniku ła
ciny średniowiecznej pod rod.

Pi^zi rr?.z  o praev prof. 
K. Kumanfeckieno „Twórczość 
poetycka Filipa Kallimacha".

Obszerna kron ika zagraniczna  
zam yka numer.

„Życie i Myćl“ będzie do na
bycia w kioskach PPK „Ruch", 
sklepach Veritasu, Oddziałach 

V ‘ Pewsze hr.ego" o r  z pa 
wpłacie zł 7 — za egz. na konto 
PKO, W-wa i — 100423/114, Biu
ro Sprzedaży Instytut W ydawni
czy „PA X“ , Mokotowska 43.

czech samych, tam bowiem związek 
z pełnym Biły życiem przodków 
dEP.vwo już był zerwany. Tam Her
der nie odnalazł drogi prowadzącej 
do przodków. „Wśród Scytów i Sło
wian, Wendów (tj. Łużyczan) i  Cze
chów, Rosjan, Szwedów i  Polaków 
można jeszcze napotkać ślady stóp 
przodków“ , ślady i  resztki prawdzi
wej poezji, czytamy w jego „Frag
mentach“ . Pośrednio tylko, poprzez 
anglosaską twórczość ludową, Her
der mógł wskazań Niemcom spo
sób nawiązania do rodzńnnej tra 
dycji, zerwanej już za Karola W iel
kiego, tępiciela pieśni bardów.

Zarysowuje się teoria o przerwa
niu pomyślnego rozwoju ikultury 
narodów europejskich z rodzimych 
pierwiastków przez przejęcie, wraz 
z chrześcijaństwem, cyw ilizacji ła
cińskiej. Teoria, którą Lelewel a za 
nim Jędrzej Moraczewski, zastoso
wał do dziejów polskich. Formułu
jąc ją Herder, geniusz zresztą na- 
wskroś oryginalny i twórczy, w tym 
wypadku nie był oryginalny. M iał ją 
gotową u współczesnego Michałowi 
Aniołow i Giorgio Vaeamiega, który: 
w  trzytomowym swoim zbiorze ży
ciorysów: malarzy rzeźbiarzy i ar
chitektów, pierwszy zdobył się na 
koncepcję syntetyczną dziejów sztu
k i, koncepcję o olbrzymiej donio
słości. Stwierdzał mianowicie spo
wodowanie przerwy pomyślnego 
rozwoju sztuki starożytności kla
sycznej przez zwycięskie za Konstan
tyna W. chrześcijaństwo, przt.rwy 
trwającej la t tysiąc, szczęśliwie za
kończonej na przełomie wieku X III 
i X IV  przez powstający Renesans.
W wieku X V II koncepcję tę zasto
sowano (Camerariius) do całości 
dziejów, dzieląc je na trzy epoki: 
starożytną, średniowieczną i nowo
żytną; podział, jak się okazuje, wca
le nie mechaniczny ani podyktowa
ny potrzebami dydaktycznymi, lecz 
stanowiący wynik pewnego synte
tycznego spojrzenia na dzieje.

Do h istorii literatury polskiej 
koncepcję Herdera zastosowano, po 
raz pierwszy chyba, w  rozprawie 
pomieszczonej w „Conyersations- 
Lexikon“ Brockhausa z r. 1840. Czy
tamy tam, że przez dziewięć wie
ków szły w Polsce obok siebie dwa 
odrębne pierw iastki literackie, nie 
tylko hde oddziałując na siebie, ale 
nawet nie wiedząc o sobie.“ „P ier
wszym był pierwiastek rdzennie sło
w iański, ugruntowany w narodo
wym duchu i  życiu. Jak dowodzą 
przysłowia, resztki pieśni ludowych, 
podań itd., które przetrwały do na
szych czasów, pierwiastek ów za
czął już w czasach przedchrześci
jańskich objawiać swoją zdolność 
życiową i rozwojową. Ale zanim 
zdążył się rozwinąć i  rozrosnąć w 
literaturze, przyniesiona została w 
wieku X  do Polski przez chrześci
jaństwo inna latorośl literacka, któ
ra rozwinęła się tak bujnie, że cho
ciaż nie całkowicie unicestwiła, to 
w każdym razie przytłum iła p:er- 
w :a 'tók rodzim y.’ Pierwiastek ła- 
c irski zajął miejsce słowiańskiego 
i na jego podstawie rozwinęło się 
nciiKowe i lite rtck ie  zvcie Polski.“

„W  ralym  tym  kilikuwiekewym 
rozwoju lite ra tu ry masy ludu nie 
m iały żadnego udziału. Ale właśnie 
wśród ludu nie m iały żadnego u- 
działu. Ale właśnie wśród ludu 
znalazł schronienie ów pierwiastek 
słowiański, rodzimy, zepchnięty w 
cień przez latynizm. Wreszcie po 
upadku ojczyzny nadeszła chwila, 
kiedy ten przytłum iony przez tyle 
wieków pierwiastek mógł wyjść na 
światło dzienne“ umożliwiając pow
stanie w ielkie j polskiej poezji ro
mantycznej. Dzięki uratowanym 
przez lud skarbem nastąpiło teraz 
unarodowianie ku ltury polskiej Lud 
występuje tu  jako nauczyciel 
warstw oświeconych.

Echa tego syntetycznego poglądu, 
opartego na koncepcji Herdera, 
można jeszcze odnaleźć w  E riick- 
nerowsfeim podziale h istorii kultu
ry  polskiej na okresy. Po okresie 
„francuskim “ (1764 — 1830), nazwa
nym tak dlatego, że „nigdy przed
tem nie zawładnął taik silnie a jed
nostronnie jeden wpływ  obcy war
stwą przodującą“ , nastaje okres 
„ku ltu ry  narodowej“ (1831 — 1931), 
okres w którym  i warstwy przodu
jące wyzbyły się „ślepego naśla
downictwa obcych wzorów“ .

Wpływ idei Herderowskdch na na
rody słowiańskie był ogromny. 
Wszak Herder narodom tym  — 
ujarzmionym przez Prusaków, Aus
triaków, Węgrów i  Turków — prze
powiadał bliskie wyzwolenie naro
dowe i świetną przyszłość. On też 
głosił równość wszystkich narodów 
i piętnował arogancję i brutalność, 
z jaką zdobywcy europejscy gwał
c ili ludy '-olomialne i niweczyli ich 
pierwotne ku ltury, rozwijająca się 
z rodzimych pierwiastków i zboga- 
cające ogólnoludzki dorobek ku ltu -

raimy o nowe cenne wartości. Gło
s ił pogląd budzący dzsiś jeszcze zgro
zę u wiązysifcich rasistów h itle row 
skich, amerykańskich i południowo
afrykańskich a głoszący, że Murzyni 
i  Europejczycy mają jednakową 
wartość. Pojawiającego się wówczas 
pojęcia rasy radził Herder używać 
tylko w  odniesieniu do psów i świń. 
Pieśń zakochanego Lapończyka 
przemawiającego do swego renifera 
postawi! tuż obok pieśni Safony 
zwracającej się do Afrodyty, gdyż 
uczucia pierwszego w jego przeiko-. 
nsniu były tak samo głęboko ludz
kie, jak greckiej. poetki.

Biograf Herdera, Eugen Kühne 
mann, pisał w  r. 1914, że herderow- 
skie „Pomysły do filozo fii h istorii 
ludzkości“ przestały odgrywać ja
kąkolwiek rolę w urabianiu umy- 
słowcśoi niemieckiej, że do niemiec
kich szkół średnich nie znalazły; w 
ogóle dostępu. Istotnie młodzież nie
miecka już od k ilku  generacji była 
wychowana w  uwielbieniu do wo
jen i  podbojów .rzymskich i utrwa
lana w wierze w wyższość rasy 
germańskiej nad wszystkimi Innymi 
narodami, zwłaszcza słowiańskimi. 
Hegel podzielił narody na „histo
ryczne“ i „niehistoryczne“ , to zna
czy na takie, które historię tworzą 
i  na tafcie, które h istorii nie tw o-' 
rzą. Do ostatnich zaliczył Słowian.

Pogarda krzyżacko-pruska dla Po
laków dawała się we znaki szcze
gólnie Mazurom wschcdmiopruskim. 
„Użal się nas, użal, m iłosierny Bo
że! Albowiem już ledwie ścierpieć 
może nasze człowieczeństwo po
śmiewisk i wzgardy, które na nas 
miota lud swym szczęściem hardy“ 
pisał jakiś nieznany mazurski poeta 
ludowy w wierszu wydrukowanym 
w Dodatku do „P rzy jac ie l Ludu 
Łęckiego“ z r. 1844. Wiersza tego, 
jak i  innych, (między nim i i Gize- 
wiusza) redakcja nie chciała przy
jąć, wobec czego Gizewiusz wydru
kował je w Lipsku u Serba Łużyc
kiego, Jana Piotra Jordana, i d  ̂dał 
do jednego z numerów „Przyjaciela 
Ludu Łęckiego“ . Wiersz ćw był jed
ną z „Dwóch piosenek nabożnych, 
przydać się mogących nam, polskim 
ludziom, w Prusach mieszkającym 
a upośledzonym od naszych współ
obywateli niemieckich“ . Temu to

pomiatanemu przez Prusaka. chłopu 
mazurskiemu Gizewiusz m ówił, że 
go, jako duszpasterz, uważa n'e 
tylko za swojego ucznia,, „ale 1 za 
swego nauczycielas który nam o 
dziejach, wyobrażeniach, pojęciach, 
zwyczajach, obyczajach naszych 
ojców... więcej jest w  stanie powie
dzieć jak którakolw iek bądź książ
ka lub kronika.“ Gizewiusz uwa
żał lud „za jedynego piashuna szibuk 
dawnych narodów, wznioślejszej i 
głębszej nieraz poezji >i muzyki, niż 
ją napotykamy w jednym tak na
zwanym arcydziele.“ Uważał go za 
„jedynego przekaziciela filozo fii na- 
rodowej, opartej na, doświadcze
niach i obserwacjach wiekowych 
całego narodu, a złożonej w przy
słowiach i przypowieściach.“

O tych zapatrywaniach Cizewiu- 
sza dowiadujemy się od Pomorzani
na Kazimierza Szulca, pochodzącego 
spod Brodnicy. Szuje uczęszczał 
przetz pewien czas do gimnazjum w 
Ełku, posłany tam umyślnie przez 
poznański Związek Plebejuszów, 
aby wśród Mazurów przygotowywał 
powstanie demokratyczne 1346 r. 
Opierając się na jego informacjach 
możemy stwierdzić, że Gizewiusz 
żył zupełnie w siarze idei herde- 
rowskich. Przepowiednię Herdera 
o wyzwoleniu Słowian i w ielkiej 
ich przyszłości odnosił w szczegól
ności do Mazurów, uważając ich 
jako protestantów za kw iat Sło
wiańszczyzny. Zniknięcie ich z po
wierzchni ziemi wskutek germani
zacji byłoby jago zdaniem, zbyt 
w ielką stratą dla ku ltury ogólno
ludzkiej, gdyż właśnie na, ich przy
kładzie można by studiować nowe 
wartości powstające z przejęcia się 
duszy słowiańskiej protestantyz
mem.

Posłuszny wezwanie Herdera — 
Gizewiusz zaczął w  okolicy Ostró
dy zbierać mazurskie pieśni luaowe, 
a te, które zebrał, ogłosił „drukiem  
w leszczyńskim „Przyjacielu lu d u “ 
z r. 1839. W „Przyjacielu Ludu 
Łęckiego“ wydrukował „Pieśń o za
mordowaniu trojga dziatek w mieś
cie Jańsborku (Piszu) 16 maja r.

1830 przez Ich własną matkę popeł
nionym jako też i sama tamże swój 
koniec wzięła, razem ze swoimi 
dziatkami życie sobie odjąwszy, na
pisaną przez chłopa mazurskiego, 
Frycza Olszewskiego, w 16 zwrot
kach jedenastosgłoskowcem, z za
chowaniem cezury. Ponurą tą pieś
nią („Erzahlgedicht“ , pieśnią ludową 
opowiadającą nazwałby ją Herder), 
Gizewiusz był zachwycony jako do
wodem, „że, jak pisał we wstępie 
do niej, i  między nieokrzesanym 
polskim ludem naszym znajdują się 
tacy, którzy się nie tylko do pługa 
i cepów biorą, ale nieraz i  po pióro 
sięgają...“  „Niech się z* takich zja
w isk, kończy Gizewiusz, przekonają 
wszyscy, że i pod mazurską strzechą 
nie mieszka sama dzicz, że i w ma- 
zursko-polskich piersiach bije serce 
czułe i szlachetniejszym myślom 
otwarte i przystępne, a że nie trzeba 
tych prostaków koniecznie niem
czyć, aby o czym wyższym myśleli, 
m ów ili, a nawet pisali“ .-

Jak Gizewiusz pieśni ludu mazur
skiego, tak Mrongowiusz zbierał 
jego przysłowia i drukował w swo
ich słownikach polsko-niemieckich 
i niemiecko-polskich. Przy każdym 
z wydrukowanym przysłów czy ma
zurskich wyrazów gwarowych 
Mmongowiusz dopisywał „Freuss. 
Poln.“ , objaśniając w jednym m iej
scu, że „Preussische Polan“ to są 
Mazury. Unikał term inu „Mazuren“ , 
zapewne dlatego, że władze pruskie 
chciały z nich zrobić osobną, nie
polską narodowość. Nazywa ich wo
bec tego za w-s ze Polakami.

Jak Gizewiusz pieśniami Mazu
rów, tak Mrongowiusz zachwycał 
się ich filozofią, czyli raczei mąd
rością życiową, zawartą w ich przy
słowiach. oraz-. starodawnością ich 
mowy pobrzmiewającą zygmuntow- 
ską polszczyzną Postylli Grzegorza 
z Żarnowca, którą Gizewiusz cenił 
najwyżej ze wszystkich.

Tak to Herder nauczył przede 
wszystkim narody. słowiańskie cenić 
twórczość ludową. Odgrzebaniu je j 
skarbów, dokonanemu na jego we

zwanie, niektóre z nich zawdzię
czają swoje odrodzenie narodowe; 
Polakom zaś w szczególności u- 
m ożliw iła ona unarodowienie ich 
kultury.

Mickiewicz w  wykładzie z 9 maja 
1843 r. nazywa Herdera „jednym 
z największych mężów, jakich wy
dały Niemcy, obdarzonym po:-żuciem 
przyrody, gruntownie obeznany .1 
z dziejami ludów“ . „Herder“ , mówił 
dalej M ickiewicz, „szukał Boga u 
ludzkości; on to pierwszy wprowa
dził w obieg wyraz ludzkość. Zda
niem jego • nie myśl sama jest isto
tą człowieka, dopiero idea człowie
ka całkowitego i pełnego stanowi - 
wzór, według którego należy się 
doskonalić. Cząstki tago wzoru 
znajdują się niejako rozsypane w 
ludziach pojedyńczych, nie masz nic 
większego i nic świętszego ponad, 
ludzkość“ .

Alessandro Manzonl
NARZECZENI

dw a tom y cena z ł 60.—

A. J. Cronin 
KLUCZE KRÓLESTWA

cena zt 30.—

Mateusz żurawlee  
WIEC W ŚRODKU

CZŁOWIEKA
cena z ł 10.—

Mikołaj Rostworowski 
PRZECIW NOCY

cena zt 12.—

Maria Zientara-Malewska 
— Michał Lengowski
— Teofil Raczyński

— Alojzy śliwa 
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W ysy ła  B iu ro  S przedaży „P a x ",
W arszawa. M okotow ska 43. za za li 
czenlem  pocztow ym  lub  po w p łacen iu  
na kon to  PKO, W -wa, 1-8515/114.
P rzy  w p ła tach  na PKO p ro s im y  do 
llczać  z ł .3.— na koszt p rze sy łk i.

bo  nabycia  we w szys tk ich  skle 
pach ,,V e r ita s u “ .

M A R IA N  CHRZCZONOW SKI

P o w o l i  c z ł a p a ł  k o n i k . . .

M AŁY, chudsriawy konik po
w oli wyciągał nogi z grząskie
go, ciężkiego bioto. Skrzypią

ca furka z trudom pokonywała zwa
ły  czarnej mazi, która oblepiała ko
ła i swą ciągnącą s!^ lepkością pa-, 
mailiżcwaia ach i  tek wolne obroty. 
Brudno-śzane,, nisko płynące chmu
ry  przytłaczały każdą radośrńeiszą 
myśl i pogrążały umysł w  szarej 
jak  aura otchłani zniechęcenia. Dro
ga zdawała się bez końca.

Wreszcie w  oddali, ma horyzon
cie ukazał hę czerwony, wysoki ko
min i jakieś zabudowania.

— O i już 'Szreniawa! ■#- krzyk
nął, otrząsając się z błotnistego o~ 
ćirętwiemia, furman i symbolicznie 
pomachał resziiiką bata nad końskim 
uchem.

Budynki nabierały coraz wyraź
niejszych kształtów i po pół godzi
nie furka debila resztkami sił do

go w  Szreniawie. Szreniawa — to 
mały, zabity deskami przysiółek, na
leżący do podkrakowskiej gromady 
Klimcmtów.
• Zarząd POM mieści się w  pochy

lonych ku ziemi, zesziowiecznych 
budynkach, które ongiś należały do 
miejscowej cukrowni. Dziś te om
szałe, owiane romantyzmem prze
szłości demki, to — mówiąc lapidar
nie — rozlatujące się rudery, 
które nie są w  stanie sprostać na
łożonym na ich scherlałe barki obo
wiązkom.

Wszędzie straszliwe błoto. Czwo
robok podwórza — to jedno w ielkie 
trzęsawisko w ¡którym jako tako 
starają się utrzymać na powierzchni 
siewniikii, pługa i  żniw iarki. Trakto
ry, niestety, zapadają sdę już po 
ecie. Między maszynami widać snu
jące się ęeiężale postacie, które n i
by „muchy w smole“ z trudem wy-

Państwowego Gśccdka Maszynowe; ciągają noigi z biota. Od cząsu <3©

czasu martwą ciszę podwórza prze
rywa kró tk i stuk młotka, który za
pewne ma symbolizować wśróc} pa
nującej tu  ciszy taw. „ry tm  pra
cy“ .

Przeskakując z. cegły na cegłę, do
staję się po tym  zaimprowizowa
nym moście do budynku admini
stracyjnego, gdzie panuje również, 
dzwoniąca w uszach cisza. W pierw
szym pokoju pusto, także w dirugim 
j w trzecim. W końcu uchylają się 
jakieś drzw i i ze szpary wysuwa się 
zdziwiona, a właściwie przerażona 
twarz.

— Kto? Po co? Do kogo? Dy
rektor? Nie ma. To znaczy jest, ale 
na posterunku MO. No, no bo „tam 
ta“ sprawa.

Jeonym słowem na posterunku.
I znowu z cegły na cegłę i  po 

chw ili wchodzę do kancelarii po
sterunku. Na środku podoju siedzi 
na krześle poatoć, której twarz, zre
sztą, jak i  cała głowa, owinięta jest 
szczelnie bandażem. Wśród znajdu
jących się w  pokoju m ilicjantów  
jest na szczęście również dyrektor 
POM-u.

— Chodzi o reportaż?!!! No tak... 
Hm... Proszę — m ów i wyraźnie za
żenowany i niepewnie spogląda to 
na mnie to na obandażowanego de
likwenta. Coś bardzo te bandaże do
kuczają dyrektorskiemu sumieniu.

— To jest nasz traktorzysta — bą- 
ka zmieszany. — Poszli wczoraj, po 
południu do gospody, do Proszowic. 
Trochę w yp ili, no i... — No i. po 
prostu bijatyka. Widać pracownicy 
POM‘u w Szreniawie mają zbyt 
dużo walnego czasu i nudzą się. A 
wiadomo, że nuda jest złym dorad
cą.

— Ale brak pracy w  POM'le tuż 
przed akcją wiosenną?

Dyrektor stara się koniecznie za
trzeć złe wrażenie.

— Do wiosennej akcji siewnej je
steśmy gotowi w  stu procentach — 
mówi, prowadząc mnie w  stronę 
walącej się budy, w  której gnieździ 
się warsztat.

— Remonty zimowe koniecznych 
do siewu wiosennego maszyn ukoń
czyliśmy na dwadzieścia dni przed 
terminem.

Okazuje się, że nie wszyscy w 
Szreniawie mają tyle  wolnego cza
su co wojowniczy traktorzysta. Na 
wezwanie dyrektora podchodzi do 
nas dwóch niestarych jeszcze ludzi.

— To grupowi załogi warsztato
wej — Grzymała i Stępień — przed
stawia dyrektor. — Jak się okazuje 
są oni inicjatoram i współzawodnic
twa w  pracach remontowych.

•— Prześcigniemy Chodów — do
pingowali oni swych kolegów, m aj
strując nieraz długo w noc przy 
zmęczonych jesienną orką trakto
rach. A  prześcignąć Chodów to by- 
ł© rzeczywiście nie byle co. Cho

dów — to jeden z najlepszych ośrod
ków w okręgu krakowskim.

— Nie dacie rady — m ówił star
szy mechanik Burrner, widząc jak 
reszta załogi „punktualnie“  rzuca 
narzędzia.

— To nam pomóż — odpowie
dział Stępień spod traktora, a Grzy- 
mek wciskał mu do ręki zanieczysz
czony kairburaitor.

— A żebyście wiedzieli, że pomo
gę. — Burrner zakasał rękawy i  
przyłączył się do współzawodnictwa,

Ostateczny term in ukońcizenfa zi
mowych remontów upływał 10 mar
ca. 18 lutego maszyny były wyre
montowane. Tak, ale... warsztatow
cy w  Chodowiie ostatnią śrubkę 
przykręcili już 31 stycznia.

— Mają lepszych fachowców, bar
dziej uświadomioną załogę — tłu 
maczy dyrektor. — Organizowali 
jakieś kursy, pogadanki, podobno 
nawet książki specjalnie sprowa
dzali.

Słowem kierownictwo POM*u w 
Chodowie wykazywało więcej tro
ski, o poziom fachowy swej załogi, 
A w  Szreniawie? Dlaczego w Szre
niawie nie zorganizowano takich 
kursów i pogadanek?

Dyrektor wyraźnie nie wykazuje 
zapału do rozmowy.

— A no, bo..., bo..., bo się nie 
opłaci. Przede mną próbowano 
przes2fcalać pracowników, ale cd za
raz uciekali, a na ich miejsce przy
chodzili inn i i nie można było na
dążyć ze szkoleniem.

—  ? —  ) ’
— Tak, mało zarabiali. Nie mo

g li wyrobić normy.
— Była za wysoka?
— No nie... ale traktory psuły 

się często, stawały w  polu; poza tym  
brak części zamiennych. Nieraz dla 
błahostki trzeba trakto r ściągać do 
warsztatu; marnuje się czas, a za
robek traktorzysty obniża się.

— Jeżeli chcdzi o błahostkę — to 
traktorzysta może' przecież dokonać 
naprawy cd razu na polu?

— Skąd, nie zawsze potrafi.
Czyli takie zaczarowane koło, z

którego dyrektor nie umie znaleźć 
wyjścia. I ten, obecny, i  jego po
przednicy. A było ich już k ilku . 
Mój rozmówca to już czwarty. Jak 
na trzy lata istnienia POM-u, to 
liczba wcale pokaźna.

Nie tylko jednak niskie zarobki 
są przyczyną tego wartkiego prze
pływu pracowników przez szre- 
¡ndawski POM.

— Nie mamy również miesr-kań 
dla naszych ludzi. Przeważnie re-

(Dokończenle na str. 5)
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Przebacz oczom: nie mówiły prawdy, 
dotyk rąk. każdym palcem kłarnął —  
nie przyjąłem łatki słów jawnych 
obrócony do życia plecami.

Oddani ««m i spojrzenie późne ,, 
i odnajdą kształt złożonych dłoni.
Wywiedź z utt pierwszy dobry uśmiech 
ocal wiarą w karzącym ogniu.
V t * i ' r r i » r

• T f * ■ b tl _ i

Koledze z lat pobytu 
w Anglii

Tego powrotu nie czekam, 
nie pragną tego spotkania, 
odszedłem już tak daleko:
Ciebie zły brzeg zasłania.

Na tamtej krawędzi ocaleń 
ręki mojej nie przyjmiesz.
Każdy dzień nas oddala 
—  wykreśla drogie imię.

JADW IGA CHM IELEW SKA *

Znak krzyża
Znak krzyża przed tobą kładę, słowo, 
aby się rozjaśniły dropi, 
i abyś była, moja mowo, 
prosta, jak obcowanie z Bogiem.

M O J E  T R Z Y  GR OS Z E

) Ź t f S Z

Dobra, jak Pasterz, co zostawia 
stado dla owcy na bezdrożach, 
jak głos, co łotra ułaskawia, 
boi tyle warta, ileś Boża.

7 Ô Z E Ï SZCZAW IŃSKI il '

Pogoda
Matce Przybranej

Słońcć odbiera kwiatom  barwę,
Niebo wypija zieleń wodom,
Łubin zapachem ziemię karmi,
Dziecko matczyną kruszy młodość.

Ptak liście płoszy późnym śpiewem,
Cisza się zmierzchem dźwięków krzepi, 
Cień —  to odjęty spokój drzewu,
Mądrość —  to gorzkie brzemię wieku.

W nieodwracalny krąg^wyrzeczeń 
wpleciony ctłóWiek, liść i woda.
Kto cierpiał dużo, wić najlepiej —  
gdzie rodzi, się pogoda. ,

M IECZYSŁAW  STRYJEW SKI

Na potów
Na białym brzegu Stoisz patrząc! /
Tam uwiązany rwie Się kuter,
na morze, na połów w wędrówkę najdalszą,
w dalekie rejsy z tęsknoty wyinutć.

#
Na białym brzegu stoisz myśląc: 
przysłaniasz oczy. Niechaj myśl ustrzeże, 
przed awariami. Rejs niezwykły.
On wróci. Nadzieją się pócieseyśz.

Na białym brzegu zdjęto sieci.
Wiatr zapowiada dobry połów.
Tylko nord ostry wodę przeciął.
„O hej. Na połów“

Na pewno przyjdziesz wieczorem naprzeciw 
po spokój morza, po niego, po śićci.

WOJCIECH GRZYBOW SKI

Poemat o van Goghu
(fragment) „

Błękit przecięty srebrnymi drutami 
A na nich srebrne ptaki 
Błękit etiudy wydzwania —*
Czarne kwiaty.

Biały łabędź płynie w czarny smutek 
A na drutach telegraficznych Srebrne ptaki 
Dla Chopina Wiatr by je w nuty poukładał —
Dla Vincenta w kwiaty. , ..

Jaka srebrna jest klawiatura w nocy
Jak muzyka w kawiarni w Arles gdzie kolor czerwony
Jak bas się o ciemność nocy rozbił -------- *
A kolor zielony jak ptak zielony.

Jak czerwień ze srebrem —  jak bas z fioletem —
Jak flet —  jak ptak ze srebrną struną —
Jak srebrną gałązką ,, t . '
Jak płacz z uśmiechem. >

Smutek jest srebrny —  wiosna zielona 
Barwy zakwitły już 
Po nieparzystej stronie 
Szukać zacząłem róż.

Od basu do sopranu —  od czerwieni do ntcy 
Od zieleni do smutku...
Bo tym był taki spokojny 
By nam barwy nie płoszył.

Borinage.

Po nocy brzoza ty białej koszuli
Wyciąga swoje ręce
Pod okno jak po kromkę cłtleba —
Pq całodziennej męce.

„MU ©w*ww»j 1«M, t&r «¿by 
tek twSresy twego Sueht mnie] 
obfity b«4si* w  pewnyeh okre
sach j i l t  v  Innych".

(W alter Sawage Landor: 
Dialogi fikćtOne)

Sprawa: Hbtoreflt wi«rway! Miko
ła ja  Rosłrwórowskiego ,¿Przeciw np* 
ey". Załączniki: wrażeni* i myśli po 
przeczytaniu reoerapi tego zbiorku.

Trmen Zdzisiewa JasrtwwjibeldegO, 
przez Zbigniewa Banderoaeka, („Ty* 
pędnik Powszechny") przez Sławo
m ir* Błauta („Dziś i Jutro"; zfietiły 
wzięte pod światło wiersze z to
miku „Przeciw nocy“  i opukane i  
otaksowane w swoich najprzelew- 
ni«j«zyeh dpalizaicjech treści ona* 
teamy. By«a w (tym zapięitoiśó bsr 
dewcza równa tej, jaką Platon ilu- 
etmje przykładem Sokratesa i 
Pr ot agor as a, gdy obaj ci mężowie 
aatrałi *ię do ułamków wierz?» 
Simonides* z Keoa. by z nich uło- 
Żfć harmonijną w  barwach 1 w 
kompozycji mozaikę własnych 
mniemań o rzeczach dotyczących 
<a»ty I  dlBiełności. Zanim idh Pla
ton wprowadził na tokowisko płod
nej w  rezultaty sprzeczki, każe 
Protatgorasowi wygłosić dostojną 
eenteneję, mile <łaBt$c&ąaą uszy po
etów i  krytyków: „Sądzą, Sokrate
sie, że najwatniejezy «kładnik du
chowej kultury każdego człowiek* 
to (ego orientacja w dratedsdhie u- 
bworów poetyckich“, Sam Protago- 
rais, jak powiadają, był czarod2£*v 
jem ctąynności komentatondteieh i 
zaprawiał do tej satukt swoich ucz
niów, ze oo wpadało mu do pult 
pO ukończeniu kurau sto min sre
brem. Na> owe czasy «ima ta sta
nowiła nic błahy majątek. , i

A w sprawie komentarza do u- 
rywków Wiemoa Simonidesa z Ko
ce »tak się złożyło, ie  I Sokrates i 
Protagoras, chodaż obstawali przy 
rozbieżnych sądach, mieli' w mnie
maniu słuchaczy jedaaiką rację. 
Bywa to nie rzadko w sporach O 
poezję. „Za panowania panteizmu 
druku, pod ołowianej litery ur»ą- 
dem" opinia łatwo powielana, ła
two Ulega dewaluacji. A więc nie 
solidną walutę złotych myśli mogę 
rzucić do ogólnej puli, tylko drob
nicę, tylko swoje tezy grosze.

„Muzyczność" — jako wyssana 
z mlekiem Muzy cechą .ęztuld po
etyckiej" Ktetworcwdkiego powta
rza się stałym refrenem w recen
zjach „Przeciw nocy". Istotnie poeta 
ma licho wrażliwe na przelot „mu
zyki świata". N iby antena wyław ia 
ją  a (eteru: , , ,, u ; i : , i.

t  Była muzyka. Grotem Światła 
pochodnią Śpiewną w serce biła, 
by róSd potarem Jak kantata, 
pustoszyć ogniem grunt pod miioić.

Raz po raz zapałają Iftą W etro- 
faeh Rostworowskiego „neony mu
zyk", zawodzą „wieczorne koncer
ty cykad", „naeiehąją róż koncer
ty", „uzbrajają się do walki dło
ni« muzycjn®“. W swoim najwyż- 
stzywi spiętrzeniu muzyka «estate 

się że światłem: „Ty jesteś światło 
i  muzyka», dotkliwie smutny mo
tyw Cierpień“., „Była muzyka. Gro
tem światła, pochodnią śpiewną w 
serce biła“, „zachowaj od neonów 
muzyk". Muzyczna wrażliwość po
ety nastraja jego ¡rytm. Głównie 
posługuje się Rostworowski wier
szem daiewięcio - zgłoskowym, ob
ciętym niekiedy przez rym męski. 
Tam jednak, gdzie wzrasta „prze
ciąg histerii", idzie oddeoh staje 
się «zybsry — wiersz kurczy się, 
»Wiera przygotowany do »skoku w 
aforyam.

łłtm  zgaśnie latarń Wlenie«,
< na skroniech rottoelaraklch, 

w ia tr od Term opil skrtątnle, 
i w  spiż harde ćsoia tmersiCży.
t

I  naodwrót: „przeciąg historii“ 
niekiedy rylim ten rozwserza, roz
ciąga w panoramę czasów: „ojczy
zny -wtór«j“, co „hełmem fabryk 
osłania ludzi anod wrzosowisk“, 
czasów, gdy:

Trud edmienlł krajobrąs. W chuście 
żłobił pieaąąele, 

gęstym ściegiem pm m ysid w  obsżyt 
- ,  czerwień 1 biel...

błyskawice transportów e:»ka 
- w Miasto, gdete kamień

Jest w ytrw ały Jak diament
1 lotniejszy niż liść...

Muzyczność Roeitwcroiwskiógo, 
rytm Rostworowski ego — są w 
swej intencji, Tyńt&jekią, marszowe, 
akcentujące krok historii, aiie ak
centują go poprze« tłumiki. Dla
tego -nieraz temat, po którym 0- 
czekuje się wybuchu, co sprawi, że 
,.struny zadzwonią jak trąby mo
siężne-1 — roztapia się w elegię:

...rąbek flaneli tiamst w łapkach, . 
jak  wkrótce misia.

Nie mógł pojąć,
te  gdzieś tam piąstki party  napalm, 
dtieei się boją.

Ten sam motyw poeta francuski, 
Guillewic, wyprowadził w tonacji 
mais-stoso:

To ludzi i głazy, kobiety i Wiatr, 
tó rzeczy ziemskie i ludy znad ziemi 
maleńkie dzieci Korei 
oskarżają ustami m artwym i.

Tak to «asem rytm 1 muzyczność 
ftoaftwarewsteiego eą jakoby.,, zie
lenią pa wulkanie. A czasem odzy
wa się w nich aaśpiew ludowy:

Przed trybunał go wiodą zszarzałego 
przedwcześnie 

w  mundurowej eskorcie braciszkowie 
rówieśnl,

Dionizego i  Podlasia, jednej morgi 
dziedzica,

V  podpatrzyła śród nocy koszalińska 
BŁk m ilicja.4*fp* w - -f—-MO

Tyęko teuseb* Jedno powiedzieć: 
unika Rostworowski! .d isbła Śpiów- 
nośei" (*w rot S-toiana Kołaczkow- 
skiięgo) je& diabeł utói/kA wody 
święconej, JeśM «ą to już ranssej 
perkusja:
*%. i,

t  I  będziesz tańczyć. Jut piszczałce 
w tóru ją trzaskiem horyzonty 

, —- niesposób zmylić takt. łj'(
D la ciebie porażonej walcem,
Jak liść odgiętej wstecznym prądem  
— zaszumi Świat.

Wiersze RosrtworowtSktago — to 
wjsmszmie , wstrzymane w  dredse 
pmzee in te le k t Oto na przykład poe
ta śgriessy ¿1 gałązką wiersby jak  
b Jażarką" ku wapomnioniom pno- 
wokacyijnie lirycznym : dzieciństwo, 
■Wę-ełkanoc, rów pełen pierwiosn
ków», którym  „przejdzie czołg“ , docn 
„pamięci łuną prześwietlony"... Ga
mę chemie*n4e dziysbyoh wzruszeń, 
tyóko j e  Mowom powierzyć bez za
strzeżeń. z jakąś V«rlaine‘owską u f
nością. Boetworowetei jednak ea- 
«tnoega elę praeci-w nim  — intelek
tem. Ma jpodtwójne wadzenie rzeczy, 
czucie i  wiarę, których błędy, op- 
tyasne prosftuję „mędrca szkiełko i  
oho". -.-U, ■

Stawtaiz horoskop *  tonu Śmigla 
1 lakonicznych zwierzeń anten.
Choć bieg z uczuciem pocisk wygrał 
— wierzysz fluidom  chirómantkt.

Wśród, itekiidh strof łatwo o przy
pomnienie Paul Eluarda, u które
go. wzruszenia rtisruchomioj ą . zanu
rzone w  chłodnej, ksrysastałóiwej śa- 
mcwied'zj\ przeisboiazone' w  ¡płasko
rzeźby o medalionowo twardych 
zaryi&adh:

O toi mon agitée et ma calme pensée 
Mon silence sonôre et mon echo

secret
Mon aveugle voyante et ms vue

dépassé«
Je n'al plus eu que ta presence.

Wydaje m i się, że Rostworowski 
jest m iłośnikiem  tego poety.

intelekt-uis Inym i -wyładewaniami
zbiorku „Przeciw nocy" są aforyz
my. Mamy ich sporo. Cytujemy nie
które:

*?■'* ■- w m Æ .'
j. Historia trudna ~*gn.

tam się Jawiła pstro 1 wzniośie. w  
' Dum niej, lect srogo Jest dorośleć. 

Światło 1 nów, 
gdy znowu walka, 
trafn iej od słów 1 
połączy salwa.
W  człowieczej doli ryte  
na skale krw ią mazane 
reguły Wzrostu, kwitnień,

_ prawidła umierania.

Aforyzm w  tych wierszach — to 
łilftjaiko poetycką formuła, poznaw
cza. Jeśli udowodniono, że przez 
dielektykę EurypidCsóWyoh dialo
gów wtargnął duch Sokraitejiski do 
tretgediij,, -to w  afóryżmite, gnomie, 
sentencji teteba. widnieć jago wła- 
d«ę nad. liryką : „A  na czymże po
łóg» powodzenie w  zakresie pisania 
i  jakie  robi ozbGwi-eka dobrym p i- 
sst-zem? Jaena ńz¿kĄ, że to Wiedza 
dotycząca pisma". (Platon: Prota
goras).

» I i
Poetyka „Przeciw nocy" to nie 

jest poetyka z rezonansem Wielkich 
sal, placów i  tłumów, którą ukon
stytuował Majakowski, to poetyka
e tu d ia  kamor,ainego, w  której ¡stro
fa nilby m ikrofon doprowadza głoś 
poety do Łuidai, A le ¿los ten, wy
chodząc ze s tre fy  izolowanej, p rz y -

notsl opowieść powszednią, ulew?* 
zbytą z ciężaru właśaiwego, którym  
ją daray ¡treść społeczna. Zazwy
czaj c»usła tu tw.iia wa.ga perów* 
nawcaa, Mww^ezaj «Żale je j Są wy
równane, zazwyczaj „ja " j-estw śto- 
sumku do wartości społecznych, 
chociaż Ibywa i  na odwrót: „ja " 
dominuje nad świsltam rzeczy, W 
tym  punkcie jednak jeden z pa,jsu
rowszych ©toióktywiamów pisar- 
skich, óhćeMywózm Tomaiazi Man
na — ma, rożluźaioffie oka swojej tak 
szczeinoj sieci: ,„Ząwme  będą ist
n ie li ludzie mający prawo do tej 
wmikEwej obóarwaaji sv/ych wra
żeń, do itego zainteresowania .dla 
samego siebie: poety, którzy umie
ją pięknie i  pewnie wyrasić, odma
lować ówoje... życie wewnętrziia, 
a tym  samym wzbogacić Uczucia in 
nych ludzi“ . („BuddenbrookoWie" t. 
I). N R9»atiworoweki«go jeateśmy 
świadkami takiej właśnie wędrów
k i przez podmiotowość do prted- 
mioftowóśei. Coś jakby drążenie tu
nelu lou wyflićttówi n.a świat:
S Spósóbem krseim drążą eiemnóść,
| sam ż własnym cieniem się szamoczą®.

I  wtedy w pulsie własnym Myszy 
poeta pul» „Pospolitej Rzecay Ol
b r z y m ie j“ : ' i  i < - ■*• ...... *»■
j, Kózwiń chustę Jak flagą pleśń . 
v wyprostuj jak ramię,

które skrzydłem rusztowań było
wczoraj a dziś

błyskawice transportów ciska 
ą w Miasto, gdzie kamień
' Jest w ytrw ały Jak diament 
- i  , , i  lotniejszy, niż liść.

ij-
Powścią.ghwai, 'T,‘ »ntyoratordka 

Bwpoitlkai poety, w  Jednym mtejtscu 
zatrzymała sóę nad rumowiskiem 
domu dzieciństw»: ,.,,, ^  ■, ,4

\  Z  gałązką wierzby przez noe tak  
w ielką jak  żadna z W ielkich Nocy 
do domu biegnę, 00 Jut raz 
w  powietrza iłup tlę  przeistoczył.

Chyba, najprostszy, najpoufnteisży 
w  całym żbiorku odruch liryczny, 
WergiliuKzowskte ,^un t lecrima« re
rum “ — eą łzy rzeczy, pewnych.

(

DWIE HISTORYCZNE FORMY CHRZEŚCIJAŃSTWA
(Dokodczetile te str. 1) ' * '

nych. Zabójczy starotestemesntatoy 
legali*m i  ittStytuCjonaliem poczy
nał wkradać się coraz więcej w 
chrzęścijańsk :e życie ¡religijne. Ży
wa nauka Chrystusa kestniała co
raz hardziej w martwych kano
nach prawa kościelnego, nierzadko 
do nich całkiem redukowana. M ie j
sce re lig ii zajmowało — ja k  nte-» 

gdyś u Żydów — kościelrńctwo.
Reakcja przeciw tekiemu stano

w i rzeczy i  grożącemu stąd mddbez- 
pieezeństwu budziła się w  kościele 
rzymsko - katolickim  ¡niejednekro 
nie i  to na dłuższy już czas przed 
wybuchem reformacji. Wzmogło ją  
w dużej mierae zetknięcie eię ze 
Wschodem w czasie wypraw krzy
żowych. W ruchu framcisztiańsikim 
uwidf.czniałfl się ona już zupełnie 
wyraźni*. A le gwałtownie nastąpi
ła dopiero w wieku XVl-ym , ' ńj. 
wówczas, gdy Odnodżmie i Huma
nizm wzmogły w  człowieku samo- 
daielfiośó myślenia, ośmieMły go, 
oraz poczęły ster życia duchowego 
(a więc ,i religijnego) w  społeczeń
stwach Europy przenosić coraz har
dziej z rąk rodowej feudalnej 
szlachty, w- ręce wzbogaconego, 
wykształconego i siln ie już umy
słowo fOżwiiniętego, mieszczaństwa, 
dla którego tradycyjne formy ży
cia , nie przedstawiały , wdększej 
Wartości. 1 1

Reakcja, jaka nastąpiła w  refor
m acji protestanckiej, m iała charak
te r rew olucji i  to rewolucji nie 
tylko  kościelnej lecz również re li
gijnej, Była więc, jak  każda rewo
lucja, posunięciem radykalnym. 
Myśl chrześcijańską, zdążającą co
raz bardfiiej ku jednej skrajności, 
przerzucił»: etna od razu w skraj
ność drugą i  to możliwie najdalej. 
Jak widzieliśmy już wyżej, pro
testantyzm uczynił z w iary re lig ij
nej wyłącznie akt ślepego zaufania 
Bogu, elim inując niemal całkowi
c i* poznawczy charakter w iary. 
Konsekwentnie usunął, jako zby
teczny, wszelki nauczycielski urząd 
kościelny i  w  ©¡gól* całą nauczy
cielską funkcję kościoła. Kościół, 
jako instytucja autorytatywnie na
uczająca i  strzegąca prawd w iary 
wydal się niepotrzebny; do budze
nia ufności w skuteczność dzieła 
krzyża Chrystusowego wystarczała 
Zupełnie dobrze sama Biblia, r— 
Ale nie ty lko  Jako instytucję n».u- 
mającą usunął protestantyzm ko
ściół. Usunął go ,w ogóle jako w i
dzialną, zorganizowaną społeczność 
wiernych, w  w idzialny śpcsóto łą
czącą człowieka * Chrystusem, 
przez udzielanie człowiekowi w i
dzialnych .sakramentów. Rozpoczę
ta przez protestantyzm walka ze 
żbyt zewnętrznym pojmowaniem 
kościoła Chrystusowego — walka 
mająca na celu przypomnieć ehrze 
ścijanom, iż kościół jest nie tylko 
instytucją prawno - relig ijną, słe 
również mistycznym zjednoczeniem 
Wszystkich łudzi w Chrystusie, 
skończyła się przekształceniem ko
ścioła w tw ór etysto duchowy, w 
pozbawioną wszelkiej szaty zew- 
ńętm iej * mistyczną śpołecaność 
Wierzących.

Bardziej jeszcze jedinoettomnle u j
mując chrześaijąństwo niż je u j
mował katolicyzm średniowieczny, 
protestantyzm nie mógł się , oczy
wiście obronić przed gorszymi jesz
cze następsitwami swej jednostroh-.

*■ >:■ o. fifí'
noéci. ' Najgroźniejsze 2 tych na
stępstw polegało na wytwarzaniu 
się wśród ewangelików coraz w ięk
szego chaosu w poglądach na naj
istotniejsze nawet zagadnienia 
chrześcijaństwa, a więc np. na to, 
00 jest a co nie jest autentyczną 
nauką Chrystusa, co należy a co 

, nie należy do , istoty- > chrześcijań
skiej religtó. Ża tym  szło rozbijanie 
się protestantyzmu na coraz licz
niejsze i  różnorodniejsze wyznania 
—  sekty i  kościoły — tak liczne i 
różnorodne, że dziś niepodobna na
wet ¿oh wszystkich zestawić i  , o- 
kreśłić. Co więcej, nieskrępowany 
żadnym nadrzędnym autorytatyw
nym czynnikiem równoważącym 
indywidualizm  w interpretacji B i
b lii, otw arł szeroko wrota liberaliz
mowi i  indyferewtyzmowi re lig ij
nemu, o nastawieniu zarówno skraj 
nie racjonełisftycznym, jak  skrajnie 
inracjottahśtycżnym. Z czasem do
szło do tego, że w  pewnych kołach 
ewangelickich poczęto redukować 
całą treść nauki Chrystusa do je
dnej tylko jedynej prawdy — mia
nowicie, iż Bóg jest naszym , O j
cem, é nawet zupęłnie śerto dysku
tować, czy do tego, aby być chrze
ścijaninem konieczne jest wierzyć 
w  Chrystusa . (przynajmniej w 
Chrystusa historycznego), czy też 
można zupełnie' abstrahować od o- 
seby Chrystusa bez Uszczerbku dla 
chrzęści jaństwa. Fryderyk Heiler, 
k tó ry długie lata spędził w protes
tantyzmie, dodaje jeszcze jedno, 
wiprosł, paraddksa Ine nasitępet wo, 
stwracając uwagę, że dziwnym bie
giem rzeczy ten sam ; protes¡ían- 
tyzm, który» wyrósł pod heslem 
zwalczania szerzącego się w śred
niowiecznych kolach katolickich e- 
tycywmu religijnego wyzuwającego 
rzekomo religię chrześcijańską z 
pierwiastka mistycznego, , mm, w 
drodze poprzez w ieki, zaigubił 
gdzieś zupełnie ducha m istyki, a 
rełigię ognamiczył w praktyce nie
ma] wyłącznie do re lig ijne j etyki.

Rzecz jasna, że rewolucja pro
testancką stanowiła dla katolicyz
mu w ie lki i  tragiczny wstrząs. Nie 
tylko  bowiem rozerwała ona jed
ność chrześcijaństwa, ®ie ponadto 
uczyniła Chrystusową religię m iło
ści ina długie czasy terenem spo
rów i walk, bynajmniej nie ,pod 
hasłem miłości , prowadzonych. 
Trzeba by jednak ¡być chyba śle
pym czy afanatyzewanym, by ple 
dostrzec, że na dalszą melę ¡reu»o- 
lucja ,protestanoka miała również 
dodatnie skutki dla rozwoju chrze
ścijaństwa. Dziś, gdy m inął już na
strój zacietrzewienia i  W alki, gdy 
skończyły się re lig ijne wojny i u- 
stnły zażarte re lig ijne  polem iki, a 
miejsce ich zajęła spekojma, trze- 
czosvá roflaksja — orientujemy się 
coraz bardziej, że w  prżedreW na- 
cyjnym katolicyżmie istotnie nie 
Wzygi'kO było bez zarzutu. I za
czynamy powoli, dyskretnie zawra
cać z niejed'nej błędnej ścieżki. — 
stępiając to, co bywało nieraz pr*s- 
j&Śkrawiane, rćnwnow-żąc to, có by
wało jednostronnie uwypuklane, u- 
rćspełniając to, co bywało często 
zupełnie pomijane. Jeśli w  naszych 
cezach budzi się wśród katolików 
coraz większe zainteresowanie się 
Pismem św., jeśli rozw ija się coraz 
bardziej katolicki ¡ruch liturgiczny 
podkreślający silnie mistyczne mo
menty w  obrzędach kościoła, jeśli 
słychać . Cór« -£■_ wyrąźpiej głosy

przestrzegające przed utożsamia- 
niem re lig ii z etyką i  koścdeinic- 
itwem, jeśli papiestwo dąży wyraź
nie do naudązania kontaktu ż 0- 
derwainymi nawet, echizmatyckimi 
kościołami Wschodu, jeśli w  teolo
g ii katolickiej zauważamy coraz 
silniejszy wzrost WpljncóW kte, 
iku augustyb-Jkiego, . itd , — , to 
wszystko to są tylko sposoby nad
rabiani® braków, na jakie nam ka
tolikom  zwrócił uwagę protestan
tyzm. ,

A le 1 w łonie samego proitestąn- 
tyzroa . widoczne są już wyraźnie 
symptomy spokojnej refleksji, za
stanowienia oraz idącego za tym 
autokrytycyzmu. Coraz częściej Sły
chać tam głosy k ry tyk i pod takim  
czy innym adresem. Coraz śmielej 
poczyna się zestawiać i porówny
wa ć obie formy chrzęści jaństwa, w 
zwierciadle Chrystusowej Ewange
lii.  Coraz głośniej i natarczywiej 
rzuca się hasło zjednoczenia z po
wrotem tego, co zostało rozdarte — 
powrotu do wspólnej macierzy, je
dnego, świętego, apostolskiego Ko
ścioła. I  coraz częściej urządza . się 
w  tym  . celu międzywyznaniowe 
zjazdy unijne.

Czy takie zjednoczenie Istotnie 
kiedyś nastąpi? ufajm y, że tak. 
Jedno jest tylko pewne, że z obu 
stron droga do zjednoczenia r.ie 
jest jeszcze w te j ch w ili 2byt blis
ka. Dwie przede wszystkim stalą 
na tej drodze ¡trudności: jedna rze
czowa, druga raczej psychologicz
na. Pierwsza polega na tym, że, jak 
już wspomnieliśmy, protestantyzm 
tak się rozproszikowął z biegiem 
wieków na mnóstwo sekt i wyznań 
oraz tak zróżnicował w  treści 
swych zasad wiary, że ściągnięcie 
tego wszystkiego do jakiegoś wspól
nego mianownika, który .by mógł 
stanowić bazę do porozumienia się 
z katolikam i, wydaje się na razie 
¡niemal niepodobieństwem. Druga 
trudność tkw i w tym, że katoli
cyzm, wychodząc * założenia pnin- 
cipialnego, ,iż przedstawia sam pier
wotną, autentyczną formę chjee- 
ścijaństwa, że jest jedynym prawo
w itym  , właścicielem skarbów 
Chrystusowych, zajmuje wobec 
protestantów postawę tslką. Jak 
umbse odszczepieńców, wzbrania
jąc się pertraktować z nim i jako z 
równymi sobie partnerami, a żąda
jąc od nich raczej tylko powrotu 
do opuszczonej macierzy. Stanowis
ko tego rodzaju, teoretycznie słu
szne z punktu widzenia wierzące
go katolika, jest jednak psycholo
gicznie nie do zniesienia dla. ewrn- 
geliików dzisiejszych — ludzi, któ
rzy bezpośrednio nie b ra li udziału 
w  rozłam!*, którzy od całych już 
generacji są ewangelikami, którzy 
zostali zrodzeni i wychowani w 
protestantyzmie, przyw ykli do po
szanowania, a nawet pietyzmu wo
bec niego.

Już te dwie przeszkody są nie
małym kamieniem na drodze do 
zjednoczenia chrześcijaństwa.. A 
przecież jest jeszcze wiele -innych 
kamieni. Pan Bóg ma jednak środ
ki, których n ik t z nas nawet r.ie 
przewiduje, które dziś wydają ram 
się wprost nie do pomyślenia. „Dro
gi boże nie są drogami ludzkim i". 
Jedno tylko nie ¡ulega wątpliwości, 
to mianowicie, że od nas wymaga 
Bóg i w tym kierunku dobrej, 
szczerej woli.

&*. Marian M ichalski



KSIĄŻKĄ o architektach
ć z ła p a l k o n ik i..

D RU KOWANY do niedawna w „Twór- 
—  czo śe i1 i w ydan y  osta tn io  w  osob
nym tomfe „B ach  nad głow ą 
Bieńkowskiej .W it, w 5ai,6zlrI1*“ ,.opS f 1S®‘Ola O pow ojennym  budow nictw ie . Tę de* 
ftn ie w  n * le V  uzupełn ić  zastrzeżeniem, 
t*  w  w ykonan iu  swego zam ia ru  uwaga 
autO rkTskupC a Si? przede w szystk im  na 
g ru p ie  w arszaw skich a rch itek tó w  
przedstaw ionych zarów no w  tra kc ie  
skom p likow anych  procesów Ściśle tw ó r
czych, Jak tez w  życiu  społecznym , za
w odow ym  i rodz innym , aż po spraw y 
n a jb a rd z ie j osobiste.

O czyw iści*, środow isko  to zostaje 
„rszećhstronnie zróżnicow ane 1 o c isow i 
tow arzyszy w y ra źn y  cel unaocznienia
wszechstronnie
towarzyszy * v _t_. ----- -
lud zk ich  ew o luc ji w  tra kc ie  przebudow y 
społecznej. Nie zm ien ia  to je d n a k  fak tu , 
i i  —- choćby w  zestaw ien iu  z ty tu łem  

’ u tw ó r nié przesta jąc być dziełem  am
bitnym, znacznego n iew ą tp liw ie  ta len tu  
i  k u ltu ry  p isa rsk ie j — jes t ba rdz ie j po
w ieśc ią  środow iskow ą n iz  ks iążką  o po l
sk im  budow nictw ie  dn ia  dzisiejszego.

Osią opow iedzianych zdarzeń jes t dzia- 
Jftlnóść w ie lk ie j in s ty tu c ji p ro jek tow e j, 
p lanu jące j całe m iasta  1 osiedla. Ośro
dek ten zosta ł zorgan izow any „o d  małe
go pokoiku na czw artym  p ię trze  (s, 6)
— przez cz łow ieka zdolnego i rzu tk iego , 
lecz ch o rob liw ie  Żądnego w ładzy i pe łne
go ja k ie jś  po ga rd liw e j w iedzy o lu 
dziach, k tó ry m i rządz ić  m ożna groźbą, 
pochlebstwem  lub nadzie ją  ko rzyśc i oso
b is te j. ,

Ostatecznie, inż. Bostel pow oduje de
zorgan izację  w  zarządzanej przez siebie 
jednostce o raz zawalenie się plar.u p ro 
dukcyjnego . Sytuację ra tu je  in te rw enc ja  
nadrzędnych organów  p a rty jn ych ; now y 
sekre ta rz  pomaga w  zorgan izow an iu  
b ryg a d y  m łodzieżowej i w spółzaw odnic
tw a  cyklow ego. D y re k to r Bostel zostaje 
zd ję ty  ze stanow iska i w yk luczon y  z 
p a rtit. Bohaterem  ks iążk i jest w ięc ró w 
nież p a rtia  1 w ychow yw any przez m ą 
człow iek. , , ,, ...

K oncen tru jąc  uwagę czy te ln ika  g łow 
n ie  na p racy  b iu ra  p ro jek tow ego a u to r
ka Starała się ukazać pe rspektyw y te j 
dzia ła lności, a to w  rozdzia łach op isu
jących p rzygotow yw an ie  te renu pod bu 
dowę oraz w łaśc iw ą robotę w ykonaw czą. 
Owe in te resu jące  p a rtie  trak tow ane  są 
jednak ty lk o  dopełn ia jąco, i  w  te j p ro 
p o rc ji zagadnień p rze jaw iła  się zapewne 
lepsza o rie n tac ja  p is a rk i w  rozszyfro - 
w a n iu  m echanizm u b iu ra  n iż  p làcu bu- 
dO-wy.Pięknym opisom tw órczości a rch ite k 
ta k tó re  św iadczą zarów no o dokładnym  
zg łęb ien iu  p rob lem ów  w arszta tow ych ja k  
i w szechstronnych przem yślen iach nad 
w spółczesnym i zagadnien iam i te j dyscy
p lin y  _  tow arzyszy zespół n ieznanych 
la iko w i, ch a ra k te rys tycznych  szczegółów 
p ra k ty k i zawodu.

P rotagom stam i tych  scen są k ie ro w n i
cy p racow ni, w y b itn i specja liśc i, z k tó 
ry c h  każdy uosabia in n y  sposób reago
w an ia  p rzeds taw ic ie li s ta re j in te lig e n c ji 
na nową rzeczyw istość. Pod Ich k ie ru n 
k iem  i w p ływ em  p ra cu ją  m łodzi inżyn ie 
row ie , d o rab ia jący  się dop ie ro  ¡mierna 
w  swym fachu, całość zaś organ izm u 
in s ty tu c ji uzupe łn ia ją  postacie p racow n i
ków  ad m in is tra cy jn ych  i fizycznych 

Książka s ta ra  się ukazać, w  ja k i spo
sób, ha sku tek  dżia łam a o rgan iza c ji 
p a rty jn e j, ten klasowo zróżn icow any 
schemat b iu ra  poczyna p rz  «kształcąc się 
w  je d n o lity  ko lek tyw . N ie ła tw y ow p ro 
ces odbywa się w  toku  norm alnego dz ia 
łan ia  p rzedsięb io rstw a i ilu s tru je  w spół
rzędność osobistej rze te lności ‘ w y ro b ie 
n ia  społecznego u ludz i — z Jakością w y 
n ikó w  ich dzia łania. I d latego — powieść 
opow iadając o zadaniach nowej a rc h i
te k tu ry , opow iada jednocześnie o p rob le 
m atyce w ychow an ia  nowego człow ieka.

Tak Się Jednak dzieje, iż  jednym  z 
g łów nych w rażeń, ja k ie  pozosta ją z '-lek
tu ry . j* s t zan iepokojenie bogatą ga le rią  
lu d z i lichych  lub  w ręcz szkod liw ych m o
ra ln ie . W rażenie to tym  siln ie jsze, 
że au torka  podkreś la  słabości jaskraw o 
1 z p raw dz iw ym  zapam iętaniem  sa tyry- 
cznvm . Typowośct ukazyw anej w ady to
w arzyszy" je j tra fn e  z indyw idua lizow an ie  
1 p rz y k ro je n ia  na m ia rę  ośmieszonej i 
oskarżonej postaci. Bostel, E rw in , Ro- 
góyska, G orzkow ski, d y re k to rska  sekre
ta rka , T w ie lu  Innych  — oto „sp ra w y  do 
za ła tw ien ia1', je d yn y  w  sw ym  rodza ju  
kata log grzechów g łów nych a jednak 
powszechnych. N ieliczne jedn os tk i pozy
tyw ne stanow ią słabą przeciw w agę w o
bec tupetg, zaczepności 1 cyn izm u tam 
tych. Co znacznie js i m atadorzy tw orzą  
kom pletne szkoły swych obyczajów . Od
da jm y na chw ilę  głos powieści:

„P o sze rok ich  schodach wszedł 
Szybko E rw in , w ysoki, p rzys to jn y , pe- 

j w n y  siebie. U k łon ił się zna jom ym  z 
da leka ’, bez zby tn ie j uprze jm ości. Za 

• i n im  ja k  s traż p rzyboczna k ro c z y li je- 
■j go w spółp racow n icy. Na w szystkich 
,i tw arzach odb ija ło  się zadufan ie szefa 
j zn iekszta łcone ja k  w  k rzyw ych  zw ier- 
i e ladłach. Idący z k ra ja  Kościrtski, czło- 
j  w ieczek szczupły i n iepozorny, m ar- 
i szczyt srogo b rw i i zaciska ł usta ja k  
! opere tkow y d y k ta to r."  (s. 361).

Tymczasem w y b itn y  a rc h ite k t O rański 
p rze jaw ia  ta k  mafo in ic ja ty w y , że nie 
p róbu je  nawet b ro n ić  swych koncepcji 
tw órczych  i bez cienia o tw artego p ro te 
stu zdaje się czekać aż w yd a rtą  mu z 
p ro jek tow a n ia  Nową Rudnię zabudują  w

sposób absolutn ie n iezgodny z w łaśc i
w ościam i oko licy.

Tę defensywność , jedyn ie , czy też 
w p ro s t b ierność lu d z i ucżclwych. — tłu 
m aczy a u to rka  powołaniem  się na praw o 
ekonom iczne, okreś la jące , iż „g o rszy  
p ien iądz w yp ie ra  lepszy z ob iegu“ , a 
F rankow scy i E rw inow ie  (d la powieści 
syno n im y e fekc ia rs tw a  i  sobkostwa) — 
„p o trz e b u ją  dużo m ie jsca ". Toteż jed 
no s tk i dodatn ie , w  b ru ta ln e j w alce sy
stem atycznie w yp ie rane  — ży ją  w  ks iąż
ce ja k b y  o jednym  płucu, a ich pozytyw 
ne w a rtośc i dz ia ła ją  w  og ran iczonym  za
kres ie  i ob raca ją  się p rzec iw  n im  sa
mym . Tak na p rzyk ła d  prow adzone z za
m iłow an iem  przez Oransktego szkolenie 
m łodych w spó łp racow n ików  jes t pow 
szechnie wyśm iew ane i kom entowane ja 
ko dowód g łupoty .
1 Sukcęsy, ja k ie  p rzynos i oportun izm  1 
kam uflaż  dz ia ła ją  n iezw ykle  dem ora lizu 
jąco. Postać R ogóyskiej stanow i ja s k ra 
w y  tego p rzyk ła d ; czytam y o n ie j:

„N a jb a rd z ie j d rażn iło  Rogóyską to, 
że O rański zam iast trzym ać się da
nych m u wskazówek, a choćby I ka
p rysów  d y re k c ji, us iłow a ł w szystko 
rozw iązać po swojem u. W ten sposób 
nie zdobywa się uznania. M imo że 
m łodsza niem al o połowę la t, w idz ia ła  
jasno sp lo t in teresów , w zajem nych u- 
podobań i n iechęci, k tó rych  on zdawał 
Się nie dostrzegać. Jakby p ro je k t m ógł 
żyć . w łasnym  życiem, nie pow iązany 
tysiącem  n ite k  z ta m tym i w szys tk im i 
ludźm i. U kład stosunków  m iędzy n im i 
należało poznać rów n ie  dokładnie , ja k  
w ars tw ice  i stan is tn ie jące j zabudo
w y  je ś li się chcia ło dzie łu  swemu za
pew nić powodzenie, Rogóyską nie zna
ła  wahań. P ięknym  w  a rch ite k tu rze  
by ło  d la n ie j to, co za tak ie  zostało 
uznane przez ludz i na stanow iskach. 
Szła szybko naprzód, choć zaledwie 
pa rę  la t tem u zdobyła in ż y n ie rs k i d y 
p lom ." (». 108).
Jakże inacze j p rezentu je  się s ta ry  u- 

rz ę d n ik  N iedzla łk iew tcz, k tó ry  „choć ca
łą  sw oją  dz ia ła lnością  opow iada ł się za 
now ym  ustro jem , n ig d y  .tego nie po
tw ie rd z ił słowam i, w  obawie żeby się to 
kom uś nie w yda ło  niestosowne albo nie 
poczytane za lizusostw o.“  (s. 17).

Osłonięcie w łasnych Interesów  pozo
rem  dobra  społecznego czy w ype łn ia 
n iem  obow iązków  p rze jaw ia  się nie ty lko  
w  walce o za robk i i stanow iska, le cz 
rów n ież  p rz y  .za ła tw ian iu  po rachunków  
n a jb a rd z ie j osobistych. Sulatycka poz
byw a się niedawnego p rzy ja c ie la  donie
sieniem o jak ich ś  jego przew inach, a na
stępnie — obrażona na d y re k to ra  — in 
s p iru je  k ry ty c z n y  re po rtaż  o stosunkach 
panu jących  w  b iu rze . Podobnie Kasia 
W ojnow ska szukając zem sty na Bostelu, 
pisze in n y  a r ty k u ł, k tó ry  zresztą  dz ięk i 
posłużeniu się tym  razem  n iespraw dzo
nym i in fo rm ac ja m i, ko m p ro m itu je  au-

t0 Sposób, w  ja k i przedstaw iono owe 
zb io row isko  tandety lud zk ie j jes t w yso
ce sugestywny, ale — ja k  się rzek ło  — 
zastanow ić m usi p ra k tyczn y  b ilans te j 
oceny. Pamiętać trzeba w  dodatku , że 
sam fin a ł k s ią żk i jes t dość dwuznaczny: 
O ra ilsk i nie zwycięża bezapelacyjnie, 
lecz o trzym u je  zlecenie p ro jek tow an ia  
Nowej R udni wespół ze swym  przec iw 
n ik iem  i konkuren tem , p k tó rym  z  po- ........... Pow ieści w ypada . sądzić n iena jlep ie j 
dobnie opis zahowania się części inży 
n ie rów  zebranych na ko n fe re n c ji w  Ra
dzie Państwa nie jes t nazbyt budu jący, 
ich zaś dw orack ie  schleb ianie chw ilow e
m u zwycięzcy ro b i w rażenie w ręcz przy- 
kr*©.

1 dlatego w  następstw ie przytoczonych 
w vżej obrazów  nasunąć Się m usi pytan ie  
— skąd w yb itne  w y n ik i naszej odbudo
wy, skoro  jednocześnie często dzieje się 
ta*k n iedobrze, odpow iedź na to da
je sama; -powieść, gdy p rzypom n im y 
snbje niepozorne pos tac ie , . p racow n i
ków apara tu  pa rty jnego . Te centra lne 
lednak <łla ro zw o ju  a kc ji osoby są mało 
zróżnicowane, a szkicowość ich rysu n 
ku, jakaś anonimowość — sta je się re 
gułą. Na recep tu rę  ich cha ra k te ru  skła
da się zazwyczaj — prosto ta  w  obejściu 
z ludźm i, p ię tno w łasnych c iężkich 
p rze jść  osobistych, u jm ow anie człow ieka 
„samego w  Sobie“  i z rozum ien ie  d la  je 
go codziennych, osobistych spraw . (B ll- 
chowa, Gawryś, Rosloniec).

Toteż opatrznościowość, niezawodna 
skuteczność ich in te rw e n c ji jes t nieco 
mechaniczna. P rzypom nieć śię tu  chce 
„Z o ra ny  u g ó r“  Szołochowa, 1 nawskroś 
ludzk ie  w  swej s ile  i słabości postacie 
ludz i p a rty jn ych , byna jm n ie j nie zawsze 
n ieom ylnych , lścz na kon k re tn ych  tru d 
nościach “razem z innym i uczących i sie
bie. Tę sugestywną siłę postaci l ite ra tu 
r y  radz ieck ie j au to rka  Sama Zresztą opi- 
s"vje p rzy  postaci m łodego inżyn ie ra  Jan
kowskiego! któ rego słowa w yn ik łe  z le
k tu ry  „D aleko od M oskw y" „z  tak im  
d y rek to rem  chcia łbym  p racow ać" —• 
św iadczą o g łębokim , w łaśc iw ym  m łodoś
ci p ra g n ie n iu  hero izm u. I środow isko 
m łodzieży, s tygnącej czasem w  zapale, 
lecz nie zepsutej cyn icznym  ko n iu n k tu 
ra lizm em , jes t d ru g im  pozytyw nym  m o
mentem powieści.

Zagadnienie w łaściwego doboru m ię
dzy- mężczyzną t kob ie tą  stanow i jeden 
z ważnych m otyw ów  ks iążk i. Ż p rzedsta
w ionych w zorów  Wysnuć można tezę, że 
wspólne poglądy i koleżeństwo pracy

stanowią. najistotniejszą więź łąetąeą
ludz i, w ięź znacznie trw a lszą  Od szybko 
w iędnących, do raźnych . upodobań. Nie
fo r tu n n y  zw iązek Kasi z Bostelem i on 
z M ark iem  rw ie  się szybko we w za jem 
nym  poznaniu. Zb liżą  się natom iast, pa
su jący do siebie — M arek z Sulatyćką.

„S praw ę żon" obserw u jem y na m a ł
żeństwach O rańskiego i S tehlika. Obaj 
oni, jednakow o pogrążeni w  prący, 
s tw ie rd za ją  ja k iś  k ryzys  swych domów, 
choć żony swe szczerze kochają. P rzy 
czyną rózdźw ięku  tk w i w  b ra ku  czasu 
na w łaściw e życie rodzinne oraz dysp ro 
p o rc ji m iędzy społeczną i zawodową ak
tyw nością  mężczyzny, podczas gdy egzy
stencja  jego tow a rzyszk i u leg ła zep
chn ięc iu  nä boczny to r  m a łoefektow - 
nych 1 m a łow yda jnych  codziennych obo
w iązków , A u to rka  w skazuje  rozw iązanie  
sprzeczności w  sam odzielnej p racy  ko
biet, k tó ra  p rzy w ró c i im  pełne poczucie 
w artośc i. W książce je dn ak  — ta nie po
pa rta  p rzyk ładem  sugestia, posiada je 
dyn ie  w a lo r  do b re j rady. Co w ięcej — 
pokazane zostało, ja k  w y b itn y  a rc h ite k t 
O rański „zaczyna dzień od po rządków  
w  m ieszkaniu  a kończy go zm yw aniem  
s ta tków ", chociaż żona jego w łaśnie nie 
p racu je  poza domem.

Książka w ystrzega się d ług ich  opisów, 
rozwodzenia nad szczegółami, ś ro dk iem  
oddzia ływ an ia  Jest jakaś przyśpieszona 
zw ięzłość n a rra c ji i swoisty, w yczerp u 
ją c y  lakontzm . W opisie kon certu  napoty
kam y odbic ia rozm a itych  re a k c ji na m u
zykę .......ktoś pozwala go rzkn ieć  ustom ",
a Kasia W ojnowśka — „s łucha ła  m u zyk i 
z taką  rozpaczą w tw a rzy , ze p rz y g lą 
danie Się je j było n ie d ysk re c ją " (s. 218). 
Oczywista p las tyka  tych  jednozdanio
w ych sfo rm ułow ań nia w ym aga kom en
ta rzy . K iedy indz ie j czytam y o B oste lu— 

„ „ j a k  zad ry  tk w iły  m u w  pam ięci 
n iep rzy jem ne w ydarzen ia  dnia. A by 
się od" n ich uw o ln ić , w yo b ra z ił eobie 
Nową Rudnię. O dgrodzony od św iata 
ścianam i w y im ag inow anych gmachów, 
n iós ł ostrożnie do dom u skołatane 
serce".
Podobnie k ilk a  skąpych zdań o sta rym  

inżyn ie rze  Rączce skutecznie zastępuje 
d rob iazgow ą cha rak te rys tykę  (s. 91). 
Rzecz ciekawa, Iż au to rka  doskonale 
operu jąc  m igaw kow ym , w yp ra k tyko w a 
nym  może w re portażu  opisem, często 
gu b i się w  rysu n ku  postaci p o tra k to w a 
nej ba rdz ie j szczegółowo. Obserwować 
to można p rzy  osobie M on ik i S y la tyck ie j, 
„pochodzącej z rodz iny , w  k tó re j w szy
scy pędz ili czw órką  kon i" . Tymczasem 
drobiazgow o pokazany je j s ty l życia 
1 obszerna m otyw acja  cha rakte ro log iczna 
przypom ina  wg. czyjegoś okreś len ia  

w ie lk ie  rusztow anie  do w zniesienia m a
łego dom ku". W yją tkow o d ług i pokaz 
S u la tyck le j i je j „św ia to pog lądu " stano
w i n ie ja k i dysonans wobec nadm ierne j 
zw ięzłości i w łaściw ie  niem al zdawkow o- 
ści w  u jęc iu  postaci p ra w d z iw i*  d la sa
mej ks iążk i ważnych Jak Halemba Czy 
Gawryś. A u to rka  p rze jaw ia  zresztą do
skonale znajomość środow iska M o n ik i i 
móż© m im o w o li rozbudow ała tę postać 
ba rdz ie j n iż  w ym agała po trzeba powie-

Żdecydowanie un ikn ię to  tego p rz y  do
skona łe j1 sylwetce Frankow skiego, w  k tó 
ry m  obok bezdusznego i chciw ego rze
m ieś ln ika  w id z im y  jednocześnie os ie ro
conego o jca .— a zestaw ienie to n ie su- 
-g e ru je  byn a jm n ie j ro zb ro je n ia  m o ra l
nego wobec szkod liw ości jego dzia łania.

P rzekonu jącym  w  swej l in i i  genera l
nej losom Kasi W ojttow skie) — dziew 
czyny, . k tó ra  zadufaw szy w  siebie, zde
cydowanie pob łądz iła  — b ra k  konsek
w enc ji w  szczegółach. D ziwna je s t je j 
k a r ie ra  w  W arszawie, gdy dw udziesto
le tn ia  dziewczyna z p ro w in c ji, bez zawo
du 1 w ykszta łcen ia  — o trzym u je  dość 
odpow iedzia lne stanow isko i m ieszkanie 
na M ariensztacie (któ rego nie może zdo
być np. C ze rn ik , ¡k ie row n ik  p racow ni 
a rch ite k to n ic z n e j..^ ^P rz y p is a ć  .to, rąoż- 
na ostatecznie p ro tekc jon izm ow i; z : ja 
k ich  je d n a k ' środków  Kasia Szyje sobie 
Suknie zysku jące uznanie snobowatego. 
Bośtela 1 za co ku p u je  meble w  „Ł a 
dz ie11 — tru d n o  się doniyśiić.

Podobnie Bostel, fa łszyw y „boha
te r  naszych czasów". W ydaje się na
zbyt p rzepe łn iony dram atyczną n iezło iń-
nością. P rzeg ię tą  szalę w yrów na łoby  
up rzy tom nien ie , iż tk w i w  n im  rów n ież 
coś z Szalbierza i  pospolitego krętacza.

Książka jest w  sum ie bogata, ro z ro 
śnięta, i — chcia łoby się rzec — nie 
im pera tyw na, lecz d ia lektyczna w  Swych 
tezach. Jej specyfikę Stanowi pobudza
nie czy te ln ika  do przem yśleń i ro zp la 
tan ia  w  samym sobie p rob lem ów  często 
przez au to rkę  n iedopow iedzianych do 
końca. M imo zgrabności i schludności 
fo rm y , powieść nie jes t le k tu rą  beztro 
ską 1 ła tw ą. W iele w  n ie j nam ysłu, za
stanow ienia i odb ic ia  n ie ła tw ych dn i. 
k tó re  s ta ły stę naszym udziałem. „Nasze 
czasy odsuw ając starość, czyn ią  je j na
dejście tym  sm u tn ie jszym ..." — pow ia
da jeden z bohaterów  powieści, ale 
św iadomości te j tow arzyszy u niego po
czucie g łębokie j odpow iedzia lności za 
sw o ją  epokę. I w yda je  się, że Caia książ
ką Danuty B ieńkow skie j powstała z do
brze pojętego poczucia w spółodpow ie
dzialności,

*) Danuta B ieńkowska — „D ach nad 
g łow ą". „C zy te ln ik " 1953, ś tr. 367, cena 
ż. 15.—.

(Dokończenie ze str.3)
te s tu ją  się oni z napływowej mło
dzieży — mówi dalej dyrektor.

A ponieważ nie ma również żad
nej świetlicy, gdzie młodzi pomow- 
cy mogliby pod właściwym kierun
kiem spędzać wolny od pracy czas, 
więc zamiast szachów, książek, czy 
radia — wódka, foijeityka, m ilicy j
ne protokoły i  sprarwy sądowe. K rót
ko mówiąc — '.atmosfera wcale nie 
sprzyjająca rzetelnej pracy.

A co do tych zakończonych re
montów — tó wychodzi znowu szy
dło z (worka-. Wcale nie wiadomo 
czy tego Mb owego nie trzeba bę
dzie ponownie naprawiać.

Tonące w  błocie podwórza ma
szyny narażone są na wszelkie ka
prysy wiosennej pogody, tak że na
wet na pewno niejedno trzeba bę
dzie jeszcze poprawić.

— jesteście tu  już przez trzy la
ta, czy nile można było eię posta
rać o' wybudowanie jakichś, cho
ciażby prowizorycznych szop na ma
szyny?
_ Tak, dwa Harta temu postano

wiono wybudować itaką, nawet wca
le nie prowizoryczną szopę. Za
twierdzono plany. Zwieziono ma
teria ł, wykopano fundamenty i... 
zjechała się jakaś komisja rzeczo
znawców. którzy orzekli, że teren 
nie nadaje się do budowy. Grunt 
podmokły, woda... M ateriał nisz
czał przez półtora roku na powie
trzu, poczerń resrfiki odwieziono z 
powrotem. Teraz podobno mają nas 
gdzieś przenosić, to nie opłaci eię 
tu  już nic robić.

Na środku podwórza., jak palec 
wygrażający marnotrawcom, wzno
si etę wysoki na kilkadziesiąt me
trów  komin starej cukrowni, pod 
którym jakoś .nie. rozstępu je się 
podmokły gmuint.

Krążąc po szrenitawsktan ośrodku 
przypadkiem trafiam y na potożone 
już na tyłach pómowzktóh zabudo
wań maile pólko. A na tym pólku... 
O zgrozo! Tuż ped nosem PGM-u... 
człapie leniwie konik, ciągnąc za 

-M bą pług. Za pługiem grzęźnie w 
świeżej wilgotniej zńemii oracz, jak- 
gdyby nie dostrzegał stojących bez
czynnie pcmcwskich maszyn.

— Czyżbyście byli już tak zawa
leni robotą, że żaden trakto r nte 
znalazłby chw ili czasu dla sąsia
da?

Dyrektor rum ieni się po białka 
oczu. Pytanie jest wyraźnie żenujące. 
Dhiigo milczy, wreszcie macha zre
zygnowany ręką i  torsem1 żałosnej 
skargi zaczyna snuć opowieść. 1 

_Czasu mamy taż nadto. Dotych
czas pekiryts mamy umowami za
ledwie 35 proc. planu. I to tylko 

’ w  spółdzielniach. Z indywidualny
m i ^apodameemił jrie . kbdfe zupełnie. 
Przeważnie mają Ikonie. Nie chcą 
słuchać o traktorach. Nawet "nie 
próbujemy ich przekonywać. Bo 
cóż rzeczywiście mają zrobić z 
końmi. A przy tym  paletka małe, 
rozrzucone w kilkunastu - ntf.ejśofch. 
Raz e górki, raz pod górkę.1 Trak
torem ciężko wjechać. Nawet, jak 
już dobrnie na póle. to jedną skibę 
odwali i  nie ma sposobu zawró
cić, ponieważ wjechałby na połę 
sąsiada. Próbujemy jeszcze przeko
nać chłopów, nemawismy. eł.e z 
pionem będzie ciężko. Ubiegłe Ida  
też nie były lepsze. W 1852 reku 
wykoneliśm-’ tylko 65 proc., a w 
roku ubiegłym niby już lepiej — 
73 proc. Może uda nam się jeszcze 
trochę zakontraktować, ale chłopi 
u nas bardzo do maszyny niechęt
nie usposobieni.

Teraz staje się wszystko jasne. 
Dudzie ze szreniawsikiiego ośrodka 
nie zdają selb!® widocznie, sprawy, 
że właśnie om, pracownicy Pań
stwowych Ośrodków Maszy,nowych 
mają budować nową, polską wieś. 
Wieś Wyleczoną z konóerwatyw-

nych zabobonów, opartą o nowo
czesne, naukowe metody uprawy. 
Że od ich ofiarnej postawy i umie
jętności znalezienia wspólnego z 
chłopem języtka zaieży podndesieniie 
poziomu naszego rolnictwa, naszej 
całej gospodarki. Zapomniano im 
widocznie o (tym powiedzieć. A mo
że oni nie chcieli zapamiętać?

Ładuję się na swoją furkę i zno
wu upływam y na roztopy podmo
kłe j drogi, Kopyta końskie kląska
ją  w  błocku i  zlewają się ze skrzy- 
pieniEim kół w  jedną, smutną me
lodię. Szaro,. Zimno. Deszcz zaczy
na padać. Szreniawa ginie powoli 
w  szarudze.

*

BITA , szeroka, droga prowadzi
do Państwowego Ośrodka Ma

szynowego w Kleczy Dolnej. Mimo 
mżącego deszczyku można, nie za
padając się po kolana w  błocie, 
prawie suchą nogą dotrzeć na m iej
sce. Z głośnym trąbieniem m ija 
mnie mały „Zetor", prowadzony 
przez młodego traktorzystę. Na ma
sce siedzi w  akrobatycznej nieomal 
pozycji taiki sam młody mechanik 
i obserwuje działanie motoru. — 
Próbna jazda.

Wchodząc na dziedziniec, uszy 
mam już pełne stuku motorów. 
K ilka  tratktorów „stoi na pełnych 
obrotach“ — rwśród nich uw ija ją  
się traktorzyści i  mechanicy.

— Gdzie dyrektor? A był tu 
przed chwilą. Pewnie poszedł do 
wiareztaltu — mówi uśmiechając się 
bardzo młody mechandik 1 pokazuje 
ręką kierunek.

Wchodzę do warsztatu. Dyrektor 
był, eile dopiero co wyszedł. Po
szedł do kuźni. Już chcę wycho
dzić, ale zatrzymuje mnie rozpięty 
na ścianie, biały niew ielki arkusz 
papieru — „Błyskawica".

...  i  niech ci towarzysze, 'którzy
podpisali lis ty  gwarancyjne na 
sprzęt mechoiniiczny jeszcze raz’ do
konają przeglądu powierzonych im 
maszyn, aby lis ty  te były prawdzi
wą gwarancją ’ najlepszego wyko
nania przez nich zadań..."

Trafiłem  akurat na ten przegląd. 
W pogoni za dyrektorem wchodzę 
do kuźni, tu jednak z kolei dowia
duję się. że w tej chw ili na pewno., 
jest iw biurze.

— O nasz dyrektor to jednocze
śnie wszędzie jest — mów,i kowal. 
— Wszystko musi sam dojrzeć, do
pilnować.

Rzeczywiście, dyrektor Stanisław 
Ziemianin jest prawie jednocześnie 
wszędzie. Łapię go w  drzwiach je 
go kancelarii. Już wychodzi. Przy
jechał właśnie nowy starszy me
chanik, któremu trzeba- wszystko 
objaśnić i  pokazać. Korzystam więc 
z okazji i  razem ruszamy w ob
chód. Wszędzie czystość d porządek. 
Maszyny poustawiane "w  szopach, 
.trakrory w  garażu. Wszystkie bu
dynki nowe, Mb .niedawno odna
wiane. Pługi i Ikultywatory, które 
nie zmieściły się w  szopach, stoją 
w  równych szeregach na dziedziń
cu. Aż lśnią od tłuszczu. Zatrzy
mujemy się przed małym budyn
kiem z Czerwonej cegły. ’

— Tu przeniesiemy wkrótce ma
gazyn części zamiennych — mówi 
dyrektor.

— Dużo musieliśmy się nachodzić 
i  inabłagać, żaby zdobyć materiały 
i pomoc finansową na te nasze bu
dowy. Ż .początku tam, u góry, 
w ykrzyw iali się i  «włóczyli, ale 
kiedy przyjechali do nas i  zobaczy
li nasze . dotychczasowe osiągnięcia 
wszystko śię jakoś znalazło. Zrozu
m ieli naszą pracę. Teraz ‘to już 
idzie dobrze, ale kiedy zacząłem 

, pracować w  Kleczy — a jestem tu 
od początku, od marca 1831 roku — 
to nie było nawet gdzie spać. 
Wszystko było w  ruinie, ani jed
nego całego budynku. Początkowo 
musieliśmy sami sobie radzić. 
Chłopi byli w stosunku do nas

strasznie niechętni. Drzwi przed 
nami zamykali. Ani jajka, ani 
chleba, aini mleka sprzedać nam 
nie chcieli. — Kołchoźniki — mó
w ili — przyjechali, będą spółdziel
nię zakładać. — Wody ni« było na 
miejscu — sami zbudowaliśmy ru
rociąg od pobliskiego źródła. Ta 
droga to też nasze dzieło.

A stosunki ze wsią — dyrektor 
Ziemianin uśmiecha śię wesoło — 
to już przestało być dla .nas pro
blemem. ¡Poszliśmy wszyscy mię
dzy chałupy, gawędziliśmy, radzi
liśmy w trudnościach, przekony
waliśmy. Tyikó nie tak po gazeto
wemu, 1 a po naszemu, po chłopsku, 
bo ja  też chłop. Tłumaczyliśmy, te 
w  jeden dzień traktor zaorze pięć 
razy więcej niż koń, że kosztować 
będzie taniej. Pracowaliśmy w 
spółdzielniach, chłopi porównywali 
nasze w yniki ze swoją, końską go
spodarką, no i dziś... dziś to nie 
wiemy j«k rozplanować pracę, że
by nikogo nie opuścić, do wszyst
kich zdążyć i żeby każdy był zado
wolony. Maszyny mamy gotów« w 
stu procentach, za to umów mamy 
już na przeszło 100 proc. naszego 
planu.

Przypomina m i się Szreniawa. — 
Koni Itu widać mało, a gospodar
stwa pewnie większe i  mńiej roz
bite.

— Gdzie tern, koni tu  nie mało. 
Ale już niektórzy gospodarze sprze
dają komie albo używają je tylko1 
do lżejszych prac, orzą zaś wyłącz
nie naszymi traktoram i — mówi 
dyrektor. — Zdołaliśmy już prze
konać chłopów do wstępowania do 
tzw. „grap uprawnych". Wytreza 
się tylko kołkami pola, a traktor 
t-  miedza, nie miedza orze od razu 
duży szmeit ziemi. Nie obyło się 
oczywiście bez lamentów i złorze
czeń. ©stoy nam etą m ieały pod 
koła, czekały trzęsienia ziemi i 
wykrzykiwały, > żeby wygubiło „ko ł
choźników".

Trzęsienia ziemi nie było, a dziś
ci, co najgłośniej przeciw nam u- 
rągali pierwsi ddą podpisywać zgło
szenia do spółdzielni produkcyj
nych. W roku ubiegłym powstało 
ich w  naszym okręgu osiem. 

Wracamy do dużego, piętrowego 
budynku, w  którym  na parterze 
mieszczą się biura, na górze zaś 
mieszkają pracownicy.

— Tam mamy kuchnię — obja
śnia dyrektor — a tu -  - otw iera 
drzwi, do dużej jasnej sali — świe
tlicę.

Na środku stół pimg-pongowy, pod 
oknem na stoliku radio, pod ścia
nami szafy z książkami.

— Ta biblioteka to nasza duma. 
Mamy już dużo ciekawych książek.
I powieści i fachowych. W św ietli
cy urządzamy pogadanki, wykłsdy, 
rozgrywki plmg-pongówe i szacho
we, różne wyatępy artystyczne. Ca
ła wieś. do na* przychodzi. Teraz

• rbmantujemy stary pałac, w któ
rym  na górze zrobimy mieszkania 
dlą praictwmików z rodzinami.
■ Robi się późno i  czas pożegnać 

energioznego dyrektora. Wychodzi
my na korytarz. Na ścianie W/zą 
oprawiane w ram ki fotografie: bta- 
ntsław Master 155 proc. normy. Ju
lian Kaliński 130, Edward Zając 
120. — Oni zdobyła dla naszego 
POM-u proporzec we współzawod
nictwie, za zeszły rok — powiada 
dyrektor. — Więcej jest zresztą ta
kich, którzy przekraczają normy, 
ale ci są najlepsi.

— Życzę wam togo proporca i na 
iten rok — żegnam dyrektora i wy
chodzę na „pomowski" trakt...

M łody traktorzysta zapuszczając 
motor nuci piosenkę: „W io koniku, 
& jak się postarasz..."

Jaki tam koniku! — W Kleczy 
Dolnej już „młodość śpiewa nową 
pieśń", *

Marian Chrzezonowskl

5)

Pen-hu ni usłuchał prośby swej dziewczyny. Kie
rowca ® blizną na twarzy nie chciał lub nie mógł 
niczego wyjaśnić. Trzeba był© jak najszybciej do
trzeć do Sen-ku-faj. PeoHhu wiedział, że łamie ja
kieś prawa dyscypliny, że prosi o coś, czego wyrzec 
się powinien, był jednak bezsilny. 'Poszedł prosić 
podporucznika Wu-czena o zwolnienie na k ilka  go
dzin. Powiedział gdzie i  dlaczego chce iść. Głos mu 
cichł i  falował nlsbezpiecanie, «1« powiedział wszyst
ko Wu-czon przyjrzał mu się bacznie zza drucia
nych okularów, trzymał go długo w uwięzi spokoj
nych o obu wreszcie zajrzał do notesu, przytknął 
n *tm a l nc* do *eete»ny<Sh *<?no kartek i nie patrząc 
już na Pen-hu objaśnił, że za kwadrans wyrusza 
nowa ekipa do Jong Kongu. To po drodze do Sen- 
ku-faj? Na pewno na której® e ciężarowa* znajdzie 
się miejsce dla Pen-hu. Musi tylko wyszukać zastęp
cę na awój dyżur przy chorych jeńcach. Trzeba ic 
bacznie obserwować, no i  ;— tak, niestety — trze o a ich
leczyć, a to wymaga czuwania.

Na drodze do garażu Pen-hu natknął się na Sek-
tin-Wo. Gdy Usłyszał o co chodzi, życzliwie mrugnął 
i tak już przymkniętym okiem. Zgodził się na za
stępstwo bez trudu. Z dobrodusznym uśmiechem

obnażając poczerniałe pieńki zębów klepał życzliwie 
młodego żołnierza po ramionach.

Pen-hu nié czuł niemal zupełnie nierówności dro
gi, Żle resorowany wóz podskakiwał na wybojach, 
zapadał się w płytko przysypane leje od bomb, ale 
on otulony ciasno szynelem, z podbródkiem skrytym 
w kołnierzu waciaka, zdawał się nie zauważać gwał
townych podrzutów.

Ściskał w  dłoni wachlanz, zapocony już od kurczo
wego m«®niotu palców i  rzucał w  siebie czy też 
w  oszronioną przestrzeń zadyszane pytanie. Dlacze
go? Co się stało? Przecież żyje. Jeśli sama oddala 
wachlarz — to znaczy żyje. Więc dlaczego oddała? 
Jak tó rozumieć? Przesiała kochać? Dlaczego? Dla
czego? Przecież gdy darował je j ten upominek ona, 
tak zawsze zawstydzona i  nieśmiała, wspięła się lek-' 
ko na palcach i opierając mu dłoinie na barkach, po
całowała go lekko w policzek. Pieściła .potem wa
chlarz, przytulała do piersi, cieszyła się jak dziecko. 
Powiedziała takie ładne zdanie. Jak z książki. Za
raz zaraz... Acha: „Jest tak barwny i śliczny jak nasze 
przyszłe szczęście“ . Tak powiedziała. A teraz...

Pen-hu zacisnął dianie. Pod palcami chrupnęła 
kofitka powleczona jedwabiem. Przestraszył s:ię i lek
ko dotykał pęknięcia. Dlaczego? Dlaczego oddalą j®- 
go mandarinnych? Nie chce Pen-hu? Odrzuca teraz 
w cząs (trudiny i bolesny jego jedyną, pełną rniłcść?

Samochód nagle stanął. Skręcał na lewo, Na pra
wo odchodziła w bok droga ku Sen-ku-faj. Pen-hu 
już teraz nie pamięta tej drogi. Nie pamięta jak 
przeszedł te ¡pięć czy siedem kilometrów. Pamięta 
tylko, że gdy dochodził do pierwszej zwęglonej cha
ty zabrakło mu na chwilę tchu. Potem znów ruszył 
biegiem. Roapięty szynel b ił po kolanach. Pęd wia
tru  odginał ku górze daszek płóciennej czapki. Gdy 
stanął przed wejściem do chaty starego Rama, gdzie 
powinna być Li-wen-si, czuł jak po plecach pod wa
ciakiem spływa mu lepkie gorąco. Potem skok 
w ciemną sień. Na przeciw wyszedł story Ram-wen- 
ai. Nie zdziw ił się nagłymi Odwiedzinami. Wziął

Rys. Andrzej Pol

przybysza bez słowa za rękę i wprowadził do małej 
izdebki. Dziewczyna leżała na przykrytej koźlim i 
Skórami pryczy.

Pen-hu jeszcze teraz czuje skurcz w  gardle. L i- 
Wen-a,i nie uniosła nawet głowy. Najtrudniej chyba 
było 'podnieść głowę, Przesiąknięty krw ią zawój ban
daży czynił ją wielką jak beczułka. Twarz była prze
kreślona przewiniętym na ukos opatrunkiem,

Pen-hu usiłuję przełknąć ślinę. Zbyt dokładnie 
pam ięta'ten obraz. Tam, gdzie była twarz Li-wen-ai, 
gdzie był uśmiech Li-wen-ai, usta Li-wen-ai, pod bie
lą strzępiastych szarpi pozostała tylko czarno-tpo
pielona, czerwono-sina plama. Nié było twarzy Li- 
wen-ai, nie było jé j uśmiechu, nie było ust.

Pęm-hu ńie mógł oderwać nóg ód ziemi, nie mógł 
przestąpić progu izdebki. Na ram ieniu zaciążyła mu 
dłoń starca. Jeszcze bardziej ciążyła mu napięta 
cisza. Krzyiknął ¿duszonym szeptom:

— Przyszedłem. Jestem. Nie poznajesz mni«, Li?
Owiniętą bandażami głcwa nie poruszyła *ię na,

poduszce. Spod zakrwawionych szarpi zbielałe oczy 
parzyły iw pułap. , i

Pen-hu krzyczał: 1 1 !
— L i! Jestem! Przyniosłem z powrotem tw ój man- 

darinmych! L i ¡..Odezwij się! Tó jà, tw ój Pen. L i! 
Nie widzisz mnrle? Nie. poznajesz? Li?!

Dłoń starca twardniała mu na ramieniu. Pociąg
nął go w  mrok sieni. Tam. powiedział, że L i nikogo 
nie poznaje, nikogo nie widzi. I nigdy ińie zobaczy 
świata. Migu rzucił ogień. Migu je j wydórł świat 
wrâz z blaskiem źrenic. L i była jeèzéze k ilka  gódzia 
temu przytomna. Wtedy kiedy przyjechał tom % b li
zną na twarzy. Dalą mu wachlarz. Nie mogli je j za
brać z sobą, może zabiorą później, teraz byłoby to 
zbyt niebezpieczne. L i mogłaby umrzeć w drodze.

Stary opowiadał to wszystko spokojnie, jakby nie 
chodziło o jago córkę, lecz o sen. Dopiero gdy Pen- 
hu odchodził na śwój punkt staremu zatrzęsła się 
broda i pochylił głowę na piersi ruchem człowieka, 
który chce usnąć.

Pen-hu nie pamięta drogi powrotnej. Szedł na- 
przełaj, zapadał śię w śnieżne zaspy, mróz kąsał go 
w policzki. Świat był pusty, jak pęcherz nadmucha
ny powietrzem. Pen-hu dotarł po trzech godzinach
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ZYG M UNT L IC H N IA K

O z a r a ź
Dyskutujemy o młodzieży

h  w o j n ą
F ILM  Koźniewskiego i Forda — 

„Piątka z ulicy Barskie.]“ docze
kał się w ciągu bardzo krótkiego 
okresu czasu niespotykanej u nas 
ilaści omówień. Sam przeczytałem 
ich chyba... dziesięć, a nie jestem 
przecież filmowcem. Wyobrażam 
sobie, ile się naczytać musieli spe
cjaliści! Zebrałoby się pewnie tych 
recenzji na spory tom. Byłoby to coś 
w rodzaju monografii największego 
chyba w powojennym dziesięciole
ciu sukcesu polskiej produkcji f il-  

. mowej. Bo wszystkie recenzje zgo
dne są w jednym stwierdzeniu: nie
w ątpliwy sukces.

Stwierdzamy ze swojej strony 
»ukces recenzentów: nie pom ylili 
się w  stwierdzeniu sukcesu. Film  
„bierze“ , film  nie rozczarowuje, na 
ten film  pójdzie się drugi, czy — 
po latach — trzeci raz. A to bar
dzo, bardzo dużo po filmach, które 
jak „Gromada“ , „Stalowe serca“ czy 
„Jasne łany" — opuszczać s ą chcia- 
ło w połowie.

Co jest zasługą tego film u, a za
razem przyczyną jego sukcesu? Na 
pewno — obok film owej sprawno
ść! wyrażenia problemu — ideo.wa 
odwaga i trafność w wyborze pro
blemu, ideowa rzetelność i  głęboko 
humanistyczna postawa wobec — 
jak się okazało — zwycięskjch prób 
rozwiązania problemu.

*
Problem zarażenia młodzieży 

przez wojnę, zarażenia nienawiścią, 
śmiercią, cynizmem. W różny spo
sób opowiadał nam o tym proole- 
mie snop projekcyjnego światła w 
sali kinowej. Światło to nie zawsze 
potrafiło  rozpędzić mrok wątpliwo
ści, często tylko  mocniej uwypukla
ło kontury, podkreślało pytajnik, 
zaostrzało uwagę.

Pamiętamy „Gdzieś w Europie“ , 
pamiętamy „Dzieci ulicy“ , pamięta
my „Braci Benthin“ . To był pro
blem światowej, nie tylko polskiej 
skali.

Był i jest. Oto równolegle nie
mal z naszą „Piątką“ we Francji 
powstał f ilm . — przy uwzględnie
niu odmienności lokalnych oraz 
wszystkich konsekwencji uwarun
kowania tamtą sytuacją — analo
giczny w swoim kierunku zainte-
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Do nabyc ia  we w szys tk ich  sk le
pach „Y e r ita s u ” .

resowań • niepokoju o młodzież 
skrzywioną przez wojnę. Film  Char
les Spaaha i Andre Cayatte‘a na
zywa się „Przed potopem". Na
zwać by go można „Trójką z Lag- 
ny".

Sami się tak nazwali: J 3. Trzech 
chłopaków, opanowanych histerią 
przyszłej wojny, zarażonych trage
dią wojny m inionej. W planowaniu

idiotycznej eskapady zabijają — 
przy rabunku — dozorcę. Boją s;ę 
zdrady ze strony jednego ze swoich 
rówieśników. Znowu morderstwo. 
Łapie ich policja. Stają przed są
dem. Zamykają się za nim i bramy 
więzienia dla nieletnich.

Filmowcy mogliby wyliczyć zna
cznie więcej przykładów c brązu tej 
samej problematyki na ekranach 
w ielu krajów.

*

Wspominając film y, które ukazy
wały i ukazują zagrożepie młodzieży 
nie miałem zamiaru sugerować ja 
kichś identyczności czy chcćby po
dobieństw. koncepcyjnych lub arty
stycznych. Wiem, że pamiętać tezę
ba o różnicach. Istotne jednak iest 
Stwierdzenie powszechności proble
mu „P iątki", chociaż oczywista jest 
je j polska specyfika zarówno w 
przedstawieniu jak i rozwiązaniu 
sprawy naczelnej.

Oglądając po raz drugi film , nie 
mogłem jednak obronić się przed 
myślami o francuskiej „Trójce“ . 
O tym, że — mimo niejasności roz
wiązania tam sprawy młodzieżowej 
zarażonej wojną — film  — ze 
•względu na wyrazistość oskarżenia 
systemu wychowawczego uznano za 
niebezpieczny. Pan Andre - François 
Mercier, piastujący z ramienia 
M.R.P. urząd deputowanego z 
Deux-Sèves, chytrze uznał film  za 
„une insulte pour 1‘ensamble de la 
jeunesse française“ . A prefekt okrę
gu Alpes — Maritimes zarządze
niem z dnia 6 marca zakazał wy
świetlania film u „Avant le Déluge“

o n y c
na swoim terytorium . Między 25 
marca a 9 kw ietnia odbywać się 
ma festiwal w Cannes. A Cannes 
leży akurat w departamencie Alpes- 
Maritimes.*)

Musiałem myśleć o „Trójce", o- 
glądając „Piątkę". Należy myśleć o 
ustroju, który boi się choćby części 
prawdy. Pomaga to w zrozumieniu 
zwycięskiej siły ustroju, który nie

lęka się prawdy gorzkiej, Dy w wy
siłku przemiany — zadać jej kłam,

*
Jedno z głównych zwycięstw lde- 

owych film u Koźniewskiego i For
da leży w ukazaniu gorzkiej praw
dy zarażenia wojną. W okresie in
tensywnego i twórczego dyskuto
wania problemu młodzieży jest to 
głos najbardziej twórczy. Śmiałe od
stawienie diagnozy, dalekie od bo  
jaźliiwej eufemiczności, pełne rea
listycznej pasji — pozwala na 
głębsze rozważanie środków zasad
niczych, skłania ku poważniejszemu 
opisowi dróg wyjścia, odcina od 
szkodliwych uproszczeń, krótko mó
wiąc: urzetelnia proces w alki o 
przemianę tej części młodzieży, któ
rej zarażenie wojną groziło śmier
cią człowieczeństwa, pchało nad 
skraj przepaści.

Grupa chłopców, pokazanych w 
film ie, jest — tak zresztą jak była 
w  powieści — śmiałym wyrazem 
dewastacji ideowo-politycznej, prze
de wszystkim zaś formalnej, której 
u wielu dokonała wojna. Film  w 
sposób antybibuîkowy, nie przez 
matowe szybki, nie w klimacie tza- 
wo-sentymentalnych ogólników, lecz 
poprzez ostrą konstatację, w sposób 
chirurgicznie precyzyjny ukazu ,e 
początkowe stadium wewnętrznego 
zarażenia: bezideowość słabszej
młodzieży, wzrastającej w wojen
nym okresie tragicznego dewaluo
wania człowieka czyni z niej w  rę-

*) W edług osta tn ich  doniesień praso
w ych  w sku te k  w ytężonej kam pan ii sit 
postępowych f i lm  ,,A va n t le  D eluge" zo
s ta ł je dn ak  dopuszczony do uczestn i
c tw a w  fes tiw a lu  w  Cannes.

kach dywersantów i  zaślepieńców 
narzędzi • zbrodni, siłę samomiszczy- 
cielską i antyludzką.

*
Siła ideowa film u, który gdyby 

poprzestał na najsłuszniejszej na
wet diagnozie, byłby tylko — jeśli 
tak się -wyrazić można, pólfilmem 
— tkw i w mądrym i przekonują
cym ukazaniu terapii.

Chłopcy z ulicy Barskiej, a wła
ściwie chłopcy ze ślepego zaułka 
odkryli przed sobą drogę przyszło
ści. Oczywiście, nie jest rzeczą me
rytorycznie ważną, że ślepą zawa
loną gruzami uliczkę opuścili prze
kopując się tunelem trasy W—Z. 
Ważne jest, że dojrzeli dc zrozu
mienia, iż przyszłość młodości jest 
tam, gdzie jest występująca lin ia  
rozwoju historycznego, gdzie dążą 
siły h is to rii' przeobrażające świat.

Film  ukazał tę prawdę w przeko
nującym wymiarze przeżyć swoich 
bohaterów, w ich wzruszeniu z 
twórczego uczestnictwa w historii. 
Dla tych chłopaków jest ważne to, 
że są potrzebni rzeczom pięknym, 
sprawom o strzelistych proporcjach 
ciągłego rozwoju. Zenon ich trzymał 
strachem, podniecał alkoholem, żą
dzą bandyckiej przygody, dolaro
wymi m istyfikacjam i siły. Zenon 
ich nie kochał, nie szanował, nie 
w ierzył w nich. Wojciechowski dał 
im  szansę przywrócenia szacunku 
dla samych siebie, dał im  radość 
w iary w  siebie. Zenon nie mógł 
inaczej. Był takim  jak świat, o któ
ry walczył. Dlatego przegrał. W oj
ciechowski też nie mógł inaczej. 
Był takim, jak świat, o który wal
czy. Dlatego wygrał,

*
1 Nic chyba tak nie szkodzi słusz
nym ideom, jak sacharyna. Lepiej 
nie dosłodzić, niż przesłodzić. N#<* 
wet szlachetna w intencjach dąż
ność do uładnień ideologicznych 
jest nieświadomą może, ale niebez
pieczną dywersją ideologiczną. O 
słuszności i wielkości przeobrażeń 
ideologicznych nie świadczy ich 
gładkość Czy pośpiech, często wię
cej o nich mówi właśnie powolne, 
nieraz ¡nawet recydywistycznych 
załamań bliskie, chropawe wydoby
wanie się z ludzkiego błędu, ludz
kiej słabości, czy głupiej pychy. 
Biada tym, którzy zwichrzoną grzy
wę Nowego przyezesują w grzywnę 
łub poddają wiecznej ondulacji!

Niby wszyscy wiedzą o tym. Ale 
nie wszyscy pamiętają. Najbardziej 
chyba boli, gdy zapomina o tym 
sztuka. Najwięcej kłuje w oczy, gdy 
nie pamięta o tym  film .

Odetchnąłem z ulgą po obejrze
niu „P ią tk i“ . Odważna w stawia
niu diagnozy, okazała się także 
śmiała i rzetelna w ukazaniu pro
cesu stosowania i  skutkowania te
rapii. Chorzy nie zdrowieją w cią
gu pięciu m inut po zażyciu pigułki 
antydraniny, nie działają w lich  
z soboty na niedzielę trzy łyżki 
stołowe wyciągu z ziółek ćleklaratki 
bladolistnej. Nie ma tu tych leków. 
Działa obiektywny układ rzeczy
wistości społecznej. Działa prawo 
rozwoju świadomości. Powoli, prze
konująco, poprzez osobiste, nie ty l
ko intelektualne, ale przede wszy

stkim  (czy raczej: w pierwszej fa
zie) doznanie emocjonalne

Rytm przemiany chłopców w 
„Piątce“ jest rytmem życia.

Czy jednak w . „Piątce“ jest ich 
na pewno pięciu? Obliczenia ?ię 
mylą. Niby jest czterech. Tych 
dwóch z budowy, ten z konserwa
torium  i ten kulawy. Piąty (Fra
nek, ten o draniowatej gębie, co to 
w ali butelką po łbie jednego z pi
jaków w odkrytej piwniczce i ra
buje wódkę chyba na handel) ja 
koś ginie...

Nie, jest! Siedzi w więzieniu. Jest 
obecny w film ie swoją nieobecno
ścią. Trzeba pytać, co z nim bę
dzie? Jakimi drogami pójdzie, gdy 
wróci ku raz już ofiarowanej mu 
i własnoręcznie zadławionej wolno
ści. Może chuligani są jeszcze teraz 
w pociągach podmiejskich? Oto pro
blem wyostrzony w film ie milcze
niem.

Więc — nie czterech, lecz pięciu. 
A może — nie pięciu? Jest Lutek, 
syn paskarza, zaufany Zenona. U- 
m iał się kryć. Może uciekł? Może 
korzysta z jakiejś mimikry?

To — może „szóstka“ ?
A dlaczego nie siódemka? Był 

przecież Radziszewski, zamordowa
ny w ruinach...

Rachubę można zmieniać- Nawet 
trzeba. Film  zróżnicował problem 
i — nie tracąc nic z zasadniczej 
jedności — ukazał poprzez wielo- 
rakość swoje bogactwo i swoją zło
żoność. |

Jeszcze jeden ty tu ł do chluby, j

i *
I wreszcie sprawa nieodłączna od 

wszystkich poprzednich: Liniowość 
film u. Napisali o niej wiele film ow
cy. Gdybym był filmowcem, tak jak 
jestem filmomanem, rozpisywałbym 
się długo i analitycznie o mądrze 
powściągliwym montażu, o świet
nych dzięki niemu zawęźleniach 
sytuacji, o dojrzałej grze tak za
zwyczaj w naszych filmach niedoj
rzałych młodych aktorów, pochwa
liłbym  dyskretne pointy poszcze
gólnych sekwencji, a zwłaszcza koń
cowej z tym powolnym skupia
niem się światła na czole. Oczywi
ście, miałbym też chęć i nadal o- 
berkiem przecwałować radośnie 
(mimo „Młodości Chopina“ ) i przy- 
klasnąć, pomysłowości przejść i 
zbliżeniom przyjemne słowa po
święcić. O pewnych brakach też 
bym się może ośmielił bąknąć: te 
makiety tak okrutnie tekturowe! 
Tych wspinaczek po schodach chy
ba trochę za dużo? Ta sala w domu 
akademickim raczej zbyt zagęsz
czona, ten chwyt z cieniem palców 
m atki na twarzy syna pewnie na
der film owy, woda w kanałach 
chlupie tak, jakby pod krzesłem w 
kinie ktoś z bańki w bańkę coś 
przelewał...

Ale nie jestem filmowcem, więc 
nic o tym nie napiszę, a tym bar
dziej o wspomnianych brakach, któ
re nie zmieniają faktu, że „Piątka 
z ulicy Barskiej“ jest w sw«j wy
mowne ideowo-artystycznej filmem 
głęboko zwycięskim.

0  PRZEKONANIACH 
SPOŁECZEŃSTWA

(D o k o ń c z e n ie  ze s tr . 2)

siki w  naszej refligii, musimy cie- 
sizyć sóę z każdego człowieka^ któ
ry  przychodzi do Kościoła. Nie 
wchodząc w intencje w ielu z tych 
ludzi., musimy jednak w trosce o 
prawidłową ocenę stanu posiadania 
naszego światopoglądu stwierdzić, 
że o postawie katolickiej m oim  
mówić dopiero wtedy, kiedy prze
jaw ia si,- ona nie tylko  pewnym 
aktem zewnętrznego wyrazu, ale 
kiedy za tym  aktem idzie w ia
ra uświadomiona, nie mówiąc już 
o konsekwentnej praktyce i  całej 
dntielektualnej stronie postawy 
świadomego katolicyzmu głębi. 
Niestety w ielu ludzi, którzy cho
dzą nawet dość często do Kościo
ła, poza aktem zewnętrznego wy
razu z katolicyzmem w swym ży
ciu nie mają nic wspólne
go. Powierzchowna bowiem amatli- 
za stanu religijności na podstawie 
czysto zewnętrznych tylilko przeja
wów' nie może być miarodajna dla 
oceny stanu posiadania światopo
glądu katolickiego w Polsce.

Z kolei .należy zwrócić uwagę na 
istotne zjawisko, że z całą pewno
ścią w ielu ludzi w  Polsce opowia
dających się za nowym porząd
kiem społecznym, nie wyznaje 
jednocześnie założeń światopoglą
du materialisitycznego. Ten fakt 
tworzy perspektywy dla założeń 
ideowych, które łączą wyznawanie 
światopoglądu katolickiego z zasa
dami społeczno - gospodarczymi, 
socjalizmu. Perspektywy te będą 
się rozw ija ły pod warunkiem, że 
zarówno katolicyzm, jiak i  postę
powość społeczna tych założeń bę
dą rzetelne. W ten sposób w ra
mach Frontu Narodowego tworzą 
się perspektywy współiistnienia 
różnych światopoglądów, przez 
współdziałanie katolików  z mark
sistami nad realizacją społecznych 
celów rew olucji socjalistycznej w 
Polsce. To współdziałanie ludzi o 
różnych światopoglądach jest ka
pitalnym  czynnikiem przyspiesza
jącym ostateczną przemianę świa
domości społeczeństwa w kierun
ku słusznych celów rew olucji so
cjalistycznej i  je,j nowego porząd
ku społecznego. Katolicy polscy 
wtedy włożą największy wkład w 
dzieło kształtowania się w ramach 
Frontu Narodowego’ jednaj patrio
tycznej świadomości socjalistycz
nej całego narodu, jeśli pozostając 
w ierni i  konsekwentni' wobec: w ła
snego światopoglądu, z całą precy- 
zją będą rozumieli i  bezkompromi
sowo realizowali lin ię  P a rtii i  
Rządu w sprawie społecznej, ło - 
cjąiiistycznej przebudowy kraju.

Andrzej Micewski

SPROSTOWANIE

Da a r ty k u łu  Leszka P ro ro ka  pt. ,,Na 
bzadrożach fo rm a liz m u ” , d ru k . w  Dziś 
i Ju tro  n r  11 (433) w k ra d ły  się trz y  
p rz y k re  b łędy ko re k to rsk ie , za k tó re  
R edakcja p rzeprasza  i a u to ra  a r ty k u łu  
i C zytem ików .

1. szpa lta p ierw sza (od lew ej) w ie rsz  
12 od gó ry : zam iast „b aczna ”  ścieżka, 
pow inno być oczyw iście „b oczna “  ścież
ka.

2. ta sama szpalta w. 15 od g ó ry  za
m iast: „g łów nego traktatu lite ra c k ie g o ”  
pow inno być „g łów nego traktu  l i te ra 
ck iego“ .

3. szpa lta  osta tn ia  t. J. szósta, w. 18 
od gó ry : — nie „w  ba ta lionach k ry ty c z 
n ych ” , a w  „b a ta lia ch  k ry ty c z n y c h ” .

do swojego punktu, od pół godziny sprawuje dyżur 
po Sek-tm-wo, ale ciągle jest gdzie indziej. Niby 
w  izbie szpitalnej, obok łóżek dwóch jeńców, ale 
właściwie •— nigdzie. Ze środka pustki idzie ku nie 
mu straszliwy ziąb czy wołanie. Niby nic go nie 
boli, ale cały jest bólem. Boi się ruszyć, aby nie 
chwyciła go męka, którą chce przyjąć (jak najpóź
nie j. Siedzi więc zastygły w  bezruchu z kolanami 
podkulonymi ped brodę, objętym i wieńcem rąk, 
i  nadłamanym wachlarzem wśród placów. Patrzy 
w  okno, ponad głowami leżących, ale nie w idzi nic.

Nie w idzi, że od dłuższego już czasu twarz jego 
obmacuje skryte, napięte i  nieufne spojrzenie dw ój-' 
ga czujnych i pełnych pogardy, a zarazem poczucia 
wyższości cezu

10.

Pcrucm.k. Lencch chciał już nie patrzyć ałe pa
trzyć musiał. Coś go fascynowało w  skulonej, nieru
chomej postaci sanitariusza. Usiłował sobie tłum a
czyć, że interesuje go jakiś buddyjski, kamienny spo
kój skośnookiego diabła. Porównywał go z posąż
kiem, jdk i mu w  Tokio ofiarował pewien japoński 
oficer, wplątany zresztą w  chabarowską aferę. T yl
ko, że posążek przedstawiał półnagiego grubasa 
z brzuchem jak bęben i obleśnie uśmiechniętymi 
■wśród workowatych policzków' ustami. A  ten był 
smukły, spowinięty bielą szpitalnego fartucha, 
z ustami zaciśniętymi w  wąskie pasemko fioletowo- 
czerwonej barwy.

Nie skojarzenie było zbyt luźne. Chodziło tylko 
o ięn spokój postaci. Nie i to nie. Tamten posążko
wy grubas m iał przynajmniej coś ludzkiego w twa
rzy. Można było od biedy wyobrazić go sobie z cy
garem w  zębach. Przypominałby nawet trochę 
Churchilla. W tym  chudzielcu nie ma nic z czło

wieka. Już pół godziny siedzi tak z podciągniętymi 
pod brodę kolanami i  and drgnie. Do szalu może 
doprowadzić.

Lemoch odchylił w bok głowę lecz znów wracał 
spojrzeniem ku nieruchomej twarzy. Gniewała go 
coraz bardziej. Och gdyby nie to że musi się po
wstrzymywać, że mają go w łapach, wyrżnąłby pię
ścią w  tę kamienną maskę. Zobaczyłoby się wtedy 
co jest pod tym  spokojem.

„Nic, po prostu nic. Takie coś na pewno nie my
śli. Ot, kazali mu, to siedzi. Każą strzelać, to bę
dzie strzelać. Każą rżnąć, to będzie rżnął“ . Lenoch 
poczuł się nagle lepiej ze swoimi myślami. „Takie 
coś nie ma chyba duszy. Przecież gdyby coś czuł, 
myślał, przeżywał, byłoby widać. A tu  nic. Jak 
z kołka wyciosał“ .

Znowu odchylił głowę i  po chw ili znów powrócił 
spojrzeniem ku Koreańczykowi. Ten nie drgnął na
wet, gdy do izby wsunął się bezszelestnie przygry
zając wargę czarnymi zębami Sek-tiin-wo. Zawahał 
się zobaczywszy Pen-hu, lecz nie odszedł. Stanął 
w nogach przy łóżku Lenocha.

Lenocha rozbolały już oczy. Chciał wypatrzeć cho
ciaż lekkie drgnienie powiek u tamtego. Nic. „By- 
dP_e. Po prostu bydle. Tu ludzie walczą, cierpią, gi
ną, dostają się do niewoli, a ton nic. Jednak Ash- 
fo rk  dobrze zna ten naród. Bydło“ .

Chciał po raz któryś z rzędu oderwać wzrok od 
nienawistnego spokoju zesztywniałych rysów młode
go sanitariusza, gdy nagle rozszerzył mu je obłędny 
strach. Rzucił głową w ty ł, sprężył się całym ciałem, 
nie czując bólu rozdrażnionej nogi. Dopiero po 
chw ili wydobył z siebie zduszony, jakby chichctli- 
wy krzyk. Przyczajony w nogach łóżka Sek-tin-wo 
spojrzał w kierunku jego wzroku.

Pen-hu nagłym zwarciem dłoni złamał trzymany 
w ręku wachlarz. Powoli wyprostował nogi. Wstał. 
Wolnym krokiem zbliżał się ku ciągle w głębokim 
śnie leżącemu Kertonowi. Nad głową niósł podnie

siony wysoko ciężki taboret. W oczach migotał żółty 
jak u kota blask.

Sen-tin-wo nagłym, szczupakowałym rzutem pod
ciął mu nogi. Runęli obydwaj na ziemię. Z sąsied
nie j sali wpadł — zwabiony numerem siwy lekarz 
i  Wu-czen, Pen-hu jakby w  jednej chw ili otrze
źwiał. Podniósł się bez stewa, pomógł wstać tamte
mu. Postawił taboret na dawnym miejscu. Gdy si
wy lekarz, ten sam, którego Lenoch zapamiętał 
z pokoiku pachnącego apteką, zapytał o coś Sek-tin- 
wo, a potem zwrócił się z kilkom a słowami do mło
dego sanitariusza—  wyszedł z nim, pochylając gło
wę we framudze niskich dr2w i. Twarz m iał znowu 
spokojną. i ,

Lenoch odetchnął. Przez chwilę czul blisko śmierć. 
Kerton nawet się nie domyślał, co wisiało nad jego 
głową. Nawet hałas ¡krótkiej szamotaniny nie wy
trąc ił go ze snu. Nie uwierzy pewnie, jak  potem mu 
opowie o wszystkim. A le też en sam by nie uwie
rzył, że ten staruch o robaczywych zębach jeszcze 
tak i gibki w  sobie. Podobno cni to mają dzięki dłu
goletnim ćwiczeniom w  jłu -jitsu . Spojrzał w  skośne 
oczy ocierającego pot z czoła sanitariusza.

Szczerzył zęby w  przym ilnym uśmiechu, jakby 
czekał pochwały.

— No, dobrze się spisałeś, oid-boy. Policzy ci się 
to w Kunsanie i  Tokio.

Tamten załepetał trw ożliw ie rękami pokazując 
ostrzegawczo na ścianę i okno. Lenoch ściszył głos.

— Udało ci się. Nie ma co. Ale ton ohudzielec to 
typ! Co go nagle ukąsiło? Siedział jak kołek — 
i masz...

Sek-tin-wo odpowiadał łamaną angielszczyzną
(kiepskie były te kursy prowadzone przez szczeniaka 
z „Tehanu“ , gdyby nie poprzednia służba w spe
cjalnym  wydziale w Tokio, nic by dziś nie umiał).

— Sir, mieliśmy obaj szczęście. Na pewno byśmy 
byli źle, gdyby wiedtział, że już po wszystkim. Jego 
dziewczyna umarła. Właśnie przywieźli tę wiado
mość z Sen-ku-faj. M iała twarz — całkiem na nic.

Nie wytrzymała. Gdyby Pen-hu wiedział — nie 
wiem jak by było z nami. M ieli się żenić. Chłopak 
młody. M yśli, że to koniec świata. No, wtedy i dzie
sięciu takich jak  ja mogłoby mu się walić pod nogi. 
A  siłę ma jak wół.

Lenoch nagle się zaniepokoił. Stanął mu przed 
oczyma tłum  napierający pod dąb z motykami w  rę
ku. I  krzyk tego drańskiego sierżanta który po
wstrzymał napierającą falę. Szukał czegoś w pamię
ci. Znalazł.

— Co znaczy słowo „Sorion"?
Żółty zatrzepotał ze zdziwienia opadłą powieką,
— Sorion? A po co to wiedzieć?
— Jeśli pytarn, to widocznie jest po co. Twoją 

rzeczą odpowiadać, nie pytać. Zapominasz po co cię 
tu  przysłali...

Sek-tin-wo znów zatrzepotał trw ożliw ie rękami 
wskazując drzwi. Odpowiedział szybko, jakby wy
pluwając z ust nieświeży bób.

— Soniom — to Związek Radziecki.* 1 2 3
Lenoch o więcej nie pytał. Wcisnął się głębiej 

w  poduszkę i  przymknął oczy. Poczuł się nagle bez
radny wobec samego siebie. Za w ielu rzeczy nie ro
zumie. Za wiele rzeczy w ali na niego ze wszystkich 
stron. Cholerny świat! Jedyny człowiek, w którym  
znalazł siłę — to szpieg — Mac Gleen zdradził. 
Przypomni mu się kiedyś w  F.B.I. ten Sori-cn. Ker- 
to nieprzytomny. Ileż bym dał — m yśli żałośnie 
Lenoch — aby siedzieć teraz przy radiu w swoim 
przytulnym  home i nic nie wiedzieć o tym  wszyst
kim  co jest tuż obok mnie, na około mnie, a może 
już i we mnie. Jak dawno opuścił choćby ten po
kój jasny kunsańskiej kantyny. Aż wierzyć się nie 
chce, że od tamtych chw il jeszcze nie minęła doba.

Rozejrzał się po szpitalnej izdebce. Odwracając 
głowę ku oknu zapadł w smutek, z którego nie 
umiał się wydobyć.

Za oknem świat nasiąkał mrokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PREMIERA ostatniego film u Pu- 
dowkima odbyła się w Polsce 
już po śmierci tego wielkiego 

artysty, pedagoga, teoretyka, dzia
łacza społecznego, człowieka, który 
do ostatniej chw ili swego życia nie 
przestawał walczyć o doskonałość 
swych dzieł, nie zaprzestawał twór
czych poszukiwań. „W twórczej bio
gra fii Pudowkina, talk jak w zwier
ciadle odbija się cała historia ra
dzieckiej kinematografii z je j w iel
kim i zwycięstwami i nielicznymi nie
powodzeniami. Prace Pudowkina są 
potwierdzeniem jeszcze jednej bez
spornej prawdy: artysta odnosi zwy
cięstwo wtedy, kiedy wszystkie śród-, 
ki swego mistrzostwa poświęca roz
wiązaniu w ielkich i ważnych tema
tów rzeczywistości, kiedy rozwiązu
je te tematy głęboko, prawdziwie i 
jasno, z pozycji przodującego świa
topoglądu, kiedy występuje jako ar
tysta, bojownik, .obywatel i patriota“ 
t— pisze we wspomnieniu o w ielkim  
reżyserze jego przyjaciel Grzegorz 
Aleksandrów. Świadczy o tym  cały 
dorobek Pudowkina — artysty po
czynając od pierwszych prób u Gar- 
dina, poprzez praktykę u Kuleszowa, 
poprzez genialną niemą trylogię 
„Matka — Koniec St. Petersburga — 
Burza nad Azją“ , gdzie wraiz z inny
m i magami X  muzy kładł podwa
liny sztuki film owej, świadczą o tym 
dźwiękowe eksperymenty w „Dezer
terze“ , próby eposu historycznego 
„M in in  i  Pożarski — Suworcw — 
Adm irał Nachimow“ , doświadczenia 
ze „Zwycięzcą przestworzy“ , aż po 
ostatnie „Odzyskane szczęście“ ,

Próby te nie zawsze były udane. 
Obok wybitnych sukcesów tra fia ły  
się niepowodzenia, błędy osłabiały 
nieraz wartość osiągnięć ekspery
mentalnych. Ale bezsporny jest fakt, 
że motorem tych poczynań była chęć 
stworzenia czegoś nowego, znalezie
nia środków, które, jeszcze pełniej 
wyraziłyby idee, którym  Pudowkin 

poświęcił życie. , i ' ■ !
Z punktu widzenia historycznego 

oczywisty jest dziś fakt, że lata 
1926—1930 w ciągu których powsta
ła jego klasyczna niema trylogia by* 
}y okresem największego rozkw itu 
talentu Pudowkina i krystalizacji 
procesu twórczego. Podobnie jak 
Chaplin, Pudowkin pozostał m i
strzem niemego okresu sztuki film o
wej i w dziełach tych zawarł swój 
nowatorski dorobek, one też wy
znaczają mu miejsce klasyka film u.

Późniejsze lala poszukiwań w 
ókresie dźwięku uwieńczył w za
sadzie „Suworow“ — ale nie był to 
już film  nowatorski. Był to bardzo 
dobry film  historyczny, dzieło peł
ne prostoty i patriotyzmu, ale które 
w zakresie środków wyrazowych nie 
wnosiło nic nowego.

Lata powojenne Pudowkina wy- 
nełnia w zasadzie działalność pe
dagogiczna i społeczno - polityczna. 
Zasadniczym osią,gmęciemi tego okre
su jest „Odzyskane szczęście , 
mież eksperyment, ale juz w - 
mierze udany. Udany dni& i 
łości w postawieniu p r°b1*®  '‘y 
ideowej, jak i znalezieniu ; .
właściwego tonu, równie zaL  ̂
go jak w okresie stworzenia „Mar
iki“ , gdyż zarówno w tym ostatmm 
jak i pierwszym dziele, chodziło 
Pudcwkinowi o prostego człowieka, 
ukazanego w całej krasie.

Wiemy, że w  ostatnich latach 
zdarzały się radziieakie film y, które 
gubiły nieraz ludzi na rzecz pro
blemów. Debrze wiedział o tym i 
Pudowkin. W okresie pracy nad 
„Odzyskanym szczęściem“ tak pisał: 
„Przywykliśm y w scenariuszach do
iudzi, którzy — Jeśli nawet posia

dali jakieś osobisitę życie —* to zwy
kle niczym się nie wybijające ponad 
przeciętność. Chociaż zdarzenia o 
Charakterze osobistym pokazywane 
były w filmach takich sumiennie, to 
jednak specjalnego zainteresowania 
nie budziły. Powieść Nikołajewej 
wyróżnia się tym, że je j bohatero
wie znajdują się w sytuacji bardzo 
rzadko się zdarzającej... Jeśli mnie, 
artyście dane jest prawo jwyfooru, to 
chcę pokazać człowieka nie w ta
kich warunkach, w których może

on zapanować nad sobą, ale w ła
śnie w takich chwilach życia, które 
dają możność obnażyć wewnętrzne 
warstwy jego osobowości“ ,

Ta niebanalna historia „tró jkąta“ 
małżeńskiego jest śmiałą" próbą u- 
kazania głębokiego, wewnętrznego 
dramatu człowieka. Bohaterowie 
„Odzyskanego szczęścia“ to ludzie, 
którzy nie tylko pracują, ale mają 
rodzinę, własne indywidualne zain
teresowania, wewnętrzne troski 
związane nie tylko z zagadnieniami

produkcyjnymi, ale także ze spra
wami jak najbardziej intym nym i * 
sferą uczuć miłosnych. Pudowkin 
nie uprościł tego konfliktu , nie roz
darł sztucznie swych bohaterów, 
aby ukazać ich z jednej strony 
przy pracy, a z drugiej — w rodzi
nie. Dramat miłosny bohaterów ma 
głębokie konsekwencje społeczne, 
ich prywatne dzieje w znacznym 
stopniu wpływają na losy kołchozu.

Położenie akcentu na tych spra
wach było nowością tego film u, by
ło nowatorstwem we współczesnym 
film ie  radzieckim. Pudowkin w du
żym stopniu odciął się od deklara- 
tyiwnoścd, w sposób prosty i wzru
szający mówił o swoich bohaterach. 
Oczywiście „Odzyskane szczęście 
nie było filmem bezbłędnym. Te 
nowe akcenty zostały nie dość rów
nomiernie i  harmonijnie wprowa
dzone do całego film u, nie wszędzie 
osiągnęły zamierzony cel. W sce
nach, gdzie dochodzi do głosu dra
mat osobisty bohaterów, film  jest 
doskonały, natomiast jego wymowa 
słabnie, gdy sprawy osobiste rzuto
wane są na ogólne, kołchozowe tło. 
Niedostatecznie powiązały się z ca
łością film u .wątki poświęcone sta
c ji traktorowej —- i  to w  dużej 
mierze zaważyło na chwiejności 
szkieletu dramatycznego.

Oceniając jednak w całości „Od
zyskane szczęście“ nie wolno zapo
minać, że mimo swych błędów, błę
dów właściwych eksperymentowi, 
jesit to film , k tó ry toruje drogę te
matyce codziennej, tak pożądanej 
przez widiza. Pudowkin pokazał o- 
statnim  swoim dziełem, iż można 
pięknie i  realistycznie mówić o spra
wach, które puszczone na łup bur- 
żuazyjnej kinem atografii stały się 
banalne 1 wulgarne, że możemy — 
j to ważne, że pokazał, jak może
my — mówić o nowej socjalistycz
nej moralności w  sposób ciekawy 
i  interesujący. Ale pod warunkiem, 
że z dizieła tego wyciągniemy nau
kę rozpoczętą pi-zez wielkiego m i
strza. ' 1 '" y i

K S I Ą Ż K I :
JAN RUTKOWSKI, H is to ria  gospodarcza P o lsk1

t a ''ÍE^O  R u tkow skiego n iew ą tp liw i®  w y p e łn ia  poważną lukę , ja k ą  is tn ia ła  dć>— D “ f r e z a s Z ^ D d c fn k u ^ d a w n ic z W  w  zakres ie  badań h iite ryczn » -g o sp o d a r
czych daw nej P o lsk i, t j. od początków  naszej państw ow ości az po cza«5 
k ich  re fo rm  w łośc iań sk ich , rozpoczyna jących  się m n ie j w ięce j od 
ro z b io ru  R zeczypospolite j i trw a ją cych  aż do lą t s iede m dz^s ią tyen  ub ieg łego

StUleA u to r  rozpoczyna analizę stosunków  gospodarczych 6<J A *r l* h'*  ? »oinU 
P o lsk i: od o rg a n iza c ji rodow e j. O m aw ia jąc ten okres glos
w ie lu  n iem ieck ich  h is to rykó w , o s ta roży tno śc i i rpdziroośęł fu h u y y  to m ę j 
w  Polsce. To p rzypuszczen ie  o p ie ra  na b rzm ie n iu  te rm in o lo g ii ro ln ic z - i. » w .,c  
nazw zbóż oraz w ie lu  na rzędz i ro ln ic zych  k tó re  są
O dość znacznym  ro zw o ju  w y tw ó rczo śc i w śród  p o lsk ich  S łow ian świadczy rów  
n ież -  “  em au to ra  -  is tn ien ie  Już w  V II w. ta k ich  gsW  P « * U i* t  te k  
g a rba rs tw o , szewstwo i tkactw o . P isząc o p rob lem ie  w łasności w  tym  o^-es ie  Rut 
kow sk i s tw ie rdza , że pow stan ie  zw iązków  tzw . .? fw f. ¿ h ’ w U -
nie n iew o ln ic tw a , ja k  ró w n ież  w zm ag a jący  l l l .
sności pow odow ał ro zk ła d  o rg a n iza c ji ro dow e j. W raz z poJawiemem_ »¡ę pąh 
s iw a  feudalnego następu je z jaw isko  stopniow ego rozw arstw ien ia , w si ja k k o m e k  
jeszcze w  X II i  w  początkach X III w. nie Is tn ia ły  zasadnicze różn icę m iędzy *  « 
ścianam i a ryce rza m i, nie w y tw o rz y ł się bow iem  jeszcze, ro z a  “ *]*c * n> ™' 
sunkow o d ru żyn a m i książęcym i, je d n o lity  stan szlachecki. J e d n ą k ^  j i iz  w  d ru  
e-iei oo łow ie X III w  zaczęła po w staw a j w ie lka  wtasnose ziem ska. Polską w ym  
ok% sPie  -  ja k  mó^ri R utko w sk i -  „b y ła  k ra je m  d robne j u p ra w y  w  o b rę b i,  po- 
w s ta jące j w ie lk ie j w łasnośc i“ . .

Badając s tosunk i ś redniow ieczne p ro f. R utko w sk i dochodzi do e l* ć £ W  
w n io sku  dotyczącego w p ływ u  ko lo n iza c ji n iem ieck ie j na s tosunk i w  ąjskte.

' ~ r d z a  on m ianow icieP że m y ln y  b y ł pog ląd  u trz ym u ją cy . , ;
k ie  p rzyn ios ło  ludn ośc i w o lność osobistą, w o lność U  bow iem  is tn ia ła  Już p rzeo

t6m ' W raz z ro zw o jem  hand lu  w  epoce O drodzenia  zw łaszcza w  zw iązku  Z w ie l
k im i m oż liw ośc iam i e ksp o rtu  zboża (w 1392 r. do Gdańska p rzyp łyn ę ło  ;
ków  an g ie lsk ich  i ho lende rsk ich  z o fe rta m i na zakup zboza) -  naetąpu » »  
n ic tw ie  po lsk im , w  szczególności w  XVI w. zasadniczy P « e °ra , nięm a
zupe łn ie  gospodarstw a km iece, a na ich m iejsce po ja w iły  się fo lw a rk i sza h _ 
kie. Od tIg o  czasu rozpoczą ł się na w iększą  skalę proces p rz y tw ie rd z a n i*  
pów do g leby, p rz y  rów noczesnym  w zrośc ie  up raw n ie ń  Ju rysd yke ji pą tiynaon 
ta ln e j, co ró w n a ło  się w  p ra k tyce  zupełne j zależności ch łopa od pen*.

Rozwój p rzem ys łu  1 hand lu , który- dość s iln ie  zaznaczył się w  X I I  w. — 
zosta ł zaham ow any w  czasie w o jen  X V II w. i trw a ) w  tym  stan ie  niem al ą.z_ d 
os ta tn ich  d n i R zeczypospolite j. W tym  też czasie następu je  częściowe oćiynsż® . 
w an ie  wsi, przede w szys tk im  w  ekonom iach k ró le w sk ich , zam iast bow iem  J a 
s tw ie rd za  a u to r — inw estow ać w  odbudow ę fo lw a rk ó w  znaczne ś ro d k i pienięż
ne, w ołano się zadow olić  dochodam i z czynszów. Jednakże Juz w  następnych 
la tach oczynszow anie zosta ło ba rdzo  znacznie og ran iczone feuda lism  •
a w łaśc iw ie  proces re fe u d a liza c ji doszedł w  końcu X V II w. do na jw iększego ro z 
k w itu  W X V III w. w łasność szlachecka przew ażała  m n ie j w ięce j dw u k ro ta .e  
nad w łasnością  pub liczną. „Z  ogółu  w łośc ian  w ypada ło  na ekonom ie k ró le w s u *
3 proc., na pozostałe k ró lew szczyzny  16 proc. na dobra koście lne 17 proc., *  na 
do b ra  szlacheckie 64 p ro c .“  — pisze R u tkow ski. Ta s tru k tu ra  pańszczyźniana 
w  ro ln ic tw ie  w s trzym a ła  — nieza leżnie od innych  p rzyczyn  — rozw ó j życia go- 
spodarczego P o lsk i, w łaśc iw ie  aż do czaęów K ró les tw a  Kongresowego, Co p ra 
w da  za panow an ia S tanisław a A ugusta  czyn iono próby^up rzem ys łow ien ia^ k ra ju . 
Nie pow io d ły  się one je d n a k  (np. m a n u fa k tu ry  Tyzenhausa) J
ug ru n to w a n ia  pańszczyzny oraz b ra ku  na jem ne j » iły  r o b o c r .e j .n a e o  zresztą  
n ie zw raca R u tko w sk i szczególnej uw ag i. Dalszą p rzyczyną  
darczego k ra ju  byta stosowana przez państw a zaborcze, w  szczególności przez 
P rusy , p o lity k a  celna, k tó ra  ham ow ała szybszy ro zw ó j e to nom tęzny  P o lłk i.

K s iążka  kończy się rozdzia łem  s tanow iącym  niemal trze c ią  je j e y ś ć , p i. 
„E po ka  w ie lk ic h  re fo rm  w łośc iańsk ich  (1772 — la 7 ° U - W  ‘ « b o ra c h
porusza  zagadnienie do konu jących  się p rzem ian  a g ra rn ych  w  trze ch  zaborach, 
ja k  ró w n ież  -  zagadnien ia  hand lu , p rzem ys łu  1 skarbowoScb _  102ą r

Om awiana ks iążka  jes t po sze rjen ym  w ydan iem  o p u b liko w » » « *»  w  1023 r. 
„Z a rysu  gospodarczych dz ie jów  P o lsk i w  czasach p rze d ro zb ió i ow ych . Należy 
s tw ie rd z ić , że a u to r będąc w  zasadzie p rze c iw n ik ie m
techn iczno-m etodvcznego, a n tykw a ryzm u  i innych  cech n a uk i b l* f*u a z y jn e j 
n ie zawsze je d n a k  p o tra f i ł  odbiec od te j nauk i. n r t ¡ « K  Mto 
n ice ekonom iczno-społeczne m iędzy uk ładem  feu da lnym  a kap ita lis tycznym ^., 
R u tko w sk i -  ja k  s tw ie rd za  p ro f. d r  K ulą, k tó ry  O P ^ ™ ' — ¡ e^ąej  J 
k s ią żk i — nie docenia ł ro li I znaczenia fo rm a c ji s p o lecz no-e bonom c zr. J,., 
w  s tru k tu rz e  Jego dzie ła p rze łom  m iędzy kapitalizm em, a
zńacza się s iln ie j n iż  szereg innych  prze łom ów  w łonie j
Poza tyn i R utko w sk i sta tyczn ie  u jm o w a ł z jaw iska  społeczno-gospodarcze, bąd
je  ja k ' gd yby  w  izo la c ji, oddz ie la ł je  od cz łow ieka  w * ' e K Z ”  , r.„drf i V r s t fz e l  
w  ram ach poszczególnych in s ty tu c ji spo łeczno-praw nych nie p o tra f i ł dos-rzee
znaczenia w a lk i k las jako  g łównego m o to ru
dzie ła  iest ogrom na. Polega ona nie ty lk o  na tym , że stanow i w łaśc iw ie  p ie rw  
sze system atyczne u jęc ie  całości dziejów- gospodarczych P olski, f *  Przede 
w szys tk im  na n iezw yk le  w artośc iow ym  m a te ria le  h is to ryczn ym , do k tó rego  > •- 
b ram a  pos łuży ła  m. In. b ib lio g ra f ia  1 leząca, ponad p ó łto ra  tys iąca po zyc ji 

1 Zdzisław U m iński

„Mizantrop“ w Teatrze Kameralnym

Rys. B. Jonscher

O BSERWUJĄC pierwsze ¡sceny 
warszawskiego prz odstawienia 
Mizantropa, zastanawiałem 

się nad dystansem, jafei. nais, w i
dzów z połowy dwudziestego wieiku,, 
dzieli od MoiEiena, ściślej — od sie- 
deimnastęgo wiięku oglądan-ęgo na 
scenie. Jest bowiem rzeczą bezspor
ną, że wTiek następny, nawet już 
czasy Regencji, Oświecenie nam 
o w iole bliższe. Łatw iej dostrze
żemy człowieka pod fraczkiem 
pastelowej bairwy, niż pod papuzim 
eitroijeim modnisiów % epoki Ludw i
ka X IV . Oddiateiją iidh od naa o l
brzymie perulkii i fotałasizki dynda
jące się pnzy painitHlonąch. oddalą 
nadmiar wstęg, pióropuszów, nad
m iar jaskrawych kolorów. Nitepo- 
©óib przejść obok tego oibojętnóą jsik 
przedhodzi się do porządku dzien
nego nad lekkim i kostiumami z 
cisAamnaisiteigo wiaku, których pra
wie nie darltiriziejgamy, jeśli ty lko  nar 
prajwdę peisiują dio charakteru sztu
k i. Dzieje się talk w sehiilleirow- 
efctej Intrydze i miłości, u naisrze- 
go Zabłockiego, a, nawet — nawet i  
u Goldoniego. Komediie M oliera są 
dla na® — sensu strietioni — kome
diami kostiumowymi.

ów  kostiumęwy dystans realtea-
torzy prasdatawień starają się prze- 
łamywać na różne epcsofcy. Naij- 
cizęściej spotykana farsa (takie nie
stety ii w WairsgEwie — ■w^potnniij- 
my tu przykładowo choćby Szel
mostwa Skapena sprzed k ilku  la
ty) nie daije pnzy Molierze dobrych

rezultatów, przekonaliśmy się o 
tym  aż nadto dobrze. Już od pierw 
szego dialogu Alioesta z F ilintem  
wtedizieli&my, • że Teatr Kameralny 
nie t'a'pciazifetdl1 diroigą. Warmecki griał 
Mizamtropa, ze «kupieniem, nie na- 
dużyyąa.jąc gestu, starał się cześrod- 
kować uwagę widiza n;a wnętrzu bo
hatera,. Traktował Alcesitia pcwsiż- 
nie, przednooweft się j ego racjam i nie 
guibiąc bynaijmnięj humoru, ja k i 
tkw i w  ta j paataoi zgiryźliwca, po- 
£itaici nota bene na tle  innych 'bo
haterów komedii zdecydowanie po
zytywnej. Leos niewątpliw ie Alcest 
jest bardziej złożony, niżby chciał 
go wilćilzieć Henryk Vogler w  swoim 
Birtj-kułe zarnlieeiziczomym w cibszer- 
nym program te przedstawi ernte O- 
czywiśoiię, „żóldiowy bochanek“ jest 
bez wątpienia pozytywnym przeciw
stawieniem występujących w sztuce 
postaioi — nie trzeba jednak zapo
minać, że jesit to postać także bez 
wątpiienia. komediowa. Życiorys Mo
lie ra  wskaiziute, że zawarł on w  
nie j w iele elementów autobiogra
ficznych, warto jednak przypomnieć 
zarówno o ty tu le  komedii, w  któ
rym  a rjie r nie bez ukryte j wpnaw- 
c’hi'ie ärenij zajmuję steimowitsko wo
bec bezfcompramisowęj postawy A l- 
cesta, jak  i  o tekście, k tó ry tego 
niewątpliw ie do głębi uczciwego 
człowieka ifrafctnjje — chw ilam i — 
z rezeiwą. |

Wydaije się, że reżyserska — I ak
torska •— koncepcja Waimeckteigo 
wydobyła ową powagę, z jaką au
to r podszedł do osoby Alcęsita, jąlk 
też i  owe tek ważne jednak momen
ty, kiedy do głosu dochodzi właś
nie owa rezerwa, przez co postać 
nabrała wielowymiarowości i pełni 
życią, a, Alices! nie był ani rezone- 
rem, ani też jięgio przeciwieństwem 
—fonsowym półgłówkiem. Znakomi
te airtystyozmiie zakończenie ’kome
d ii, siłowa Alcesta:

Będę szukał odległej na Stciecia
ustroni,

Gdzie uczciwym człowiekiem n ikt 
rni być nie wzbroni

wypowiedziane w sposób przejmu
jący, podkreśliły ów ton go.rydz,yi, 
główny ton te ij' komedii, ściśle ¡owią
zany z pojawiaćącią się na' scenie 
postacią bohatera tytułowego.

Salon Celiimeny kontnaisteje z po
stawą Alceiąta i przeciwieństwo to 
wydcibyto. Przeciwieństwo nie ty l
ko moralne — a więc św iat pełny 
próżmoiśeą, pochleibsiw, oazczierstw 
i1 oszustw — ale także (i tu ta j mie
ści się ■włośnie owa lnoliorowiska 
rezerwa) św iat wesoły, pełny tem
peramentu, życia, któremu prze- 
cjwciteiwiony jest m izantrop. Rea
lizacja sztuki świetnie to pokazała. 
Jainiina Romanówna w  ro li Ce;.'me
ny diiworzyia prawdziwą, żywą po
stać. Inny w ariant „sprytnej 
wdówki“ , „pocieszna wykwiintnisia“ 
nie pozbawiona dużej intóiigencji, 

. przyciśnięta, W końcu d,o muiru i  
wychodząca na swoim sprycie dużo 
gorzej od K i sury Golidcintego, 
która WLTzyetkiOh amanitów wy
strychnęła na dudków. Rcman,ówna 
błyszczała przed k ilku  la ty  w  roili 
Rczaury, Celilmeina jednak da|j>9 
więcej możliwości aktarekich. aa-,

wtera bowiem więcej ludzkiej pra
wdy. Możliwości te artystka umie
jętn ie  wytziyelkEiłia. Poczwórna gra, 
jolką" prowcicildi, intrygi,,' obmewy, 
scena* tz,' pteCTsim wreszcie, jaką u- 
rządiza Alóautowit gdy ten z dewo- 
dem w  ręku wyrżuic®" je j' niewier- 
n,ość, zagrana była po m istrzow
sku, a wydzuciiem stylu komedii 
mcilteirowakiej. Podziwiać należy 
artystkę, która gra równocześnie 
tuk Eraakomicie w ielką parną re
nesansową — królową Bonę w 
¿■¿tuce Morstina.

Celimęna kró lu je  w  swym salo-
nte|, kitóry w idz spektaklu Teatru 
Kameralnego .poznaje — stopnio
wo — ras wszystkich stron. Można 
to rozumieć dwojako — w  zasto
sowaniu do działających osób 
(przed» wszystkim re:ś w łaścicielki 
owego salonu) — które w akcie o- 
stataim , zdemaskowane, ukazują 
się takim i, jakim  są naprawdę; 
można ircisumieć i dosłownie, gdyż 
pseudoklissycEna jedność miejsca 
stała się dla scenografa przedsta
wienia, Otto Ax,era, podstawą do o- 
ryginainęgo zabiegu: oto w każdym 
akcie te same dekoracje ulegają pe
wnemu przesunięciu, zmienia się u-

klad ciężkich siedemnastowiecznych 
kolumn, posągów, mebli, układ drzw i 
i Okien,, przesuwa się punkt, z ’Któ
rego' "óSzy" odbiorcy obserwują 
m cjsce ' ekc ji i - defitających tuczą-- 
lotników  C e liijp ^ ij. 'Obawiamy się. 
jedniEik,' I» 'n 'e d o ifó w m yw sh '' o fti" 
Aloeititowii i  Celimente — ich praw
da wewnętrzna i ich rzeczyv/ista 
śmó-jyaność przesłonięte były — jak 
u Żabczyńskiego — krygowaniem 
się i m im iką, niezbyt oszczędną. 
Oromt Żabczyńskiego był meema) 
Kolbem z In tryg i i  miłości, nie 
uchwycił tu  artysta tego, co Jffldzi- 
Wiirało w  gree Ptom^nówny — od
rębności epoki i  odrębności środ
ków ertyatyomych, jak im i tworzy 
się postacie odległe od siebie o stu
lecie. Odwagę, męstwo przyzn-j« 
temu niieudałemu muz ulubieńcowi 
i Aleest nawet — Oront Żabczyń
skiego jest zaś rodzonym, bratem 
tchórza von Kalba.

Mieczysława Ćw iklińska jhko 
d,ewotka Arsema przypeminałaswą. 
niedawną rolę molierowską w 
Uczonych białogłowach, wydoby
wając z bogatego arsenału swoich 
możliwości komediowych środki 
niezawodne. Sucha rola Elianty

niezbyt chyb® pasuj« do indyw i
dualności i Ewy Knaanodębfckie j •
Skupienia, walka wewnętrzna, po
waga i  cierpisniie — oto, czym 
przekonywała eairówno jako nj«*»- 
pomniana Luiiza w Intrydze i mi
łości, ja k - i ostatnio w  ro li Diany 
(Sprawiedliwi ludzie Brandysa). 
Trudno tu  w inić amtyedkę —■ «1«
może lepiej nie przemilczać . tego 
faktu. Brzyżnam się, że osobiści« 
wolałbym widywać ją  w  kome
diach jak najrtziadaaej.

Antoni Różycki’ jako F ilm t był 
znakomitym partnerem Warnsc- 
klsga, ¡pomagając mu w jego in* 
terpretaicji ro li Alcesta.. Typ rea
lis ty  poczciwego, ale i trzeźwo pa
trzącego na rzeczywistość, a wiec  
w końcu znajduj ącegc się w prze- 
ciwmym obozie niż Don Kichot 
prawdomówności, w  o bozi», od 
którego tamten uciekła. A le trafn i«  
P'Odkneśła jednak Vogł«h, że chyba 
świadomie M olier kończy sztukę 
słowami wypowiedzianymi ‘przez 
FiJljniba jsko replika na zapowiedź 
Mteantropa., ie  zamknie się w  u* 
sitroni: ,. ■ . i

iSpieszmy razem, nie szczędhny 
gorącej namowy,

By zmienić w jego seren zamiar 
tak surowy. 

„Mamy pewne powody Ao przy- 
piszczenia — pisme Vogler — że 
Alcest w końcu ulegnie". Jeszczs 
jeden dowód na to, że psychika 
Alioesta nie jest w swej bojcwoiścd 
tak prosta — przypomnijmy sobie, 
ile  to  razy miłość zmieniała jego 
postanowienia. ' . ;

Mizantrop w Teatr®« Kameral
nym jest przedrtawiertem uda
nym. Dystans, jak i dzieli nas od 
molierowskich ludzi — tak bardzo 
odległych — znika, problematyka 
ezituiki potrafi nas wzruszyć, w  koń
cu przekonać artystycznie. Byłoby 
dobrze, żeby przedstawieni« to 
wskazało k'.«runek ujęć — ciągle 
przłwteż wznaiw.tenych — « to k  iuo- 
liierowskiiah, których ni« potrzeba 
dobarwiać farsą, dość dużo bowiem 
znwdsraóą on« w sobie rzeczywis
tych piarwiaistków komediowych.

Wiesław Kwiatkowski

Redaguje Zespćt, 
Prenum erat* mie

sięczna i  zł- K w ar
talna u  zł. Adre» 
Redakcji 1 AdrWni- 
atraeji: Mokotowskł 
43; teł. »-M-U (10). 
Zamówienia i  w yła-.  
ty  na prenum erat* 
przyjm ują wwyztkje  
urządy pacztowe e-

wetr “ ‘ras uatenostf. Za
kłady prukarakit i 

Wklęsłodrukowa 
RSW ..Prasa" W wa,
ł»f :-':-*’'-r)waka »•'».
Jam. 773 5-8-150040

Janina R .mano na —  C limeña, Mieczysława Ćwiklińska —  
Arsena, Janusz Warnecki —  Alcest w ,,Mizantropie'' u; Tea

trze Kameralnym,
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KO NRAD EBERHARDT

O SZTUCE GWAŁTOWNEJ I  BARWNEJ
„Publiczność w swojej mesie nie 

via obowiązku „ oczekiwania“ na 
malarstwo, ani dostrajania się do 
niego na specjalnych kursach sztu
k i abstrakcyjnej; publiczność nie 
potrzebuje tzw. form „czystych“ , 
czy jakich innych — potrzebuje 
przede wszystkim „poezji“  — idei 
jasnych i  nowych, to znaczy głęb
szych i  silniejszych niż te, które 
dotąd posiadała, zdolnych otworzyć 
je j oczy na prawdę...“ *) To zdanie 
Renato Guttuso powróciło do mnie 
gdy zwiedzałem w Warszawie wy
stawę prac tego znakomitego pla
styka włoskiego. Jego pogląd wy
rażony powyżej u niektórych mo
że wywołać głębokie zdumienie. Jak 
to, ten szermierz surowego realiz
mu, artysta świadomy swej poli
tycznej pozycji, malarz nie waha
jący się dotknąć tematów najbar
dziej bolesnych — żąda wielkiej 
poezji malarskiej, a więc czegoś, co 
zazwyczaj uważane jest za luksuso
wy naddatek, ozdobnik istotnych 
treści, wytchnienie po zmaganiach 
decydujących dla oblicza sztuki czy 
kultury w ogóle? Czyż nie jest to 
po prostu nieporozumienie?

Jednak przeciętny nawet odbiorca 
odbiorca sztuki, który po óbeirzeniu 
arcydzieła filmowego De Santisa 
„Rzym, godzina 11“ , a mając w pa
mięci „Złodziei rowerów“ , czy „ Cud 
w Mediolanie" uda s ię  n a  wystawę 
prac Renato Guttuso — wyczuje 
jakąś więź łączącą te odmienne ro
dzajowo zjawiska twórcze. Może 
odnajdzie wspólną cechę właśnie w 
tej „poetyckości“ , w podnoszeniu 
konkretów, scen zwykłych, wyda
rzeń codziennych do rangi symbo
lów, w tej tendencji do wielkich 
przenośni, jakie potrafią odkrywać 
współcześni realiści włoscy w krę
gu otaczającej ich rzeczywistości. 
Metoda przedstawiania zjawisk 
opiera się mocno o ideologię arty
stów, o ich zaangażowanie tu wal
kę polityczną po stronie proletaria
tu włoskiego, ale w rękach De San
tisa, De Siei czy Guttuso — z zer
wanych schodów, z ukradzionego 
roweru, z rozgromionej manifesta
c ji w Portella delà Ginestra — two
rzą się wielkie ludzkie sprawy, do
rastające do rangi paraboli ponad- 
indywhdualnych.

Jakiż sens ma bowiem fragmen
taryczne „odbijanie" rzeczywistości 
na płótnach, jak w lustrze? Czy o- 
placa się wysiłek artystów cierpli
wie portretujących, tzw. typy ludz
kie i  akty ciała, domy, drzewa, 
kwiaty, martwe natury nie wybie
gając nigdy myślą do ukrytych og
niw łączących te zjawiska, wtrąca
jących je w mknący nurt życia? 
flłoda szkoła realizmu • włoskiego 
reprezentowana przez Guttuso, 
Treecani, Zigaino jest "tulaitue bun
tem przeciwko mieszczańskim szko
łom naturalizmu, weryzmu, „realiz
mu“ zwężonego do  scenek rodzajo
wych. Twórczość ich, a szczególnie 
najbardziej gwałtownego Renato 
Guttuso trzeba jednak oceniać i  
widzieć na tle dzisiejszego obliczu 
plastyki włoskiej.

Byłoby z pewmośclą trudno zo
rientować s ię  tu  wyrazie tego obli
cza, gdyby nie wspaniały pomysł, 
rd  jak i wpadł redaktor popularnego 
dziennika florenckiego „ I I  nuovo 
corriere" Bilenchi rozpisując wiel
ka ankietę na temat „blasków i cie
n i" współczesnej plastyki włoskiej. 
Nadesłano setki wypowiedzi, dru
kowanie ich trwało blisko pół ro
ku, jak zwykle wśród głosów bia- 
hych znalazły się i  bardzo cenne 
W każdym razie można już usta
lić pewne „grupij", czy generacje 
tworzące na terenie półwyspu ape
nińskiego. Liczne ugrupowanie ma- 
l-rzy abstrakcjonistów, kubistów 
i Id. spod znaku Mondriana uzależ
nione bezpośrednio od wystaw pa
ryskich nie posiada zbyt oryginalne- 
go programu i  osiągnięć własnych.

-------------- \
*) R lsponsa d l Renato Guttuso. .,11 

nuovo c o r r ie re “  27.1.1954.

Natomiast ciekawa jest postawa za
służonych malarzy starszego poko
lenia, których twórczość niegdyś 
była „rewolucyjną“ , piastujących 
dzisiaj katedry tu Akademiach i 
stanowiska w stowarzyszeniach — 
artyści ci niegdyś przeszli przez 
burze i pokusy prądów francuskich, 
dzisiaj powracają do „umiarkowa
nego“  realizmu, malują spokojne 
pejzaże, martwe natury t akty. 
Przyklaskują oni jednak działalno
ści młodych. Do nich należy Mario 
Mafai, twórca tzw. szkoły rzym
skiej, który występuje ostro o unie
zależnienie się od wymagań pozba
wionego gustu odbiorcy — „tłuste
go burżuja“ (ił borghiese grasso), 
jak też Carlo Carra, redaktor nie
zliczonej ilości czasopism plastycz
nych wołający o powrót sztuki do 
życia. Potępia absirakcjonizm i  bło
gosławi świt nowej epoki realiz
mu włoski ego leciwy już prym ity
wista Massimo Campigli. Podobnie 
zachęca młodych do działania Ma
rino Mazzacurati, dawny twórca po- 
postępowego ugrupowania „Fronle“ , 
z którego wyłoniło się po latach ra
dykalne „Corrente" założone przez 
Guttuso i  innych; o moralność i  idea
ły sztuki zabiega znany za granicą 
Roberto Me l i i  i Italo Cremona. Są 
i  młodzi „niezaangażowani“ , zbliża
jący się do tendencji postępowych, 
ale ich pozycja klasowa chrom od 
„szaleństw", do nich należy Sergio 
Ilomiti, Romeo Mancini, wymienia
jąc bardziej znanych. Nie stawiają 
oni malarstwu wielkich wymagań, 
pozostają przy komunikatywności i 
odkrywczości artystycznej.

Najciekawiej jednak przedstawia 
się młoda grupa realistów zasłużo
nych w walce z faszyzmem i hitle
ryzmem na terenie Włoch, a stoją
cych obecnie w większości na po
zycjach marksistowskich. Ludzie ci 
wyszli z mediolańskiej grupy „Cor
rente“ , utworzonej przed ostatnią 
wojną, a obecnie skupili się przy 
piśmie „Realismo". Są to sylwetki 
niezmiernie interesujące — Arman
do Pizzinato, obdarzony dużą ostro
ścią widzenia i  pasją koloru, Aldo 
Borgonzcni, który wniknął w świat 
robotniczy będąc przez 10 lat pra
cownikiem fizycznym; oszczędny aż 
do przesady w środkach malarskich 
Ernesto Treecani, a przede wszyst
kim Renato Guttuso. Artyści ci do
strzegli że ładne skądinąd pejzaże 
ożywiają jednak jacyś ludzie i że 
prawdziwy artysta nie może minąć 
„tragedii włoskiej", dramatu milio
nów pozbawionych pracy ludzi. Zro
zumieli również, że dziwnie depre
cjonuje samą sztukę fakt, że arty
ści malują barwne układanki z 

M aćkó w  -.w okresie, gdy gęstnieje 
mrok faszyzmu, gdy dymią kominy 
krematoriów, gdy miliony ludzi pa-> 
dają ofiarą nonsensownego ustroju 
gospodarczego.

Renato Guttuso przeszedł rów
nież przez wpływy kubizmu i  for
malnej abstrakcji, ale tu  okresie 
dojrzałym pozostawił w swojej 
sztuce tylko to z tych prądów, co 
pozwoliło wzbogacić środki wyra
zu, nie zacierając pełni wyraża
nych humanistycznych treści. Świa
domy ideowo realista nie pragnie 
wyrywać s ię  z nurtu europejskich 
tradycji malarskich, wie bowie*a 
doskonale, że nie jest jego celem 
anachroniczna, banalna forma i  że 
dzieła takiego nie ocali nawet „naj
mocniejszy" temat. I  dlatego wielka 
kompozycja Guttuso „Bitwa o most 
admiralski“  zamyka w sobie za
równo dynamizm leonardowskiej 
„B itwy pod Anphiari“  jak i  „Guer- 
nici" Picassa. Jeżeli powstała przed 
ostatnią wojną grupa „Corrente“  
stanowiła protest przeciwko kierun
kom abstrakcyjnym, bezwładnym 
wobec narastającej grozy faszyzmu 
— to nawiązywała równocześnie do 
wielkich tradycji ekspresjonizmu — 
tu ich twórczości bowiem jest coś 
z odkrywczej pasji Van Gogha. 

Oglądając obrazy Guttusa wy-

stawione w warszawskiej „Zachę
cie“ szukałem dla nich wspólnego 
mianownika, sekretu ich oddziały
wania. Doszedłem do wniosku, że 
cechą wspólną jest właśnie owa pa
sja wyrazu, wypełniająca te obrazy 
kipiącą falą życia. Czy będzie to 
chłopiec z kopalni siarki, ginący 
patrioci greccy, czy śpiący bezro
botny — każda z tych scen urzeka 
ekspresywnością. Być może do osią

gnięcia tak wielkiej dynamiki po
trzebny jest klimat południowy, ale 
mimo woli z żalem przypominają się 
obrazy naszych plastyków-realistów, 
brudne kolory ich płócien, statycz
ność scen i  nuda. U Guttuso nawet 
śpiące postacie tchną życiem i wy
razem. Oczywiście i  jego sztuka nie 
nadąża po równej Unii: Niektórym 
postaciom brak głębszego studium 
twarzy, jak np. w obrazie „Bezro
botni na placu Hiszpańskim tu 
Rzymie". Wystarczy porównać 
znany obraz „Zajmowania zie
m i" z „Bitwą o most admiralski“  
czy z „Maskarą przy Portella della 
Ginestra", aby ujawnić słabość te
go pierwszego malowidła; pozorny 
dynamizm, brak zestroju poszcze
gólnych elementów, ludzie jak gdy
by upozowani przed obiektywem. 
Tylko krzyczący chłopiec, wspa
niały jako osobny' fragment tego 
obrazu turtosj klimat najwyższych 
osiągnięć artysty. Czasem grozi ma
larzowi zbytnia deklaratywność, po
kusa plakatu. Wstrząsająca śmierć 
bohatera wśród śniegów bandaży 
nie potrzebnie jest wyjaśniana o- 
partym o łóżko czerwonym sztanda
rem. Ostatecznie wiadomo pc-wsze- 
chnie, za jaką sprawę umierają bo
haterowie Guttusa. Są to refleksje, 
które u innych odbiorców być mo
że nie powstaną. Wszyscy odczuwa
ją natomiast, że ten artysta rzeczy
wiście przeżywa temat, nie lęka się 
ostrych barw, nie obawia Się dra
matycznych gestów i  krzyku, ale 
czasem powściągnie swój rozmach, 
o,by stworzyć nastrój głośniejszej 
cd wołania ciszy, w jakiej umiera
ją patrioci greccy, w jakiej dumnie 
spoglcyla tuoarz górnika. O wielko
ści sztuki decyduje je j odkrywczość. 
U Guttuso wyspa Capri straciła wy
chwalany przez wieki łagodny urok, 
widziany oczami turystów, przeci
wnie, ziemia ta najeżona kaktusami 
wydaje się być surową i  niechętną 
trudom człowieka. Podobnie jak  
realistyczne film y włoskie nie uka

zują Neapolu od strony lazurowej
zatoki.

Dobrze się stało, że wystawa prac 
Guttusa przejeżdża teraz przez sto
lice. Europy. Włochy odzywają się 
po raz drugi (po filmie) głosem wiel
kiej sztuki. Niech plastycy wszyst
kich krajów zobaczą, czym może 
być realizm i jak tworzyć wielką 
poetykę rzeczywistości, gwałtowną 
i barwną jak życie.

KILKA
stów

CO UJRZYMY W KWIETNIU 
NA WARSZAWSKICH EKRANACH?

5 In te resu jących  film ó w  w e jdz ie  w  
kw ie tn iu  na ek rany  sto licy. M iłośn icy 
spo rtu  ż w'iélkfiYi' zalrfte'réfdWá'nTem cze
ka ją  na pas jonu jący .reportaż .film ow y z 
,,meczu s tu le c ia " W ę g r y  — A nglia . 
Zm ontowany on zosta ł na W ęgrzech ze 
zd jęć k ro n ik  w ęg ie rsk ich , fra ncusk ich  i 
ang ie lsk ich. W nowym  po lsk im  film ie  
„T ru d n a  m iłość" zobaczym y w a lkę  o 
stw orzenie spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
„P a lom a" to ty tu ł f ilm u  p ro d u k c ji m ek
sykańskie j, k tó ry  także ob e jrzym y  w  
kw ie tn iu .

F ilm  p ro d u k c ji ch ińsk ie j „N a dw orze 
ks ięc ia  T o rk i"  m ów i o w alce w yzw oleń
czej p row adzonej p rzez na ród m ongo l
sk i w ra z  z ch ińską  a rm ią  ludow ą p rze 
c iw  w o jskom  K uom in tangu. 03 ta tn t w re 
szcie f ilm , Jaki ob e jrzym y  w  kw ie tn iu , 
jes t p ro d u k c ji ang ie lsk ie j i p rzedstaw ia 
dzie je K rzyszto fa  Kolumba.

OTWARCIE FESTIWALU FILMOWEGO 
W CANNES

W dn iu  25 m arca rozpoczął się w  Can
nes V II M iędzynarodow y Festiwal F ilm o
w y, w  k tó rym  bierze ud z ia ł 36 k ra jó w , 
m. In. ZSRR, Polska, Czechosłowacja, 
V. ęgry. Na tegoroczny Festiwal zgłoszo
no re ko rdo w ą  liczbę 115 filmów;""

F ilm y  po lskie „P ią tk a  z u lic y  B ar
s k ie j" , „P o w ró t na Stare Miasto'? i „K o 
z io łeczek" będą w yśw ie tlane  w końco
w ych dn iach festiw a lu . Z dużym  za in te
resowaniem  oczekiwane są rów n ież no
we f i lm y  ra dz ieck ie  „S kanderbeg" 
„Los M a ryn y ", „M is trzo w ie  baletu ro 
sy jsk iego " i ry su n ko w y  „L o t na księ
życ".

NOWY FILM  FRANCUSKI
F rancusk i reżyse r film o w y  Jaques 

Becker nakręca obecnie f i lm  „ A l i  Baba 
i 40 ro zb ó jn ikó w ", k tó rego  fabu ła  op a r
ta jes t na „B aśn iach z tysiąca i jedne j 
nocy". Scenariusz film u  opracow any 
zosta ł p rzez znakom itego w łoskiego sce
narzystę  Cesare Závattin í'ego. G łówną 
ro lę  w  f ilm ie  „ A l i  B aba" pow ierzono po
pu la rnem u a k to ro w i fra ncusk iem u  Fer- 
nande lo w i.

FESTIW AL WŁOSKICH FILMÓW W ZSRR
Od 16 do 23 m arca w  Moskwie, Len in 

gradzie , S ta lingradz ie  1 innych  'Więk
szych m iastach Zw iązku Radzieckiego 
odbyw ał się festiw a l w łosk ich  film ów . 
Prasa radz iecka  poświęca w ie le m ie jsca 
om ów ien iu  do ro b ku  postępowej k inem a
to g ra fii w łosk ie j, szczególną uwagę 
zw raca jąc na dwa nowe f i lm y  „R zym  
godzina jedenasta" oraz „N adzie i na dwa 
grosze", w ram ach fe s liw a lu  w yśw ie tla 
ne są m. In. „W ró ć  do S orento", „U lu 
bione a r ie " , „Neapol — m iasto m ilio n e 
ró w " , „N ie  ma po ko ju  pod o liw k a m i" , 
„P a jace ", „P od n iebem  S ycy lii" .

SPECJALNE KINO D LA DZIECI
„GNOMO"

Doceniając w ie lk ie  znaczenie w ycho
wawcze film u  zorganizow ano w Mediolav 
nie Ośrodek Studiów, k tó ry  za jm u je  się 
zagadnien iam i k in e m a to g ra fii dziecięcej. 
Po d ług im  okres ie  rozważań teo re tycz
nych o tw a rto  k ino  „G nom o" przeznaczo
ne specja ln ie d la  dzieci. P rzygotow ano 
odpow iednie p ro g ra m y , na k tó re  składa
ją  się zarówno f i lm y  rysunkow e ja k  
i popu larno-naukow e czy fab u la rn e  Jak
ko lw ie k  o rg a n iza to rzy  obaw ia li się, że 
dzieci n iechętn ie  chodzić  będą do k ina  
specja ln ie  d la  nich przeznaczonego, p la 
ców ka ta zdobyła sobie w ie lką  sym patię 
w śród  m łodociannej p u b liczn o śc i Już w  
ciągu p ie rw szych 60 d n i is tn ien ia  k ina 
„G nom o“  odw iedziło  je  25.000 w idzów  
w w ieku  8 — 14 la t.

1000 LA T SZTUKI NORWESKIEJ

W ystawę pod tym  ty tu łe m  o tw a rto  
osta tn io  w  P aryżu. U kazuje  ona do robek 
a rtys tyczn y  N orw eg ii od zaran ia  dz ie
jó w  tego k ra ju  aż do naszych czasów. 
F ragm enty  bogato rzeźb ionych d re w n ia 
nych okrę tów  W ik in gów  — to n a js ta r
sze zab y tk i te j sztuk i. Jest rzeczą n ie 
zm ie rn ie  ciekawą, ja k  z c ijw ilą  p rzy ję -

Żony strajkujących górników

Aktualia księgarniane
M ów iło się na tym  m ie jscu o nowych 

tom ach esejów i s tud iów  lite ra ck ich , m o
że więc nie będzie od rzeczy je ś li dziś 
z ro b i się k ró tk i p rzeg ląd  osta tn ich  k r y 
tycznych w ydań tekstów  b a rdz ie j lub 
m n ie j należących do lite ra tu ry  p iękne j.

Z przyzw ycza jen ia  — gdy w spom ina 
się u tw o ry  opatrzone dobrym  kom enta
rzem  — spogląda się n a jp ie rw  ku  tom i
kom  B ib lio te k i N arodow ej. Zaktad im. 
O ssolińskich bodaj u leg ł w idocznej obec
nie w śród  po lsk ich  in s ty tu c ji w yd a w n i
czych „m odz ie " i na lis tę  „a rcyd z ie ł, 
k tó rych  znajom ość niezbędna Jest d la 
zrozum ien ia  dz ie jów  p iękna i m yśli 
o g ó ln o lu d zk ie j" w c iągn ą ł dość spo rą  w 
k ró tk im  czasie liczbę po zyc ji p iśm ien 
n ic tw a  starożytnego. W s e r ii w ięc d ru 
g ie j p o ja w ił się „W yb ó r m ó w " L lban io - 
sa (IV  w. po Chr.), obok rozszerzonego 
w znow ien ia  „żyw o tó w  stawnych m ężów " 
zna laz ły  się „M o ra lia "  P lu ta rcha , z L i- 
w iuszem  sąsiaduje ju ż  „W y b ó r p ism " 
(czemu ta k i sk ro m ny objętościowo?) Ta
cyta, po d w u k ro tn ie  w ydanej „E n e id z ie " 
— jes t now y w y b ó r B u ko lik  i G eorg ik  
W erg ilego.

Jednym  tchem w ym ien iw szy — po ra  
zaw róc ić  d la  udzie len ia  n iezbędnych in 
fo rm a c ji b ib lio g ra ficzn ych . Sporządzona 
(p rzek ład  i opracow anie) przez Leokadię 
M aiunow iczów nę pokaźna (364 s tr. te k 
stu) ks iążka  „m a łego Demostenesa" — 
to p ierw sze po lsk ie  tłum aczenie p raw ie  
u nas nieznanego m ów cy i znam ienitego 
ep is to logra fa . W śród udostępnionych 
p ism  filozo ficzn o -m ora ln ych  P lu ta rcha  
zn a jd u ją  się m. in.: „U czta  s iedm iu 
m ę drców ", „Zalecenia m a łżeńskie", ,,0 
ga du ls tw ie ", „O duchu op iekuńczym  So
k ra tesa ", „O pow ściągan iu  g n ie w u", „O 
pogodzie ducha" i VI księga „Zagadnień 
b ies iadnych". Tacyt, oczyw iście, w t łu 
m aczeniu i w yborze  p ro f. Seweryna 
Hamm era. Nowe p rze k ła d y  „B u k o lik  i 
G eo rg ik " w ysz ły  spod p ió ra  tłum aczk i 
P iu ta rchow ych  „M o ra lió w “  — Zo fii 
Abram ow iczów ny.

Do kom p le tu  niedaw no w yszłych  z 
d ru k u  po zyc ji l i te ra tu ry  s ta rożytne j w y 
padnie dodać dw ie edycje P lW  u wydane

nie m n ie j s ta rann ie  n iż  to m ik i B ib lio te k i
N arodowej. Są to: w znow ien ie  A js rh y lo - 
sa w  przekładach, z p rzedm ow am i ! ko
m entarzam i p ro f. Stefana S rebrnego 
oraz bardzo iadna nowość — „S ie la n k i"  
Te okry ta  w  tłum aczeniu  A rtu ra  San- 
dauera, p rzćz  niego też skom entowana.

P rzeg ląd  k ry tyczn o -lite ra ck ich  w y
daw n ic tw  raz jeszcze prow adz ić  musi 
p rzez Ossolineum: w a rto  zw róc ić  uwagę 
na dalsze cz te ry  ks iążk i B ib lio te k i Na
rodow ej i n ie można nie zauważyć l i 
s tów  Trem beckiego. Oto n a jp ie rw  owe 
cz te ry  tom ik i: w znow ienie „B a je k "  La- 
fon ta ine 'a  (pełny po lsk i p rzek ład  S tani
sława Kom ara) i „H e rn a n i“  W ik to ra  
Hugo w  tłum aczen iu  K a ro lin y  W ągrow - 
sk ie j; oba opracow ane przez L id ię  Łopa
tyńską . D-wa następne — ju ż  w reszcie 
m owa o se r ii p ie rw sze j — to potrzehne 
od k ilku dz ie s ię c iu  la t popraw ne w ydan ie  
„S a ty r "  K rzysz to fa  O palińskiego p rzygo 
towane przez Lesława Eustachow icza (na 
m arginesie: życzyć by  sobie należało, 
żeby ktoś — może w łaśnie w  poznań
sk ie j p racow n i po lon is tyczne j, skąd w y
chodzi na jw ięce j opracow ań do tyczą
cych X V II w. — zatroszczy ł się w reszcie 
o w ydan ie  „P rz y s łó w “  A ndrze ja  M aksy
m ilian a  F red ry) o raz opracow ane przez 
Stanisława Frybesa „G ło w y do p o z ło ty " 
mającego szczęście do w znow ień Jana 
Lama.

W ydane w  Ossolineum lis ty  Stanisława 
Trem beckiego, dwa tom y pod re d a kc ją  
Jana K otta  i Romana Kale ty , uzupe łn ia 
ją  edycję  p ism  w szystk ich  au to ra  ,,So- 
f ió w k t"  (u tw o ry  o ryg ina ln e  i tłum aczo
ne ukaza ły  się p rzed ro k ie m  w PlW-ie).

Z n iedaw nych in te resu jących  nowości 
P IW 'u na jc iekaw szą chyba pozycję sta
now i „K sięga życia i śm ie rc i"  — w yb ó r 
tw órczości Ryszarda E erw ińsk iego do
konany przez M arię  Janion i poprzedzo
ny Jej c iekaw ą rozpraw ą . Tak w ięc — 
poeta i działacz w ie lkop o lsk i, k tó rym  
żyw ie j poczęto się in teresow ać dop ie ro  
p rzed osta tn ią  w ojną , doczeka! się p rz y 
pom nien ia  w  sto p raw ie  dziesięć la t od 
■wydania dw u głośnych niegdyś tom ików  
jego  w ierszy.

cia przez N orw egię chrześcijaństw a 
(około 1000-nego ro ku ) u lu b io n y  m otyw  
zdooniczy W ik ingów , ja k im  są zw ie rzę 
ta, po jaw ia  się rów n ież w  na js ta rszycn  
d rew n ianych kośció łkach. C hrześcijań
stwo miato decydu jący w p ływ  na ro z 
w ó j sz tuk i no rw eskie j. Obok d re w n ia 
nych kościołów  pow sta ją  także w span ia 
łe b a zy iik i budowane przew ażnie z ka 
m ienia. Na p a rysk ie j w ystaw ie pokaza
no m, in. p iękny zabytek te j chrześc i
jań sk ie j sztuki. Jest to rzeźb iona w  ka 
m ien iu  głow a ludzka  pochodząca z ka 
te d ry  w  Trondheim .

Jak wiadom o, w średniow ieczu N or
wegia popadła w  n iewolę — n a jp ie rw  
szwedzką, a potem duńską. Jest to Okres 
obcych w p ływ ów  w sztuce. W okresie 
tym  Jedynie rzeźba i m a la rstw o ludowa 
re p reze n tu ją  ro dz im ą  sztukę norweską. 
Do dz iś  dn ia  zresztą  w śród  ludu  w ła 
śnie przechow a ły się je j najlepsze tra 
dycje.

W edług o p in ii p a rysk ich  recenzentów 
w ystaw a sz tuk i no rw esk ie j jes t dużym  
w ydarzen iem  ku ttm  ainyrń. Ukazuje* ona
o ryg in a ln y , a. mało, znany j.lp a rd zo  cie
kaw y" św iat a ffy s ty iiż r ijT

v
ODBUDOWA KATEDRY ŚW. STEFANA 

W W IEDNIU

W edług orzeczeń fachowców s ta re j 
w ieży ka te d ry  św. Stefana w  W iedniu 
g ro z i zawalenie. Poważne uszkodzenia 
pow sta ły na sku tek  działań w o jennych 
i w p ływ ów  a tm osferycznych. Konieczne 
jes t natychm iastow e rozpoczęcie n a p ra 
w y  w ieży. Koszty Jednak tego rem ontu  
są bardzo wysokie, w yn iosą  bowiem  oko
ło 15 m ilion ów  szylingów . Ponieważ rząd 
a u s tr ia ck i odm ów ił na ten cel w sze lk ich 
do tac ji, odbudow a w ieży zależy jedyn ie  
od o fia rnośc i w ie rnych .

W YBITNY GRAFIK FRANCUSKI 
PRZYBYŁ DO POLSKI

Na zaproszenie K om ite tu  W spó łpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagran icą p rz y b y ł do Pol
sk i w  dn iu  27 m a rća  w y b itn y  g ra f ik  
fra n c u s k i Jean E ffe l.

„STRASZNY DWÓR" W KRAKOW SKIM 
STUDIO OPEROWYM

Studio Operowe k ra ko w sk ie j Państwo
w ej W yższej Szkoły Muzycżnesj w ys tą 
p iło  n iedawno po raz p ie rw szy  z opero- 
montażem, obe jm u jącym  fra gm e n ty  
„S trasznego Dw oru M oniuszki. W yko
nawcam i b y li absolw enci i s tudenci w y 
dz ia łu  w okalnego PWSM oraz hosp itanci 
spoza uczeln i. D yrygo w a ł Jerzy K a re 
w icz. W ystęp odznaczał się w ysok im  po
ziom em , pod względem  m uzycznym  do
ró w n yw a ł scenom zawodowym . P ub licz
ność k ra kow ska  żyw i nadzieję, że S ud io 
Operowe, k ie row ane przez p ro f. Wł. 
K aczm ara 1 p ro f. A. M alewskiego, stanie 
się zalążkiem  up ragn ione j od dawna 
p raw dz iw e j opery.

„IM IE N IN Y  PANA DYREKTORA"

P rap rem ie ra  te j kom ed io -fa rsy  Z. 
Skow rońskiego i J. S totw ińsklego cieszy 
się re ko rdo w ym  powodzeniem  w  w a r
szawskim  Teatrze Powszechnym, a 
w kró tce  w chodzi kom edia na szereg 
da lszych scen. O parte na częstych qu i 
p ro  quo, odznacza się bogatym  hum o
rem  s łow nym ; liczne dow cipy  "celnie go
dzą w w ie lo ra k ie  bo lączk i naszego ży
cia, przede w szys tk im  w  s ty l p ra cy  rite- 
do ros iych  do swych zadań d y re k to ró w . 
Reżyseria K aro la  B orow skiego w zię ła  za 
podstawę osobowość a k to rską  od tw ó rcy  
ro li  ty tu ło w e j, Tadeusza C hm ie lew skie
go, i rozw inę ła  spektak l w  k ie ru n k u  
szerok ie j, żyw io łow e j fa rsow ości spod 
znaku Fertnera. Już dawno nie słysze
liśm y w  naszych tea‘ rach ta k ich  bomb 
śmiechu, Jak na p rem ie rze  w Powszech
nym . .

PARYSKA PREMIERA „R U Y  B LA S "

odbyła  Sie w Théâtre National P opu la i
re w  inscen izacji i re żyse rii Jean V ila ra  
i stanow i w ie lk i sukces tego p rzodu jące 
go obecnie, Dostępowego tea tru . W swo
ich w rażeniach z p re m ie ry  w  n r 506 
..Les Le ttres França ises” . Elsa T rio le t 
pisze, że dżle io  Hugo w ydaw ało się lakbv 
dop ie ro  co napisane i grane pó raz 
p ierw szy, a a iekeand ryn  b rzm ia ł rów n ie  
n a tu ra ln ie  ja k  m uzyka w  operze. Rów
nież dekorac je  C. Demangeat. oraz k re a 
cje ak to rsk ie  (ty tu łow a — G érard Phi- 
Hppe, Sallustiusz — Jean Deschamps. 
Don Cezar — Daniel Sorano, K ró low a  — 
Gaby Sylvia), choć czasem odchyla lece 
sle nieco od w łaściw ego s ty lu  i epoki, 
W ypadły nader in te resu jąco.

NAWROT DO OPER WAGNEROWSKICH

znam ienny test d la ogółu tea trów  m u
zycznych NRD. Osfa*nJo Onera D rezdeń
ska w ys taw iła  „W a ik ir ie "  pod k ie ru h -. 
kłem  m uzycznym  laurea ta  na g rod y  pań
stw ow ej Franza K onw itschny 'ego 1 w  re 
żyse rii A. E ichhorna. a Opera B e rliń 
ska z n jęm riie jszym  sukcesem „Spiew a-

ków  n o rym b e rsk ich " pod d y re k c ją  Ka
ro la  Bohma i w' re żyse rii H. Tistjensa. 
W operach w schodn ion iem ieckich  sięga 
się coraz częściej po poszczególne części 
„P ie rśc ie n ia  N ibe iungów ", a sceny w 
Dessau, Rostocku i Schw eryn le jeszcze 
w  tym  sezonie p la n u ją  zam knięte cyk le  
tego m onum entalnego dzieła.

DO NAGRÓD STALINOWSKICH 
W DZIEDZINIE TEATRU

w ysun ię to  następujące spektakle, z 
ro ku  1953- „A n io ł-s tró ż  z N e b ra sk i“  Ja- 
kobsona (tea tr w  Tartu). „Ł a ź n ia "  Ma
jakow skiego oraz „G dzie ta u lica , gdzie 
ten do m " D ychow icznego 1 S łobodskiego 
(M oskiew ski Teatr Satyry), „W ie lka  de
cyz ja " Szejnina (S ta lingrad), „T w ie rdza  
b rzeska" G ubarewicźa (Brześć), „K ró le w - 
stwo m ro k u "  L. To łsto ja  (K ursk), „M a 
ru d e r ze S trakó n fc " Tyla (Odessa).

UPADEK DRAMATURGII 
ZACHODNIO-NIEMIECKIEJ

s tw ie rd z ił w  styczn iow ym  num erze p i
sma „D e r S c h rifts te lle r"  p rzew odn iczący 
zach.-niem . Zw iązku P isa rzy  Scenicz
nych, H. J. Rehfisch. Teatry7 zachodnich 
Niemiec g ryw a ją  niem al w yłączn ie  k la 
syków  oraz au to rów  obcych, d ra m a tu r
gia współczesna w raz  z ja ką ko lw ie k  
ideologia,, w yraża jącą  in te resy na rodu , 
nie dochodzi do głosu, „żaden  z g ryw a 
nych n iem ieckich  au to ró w  czy kom pozy
to ró w  scenicznych — s tw ie rd z ił, narażą. 
Jąc się na ostre  a 'a k i Rehfisch — nie 
Je3t w  stan ie w yżyć nawet skrom n ie  z 
swoich dochod >w d ram a iop isa rza  czy 
kom pozytora. W yn ik: Twórczość n iem iec
ka pow oli zan ika ".

PROMOCJE DOKTORSKIE NA W YDZIALE 
TEOLOGII UNIWERSYTETU 

WARSZAWSKIEGO

W końcu mar»ca na U niw ersytec ie  
W arszaw skim  odbyła  się u roczysta  p ro 
m ocja  7 księży m a g is trów  teo log ii ka to 
lic k ie j na doktorów , a m ianow ic ie  6 na 
do k to ró w  teo logii: ks. Adam  E akura , ks: 
Jan Jaw orsk i, ks. Leon G rodzki, ks. Leon 
Rzóska i ks. Zygm unt Szustak; ks. Zyg
m u n t Ruszczak na tom iast p rom ow any 
zosia t na doktora  praw a kanon iczn i go.

U roczystości p rzew odn iczy ł p ro re k to r  
p ro f. d r  Leon K u ro w sk i, k tó ry  w yg ło s ił 
przem ów ien ie  g ra tu lu ją c  W ydzia łow i Te- 
o io g li jego w span ia łych  osiągnięć. Nowo- 
p rom ow anym  księżom  serdeczne życze
n ia  z łoży ł ks. dziekan d r  Jan Czuj.

ZŁA SYTUACJA NA RYNKU . -V 
W YDAWNICZYM WE WŁOSZECH

W prasie  w ło sk ie j po jaw ia  się coraz 
w ięcej a r ty k u łó w  pośw ięconych ana liz ie  
z*eJ sy tu a c ji na ry n k u  w ydaw niczym . 
P rzecię tna wysokość nak ładu sięgała w  
r, 1953 zaledw ie 3500 egzem plarzy. W y
dano oko ło  10.000 ty tu łó w , to znaczy 
m n ie j — ntż w  r. 1938. Księgarze t b i
b lio teka rze  skarżą się na „ko n ku re n c ję  
am erykań sk ie j s z m lry " .

I
ZALEW  KSIĄŻEK ANGIELSKICH

I  AMERYKAŃSKICH W JUGOSŁAWII

Na ko n fe re n c ji p isa rzy  kro ack lch , k tó 
ra  odbyła  stę osta tn io  w  Zagrzebiu, w ie 
lu  m ówców w ys tąp iło  z os trym  p ro te 
stem przec iw  „p rzec iąże n iu  ry n k u  w y
dawniczego k iepsk im i p rzek ładam i k ie p 
sk ie j lite ra tu ry  am erykań sk ie j i an g ie l
s k ie j" . Poza tym  m ówcy ska rży li stę, że 
W poszczególnych re pub lika ch  zw iązko
w ych ks iążk i sprzedawane są po ' ró ż 
nych cenach: że p isarze w łaściw ie  nie 
m a ją  żadnej g w a ra n c ji ob rony  swoich 
p ra w  wobec w ydawców. Rzuca to  cha
ra k te rys tyczn e  św iatło  na stosunki, pa
nu jące w  Jugosław ii titow sk ie j.

JEAN M ALRIEU — LAUREATEM 
NAGRODY IM. APO LLINAIRE A

Nagrodę im. A p o llln a ire 'a  za tw ó r
czość liry c z n ą  o trzym a ł m iody poeta z 
M a rsy lii Jean M a lrieu  za. tom  „P ré face  
i  1 A m o u r". P ierwsze w iersze tego zb io
ru  ukaza ły  się w  „Les Le ttres F rança i
ses w  r. 1950.' N ieznanego jeszcze w ów 
czas poetę o d k ry ła  p o pu la rna  pisarka 
Elsa T rio le t.


